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Proletariusze wszystkich k ra jó w  łączcie się!
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W n ow y ch w yda w n ic tw ach ; Seweryn Pollak —  D z ie rżyń sk i; Andrzej L. W róblewski —  O fensywa socja listycznego b u d o w n ic tw a ; W iktor Woroszylski —  Do inżyn ie ra ; Mieczysław Jastrun —
m. in .: Bronisław Troński —  Bohate r Paździe rn ika  i  budow niczy soc ja lizm u; Tadeusz Borowski —  C zerw ony m aj; Stanisław Wygodzki —  Na S yb ir; Ludw ik  Grzeniewski —  F e liks

0 ę^a książka; Jerzy Piórkowski —  P łom ień  n ieusta jący; Andrzej Mandalian —  Tow arzyszom  z Bezpieczeństwa; Leopold Lew in —  Z „P oem atu  o D z ie rżyńsk im “  (fragm enty); Janusz Bogucki —  
erym sk im  i  n ie k tó ry c h  zagadnieniach p la s ty k i współczesnej; Wanda Grodzieńska i Seweryn Pollak —  Fantastyka  i  baśń w lite ra tu rz e  dziecięcej; Stanisław Marczak - Oborski —  Nowa

sztuka Jarosław a Iw aszkiew icza ; Edmund Osmańczyk —  Ż andarm i E u ropy  Zachodnie j.

IE R Z  B R A N D Y S

Wa lka  rew o lucy jna  ob ja­
w ia s iły  drzem iące w  
masach ludow ych. 
Burżuazja d rży  przed 
ty m i s iła m i i wzyw a 

pomoc żandar-£ na
andarm i nie wystarczą 

k, «ior U łk° W . reSu la rnego w o j-  
j , J'3nyPuSzpicl° w ’ P lu tonów  egze- V A p a ra t urzędniczy, ko - 
S ,  " 1f szczański dekalog mo 

tru tk o  f la 1 w ychow anie — 
im a hia ■ tw o rzy szczelną obręcz, 

aMć ■ lzo^°wać s iły  rew o lucy jne , 
t kyji, Je’ ^  nie zagrażały n o r- 
^ ecaPń Procesom kap ita lis tycznego 
b eristwa.

i n ie  zawsze b yw a  g łu -
z ‘eba P rzyznać, że w  sw e j 

reW o luc ją  n ie  za p o m n ia ła  o 
,jĄ 2 .dostę p nych  ś ro d kó w . A le  

Zeisza n a w e t b u rż u a z ja  n ie  
w yna leźć sku tecznego  spo - 

¡•nania m o ra ln y c h  s ił re w o -  
N U L ^ k r e s a c h  co fa n ia  się

f

"«ji

t^ 6gó^ nei, w dniach przeżarcia 
i n robotn iczych przez defe- 

3 i ; , awokację — pod szub ien i- 
q 2yk-SCianami straceń nie m ilk ł 

’’N iech ży je  re w o lu c ja !“  
°k rz y k  przed śm iercią, du - 

% iekrócony w przyszłość głos 
. k  , a’ którem u przyszłość w y-

„ do 
blk ł towarzyszy, 

m u ry  w ięzień i pow tarza - 
fcSach * do ust’ d łu So k rą ży ł po 

 ̂ d0 ' ®ylo to z jaw isko  n iem o ż li- 
'■H'  ̂Pojęcia naw et dla „ośw ieco-

Siłv

r' ’ c»*v'ctÓ’
ie zrozumieć, trzeba kochać 

¡V(i m ora lne ludu by ły^ źró -
a^erstw a re w o lu c jo n is tów — 

%  snStWo rew o lu c jo n is tów  w zm a- 
S  m ora lne ludu. Ten feno- 

W2j,6r°zerw a lne j .w ięzi duchowej 
\>°Wi masami a jednostką do dziś 
K j .  aaSadkę dla n iep rzy jac ió ł 
S a tw ' Zazwyczaj tłum aczą ją  
^ 6tiii,Zrnem “  lu b  „d o k try n e r-  

ze s trus ich  k ła m stw  
2ji przerażonej z jaw isk iem , 

' tl’iytlPr2ekracza je j zdolność „ob ie - 
go rozum ien ia “ .

lĘtam — p isa ł Fe liks  D z ie r- 
t S a ^ „ l ednym  ze swych lis tó w  — 

j ^ o i a  Wieczorne w  dw o rku  
jlo  j '¡PPie, gdy za oknem  ciemno
V  138V

szum ia ł, o prześladowa- 
0 V P raktykach względem u n i-  

o We- przym uszaniu do śpiewania 
. Plac l0)®ch s u p lik a c ji po rosy jsku, 
.3ito2rn 1U k o n try b u c ji, o szykanach 
/ K ą }aitszy ch ' poborach. To zde- 
A ją  .'°> że poszedłem późniejszą 

sj r ° g3> że każdy gw a łt, o k tó - 
{\ „  ,yszałem  lu b  k tó ry  w id z ia - 

ja k b y  gw ałtem  nade mną 
^ d b ’ .1 Wtedy przysiąg łem  z g ro - 

<V lnnyeb walczyć z tym  złem 
lijk® j°s^ateiego tchu. I  m ia łem  już 

htózg o tw a rte  na niedolę
i  n ienaw iść z ła .1

lf* a D *CK’ k tó ry  p isa ł te sfowa, 
A tlter^cbodzenia szlacheckim  in te - 

u lJ ro dz ił s iĆ w drobnym  
A  ku w  pow iecie oszm iań- 
i.'Sij.ą ?chowano go w  atmosferze 

Genealogią socja lną zb li-

s&L
v v  ^ “ va-eiieaiugią socjam ą zun- 
VSk\va d° Jakuba Jasińskiego, Ja- 

dąbrow skiego czy L u dw ika
¡ ■» 0 -su — po lskich bo jo w n i- 

^ ° ln °ś ć , in te rnac jona lis tów  
t ^ ie  ° W’ k tó rzy  pośw ięcili życie
V  Vvyzw o len ia  człow ieka i  na-

% ^U je . . ,
. °w  u ry w e k  lis tu  Dzierzyn-

j . \  J 6g0 wspom nienie z dzieciń- 
U '  leć! d la ,eg0’ że jest wzrusza- 
ty d latego, że ty le  tłum aczy

k jCZy 0110 naprawdę w iele 
l iN z  kan aście słów  ukazuj* 

odruch świadom ości 
w duszy ludzk ie j, k tó ra  ; 

dzyskała twardość s ta li za- 
S, N C aej, w  walce, k tó re j nic ni<

. u§iąć, k tó re j nie p o tra f ili 
¿tv»s2adina z ludzk ich  słabości 
SnUs czuciem te j duszy by 

*i. ^ id o k  cudzej k rz y w d y  i  nie-

"yhski w  swych później- 
t t X i 0ta tkach i lis tach w ielekroc 

saal o tym , iż życie same 
nie ma d l a niego żadne;

■ W-. ’■ N iena w idz ił typu tniesz- 
jego bez-

JClltl WlUŁ-i
So in te ligen ta

ni css■ i f iliś te rs tw e m  dus ił si
’a°b iz o la c ji. . odcięcia

sor.’ p a rt ii,  Z zesłania we ws 
°dskoje pisze do s ios try :

O r

Z I E R Z Y N S
„La te m  w  K a ju  oddałem się cały 

m yś liw s tw u . Od rana do późnej no­
cy to pieszo, to na łódce trop iłe m  
zwierzynę. Żadne przeszkody m nie 
nie w strzym yw a ły . Gąszcz leśny ka­
leczył me ciało, godzinam i d rep ta ­
łem  w  błocie po pas, by podkraść 
się do łabędzia; kom ary, muszki, ja k  
szp ilkam i k łu ły  m i tw a rz  i  ręce; 
dym  w  nocy w y jada ł m i oczy, gdy 
nocowałem  nad rzeką. Z im no całe­
go m nie ogarniało, tak, że ząb na 
ząb nie mógł tra fić , gdy w ieczora­
m i ło w iliśm y  siecią rybę, idąc po 
p iers i w wodzie, lub  gdy pod jesień 
w  nocy p ilnow a łem  w  lesie n iedź­
w iedzia...“

Jakaż silna, bu jna  b io log ia  b ije  
z tego opisu! Zdaw ałoby się, że a u ­
to r  tych słów  to postać iście sien­
k iew iczow ska , stworzona do s a r­
m ackich przygód i n iepoham owane­
go używ ania życia. N ie darm o Ju ­
lia n  M arch lew sk i z ża rtob liw ą  ser­
decznością nazyw ał Dzierżyńskiego 
„chorążym  oszm iańskim “ , a czasem 
po p rostu : Km ic icem . A le  ten „ K m i­
c ic “  ucieka z zesłania do W ilna, a 
stam tąd do W arszawy, aby naw ią ­
zać k o n ta k t z aktyw em  k ie ro w n i­
czym Socjal-Dem ok-racji K ró lestw a 
PoLskiego. W  pai ę zaś m iesięcy 
później zostaje w yb ran y  do k ie ro ­
w n ic tw a  S K D P iL  — now outw orzo­
nej rew o lu cy jn e j p a r t i i masowej, 
pow sta łe j w  w ie lk ie j m ierze dzię­
k i jego niezm ordow anej energii.

Jeszc ze z zesłania, przed ucieczką, 
pisze . - swej s iostry , A ld on y :

',,z .A ie ' Lęuzie m nie mogło jedyn ie  
zdruzgotać, tak  samo ja k  burza s tu ­
le tn ie  dęby w a li, lecz n igdy zm ie­
nić. Św iadom ie czy n ieśw iadom ie— 
m nie trudno  się już  zm ienić. Życ io­
we w a ru n k i tak  ju ż  mną pok ie ro ­
w a ły, że ten prąd, k tó ry  m nie uniósł, 
po to ty lk o  w y rz u c ił m nie na ja ­
k iś  czas na brzeg bezludny, by póź­
n ie j z nową s iłą  porwać ze sobą 
i unosić wciąż da le j i da le j, aż póki 
zupełnie się zniszczę w  walce t j.  
granicą być może ty lk o  m ogiła .

W  latach, na k tó re  przypad ło dzie­
ciństw o i  młodość au tora  tych słów, 
położenie robo tn ika  w  Kongresów ­
ce by ło  rozpaczliwe. O to k ilk a  da­
nych, zaczerpniętych z „H is to r ii ru ­
chu robotniczego w  Polsce“  Tadeu­
sza Daniszewskiego:

„Szeroko była  stosowana praca 
m ało le tn ich , zwłaszcza we w łók ie n ­
nic tw ie... M a js te r m ógł zgodnie z 
ówczesnym prawem  zaprząc do 
pracy 8-le tn ie  dziecko i  kazać mu 
pracować od rana do nocy bez 
przerwy... M a ltre to w a n ie  dzieci b y -

W  bieżącym roku  obcho­
dzim y po raz siódmy 
św ięto Odrodzenia, 
św ięto W olności na ro ­
du polskiego. Te sie­
dem lat, k tóre o tw o­

rz y ły  now y rozdzia ł w  h is to r ii na ­
szej O jczyzny  — to nie b y ły  zw yk łe  
lata. Czas, k tó ry  m ija , p rzyb ie ra  dla  
nas, budowniczych P o lsk i so c ja li­
stycznej, zgoła odm ienne rozm ia ry  
i  p roporcje. M ie rzony ogromem w y ­
s iłków  i  ofia rności mas p ra cu ją ­
cych, ilością zwycięstw  i  sukcesów, 
urasta m in ion y  okres do rozm iarów  
prze łom ow ej epoki. Jest to czas, 
k tó ry  przezwycięża w szystko co się 
w yda je  nieosiągalne, skraca d y ­
stans m iędzy m arzeniem  a rzeczy­
wistością, unosi nas w  zaw ro tnym  
tem pie w  przyszłość.

K iedy  w ie lka  O swobodzicie lka  
Narodów, niezwyciężona A rm ia  Ra­
dziecka i walcząca u je j boku A r ­
m ia Polska, w y z w o liły  nasz k ra j 
spod faszystowskiego ja rzm a, P o l­
ska była pustyn ią  śm ię rc i i znisz­
czenia. Nie było zbrodn i, przed k tó ­
rą by się nie co fną ł bestia lsk i h i­
tleryzm , byleby ty lk o  zada,ć Polsce 
śm ierte lny cios. K ra j s tanow ił je d ­
ną w ie lką , uciekającą k rw ią  ranę. 
Zdawało się, że trzeba będzie w ie ­
ków, lub co n a jm n ie j w ie lu  dziesię­
cioleci, do zaleczenia tych ran. P o l­
ska klasa robotnicza zadała jednak  
k łam  tym  obliczeniom . Je j czyny

ło  z w yk łym  zjaw iskiem ... Co dzień 
smagają m ało le tn ich  kańczugiem , 
k tó ry  specja ln ie w  tym  celu w is i w  
kan torze fabrycznym ... W  Łodz i 
ilość godzin pracy dochodziła do 15 
i  16. U Poznańskiego pracowano od 
5 rano do 9 w ieczór. Bardzo rozpo­
wszechniony b y ł system kar, k tó re  
robotn icy  m usie li p łacić za wszelkie 
rzeczyw iste i  u ro jone  „p rze w in ie ­
n ia “ . P ieniędzm i ty m i przeważnie 
opłacano szpiegów fabrycznych. 
N ie jednokro tn ie  przyw łaszcza ł je  
sobie fab rykant... W a ru n k i s a n ita r­
ne, w  ja k ic h  pracow ał ł  m ieszkał 
robo tn ik , b y ły  w p ros t fatalne... Fa­
b ry k i ówczesne nazywano słusznie 
„w y tw ó rn ia m i ka le k “ ... W tych la ­
tach pomoc lekarska w  fab rykach  
K ongresów ki była  przeważnie f ik ­
cją, m im o iż rob o tn ikom  potrącano 
na kasy chorych po 3 — 5 kop. z 
każdego rub la . A n i jedna z w a r­
szawskich fa b ry k  n ie  m ia ła  w ó w ­
czas stałego lekarza an i felczera, n ie  
było  rów nież szpita la fabrycznego... 
W szystko to razem w p ływ a ło  na 
w ie lką  śm ierte lność ludności ro b o t­
niczej. Tak np. w  Zakładach Ż y ra r ­
dow skich na 25 pracujących i ro d z i­
ny  przypadał rocznie jeden zgon...“

Obok lu dzk ie j k rz y w d y  można 
przejść obojętnie, można przeżyć ca­
łe życie i je j nie zauważyć. N iek tó ­
rzy jednak rodzą się ja k  gdyby z o- 
czami i sercem o tw a rty m i na nią, i  
obraz' je j na zawsze sta je  się tre ­
ścią ich  sum ienia. Wówczas „życ ie  
samo przez się“  przestaje m ieć dla 
n ich  wartość. Obraz n iedo li i \ * >y- 
sku przeradza się w  ich  duszy w 
trw a ły  nakaz m ora lny  : w a lk i o spra­
w ie d liw y ' św iat, w  k tó ry m  k rz y w ­
da będzie usunięta. W iz ja  tego św ia­
ta nie. pozwala im  spocząć an i na 
chw ilę . Oddają je j wszystkie s iły , 
doskonalą ją  w  rozm yślaniach w ię ­
ziennych, uczą się po nocach praw d 
służących do je j osiągnięcia, walczą 
o nią co dzień, o każdej godzinie. 
Ludzie  c i są rew o luc jon is tam i.

I I

„B y ł to cz łow iek wysokiego w zro­
stu, o tw arzy b ladej, p raw ie  prze­
zroczystej, z ostrą, k ró tk o  p rzy ­
strzyżoną bródką, k tó rą  zachował do 
ostatn ich dn i, o szaro-n ieb ieskich 
oczach, pa ła jących gorączkowym  
blaskiem . M ó w ił dźw ięcznym  ja k  
s ta l głosem. U brany w  dług i, szary 
cha ła t aresztancki, w  „k o ty “  (łap­
cie skórzane) i szarą czapkę sukien­
ną, przepasany w ąskim  rzem ykiem , 
z p łóciennym  w o rk iem  na plecach, 
p rzypom ina ł raczej natchnionego ‘ 
p ie lg rzym a, porwanego marzeniem,
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okazały się śmielsze od n a jśm ie l­
szej fan ta z ji, je j energia twardsza  
od na jtw a rdsze j s ta li. K orzysta jąc  
z pomocy Z w ią zku  Radzieckiego, 
przystąp iliśm y do dzieła odbudowy, 
pe łn i w ia ry  w  nasze s iły  i w  słusz­
ność naszej sprawy.

O jczyzna, k tó rą  budu jem y, jest 
k ra jem  w o lnych  lu dz i i tw órcze j 
pracy. Z  dn ia na dzień rośnie je j 
potęga, na p rzekór ang lo -am ery- 
kańskim  ren tie rom  w o jny . W ciągu 
m inionego siedm iolecia Polskę prze­
o ra ły  głębokie przem iany społecz­
ne, przekszta łca jąc ją  w nowocze­
sny k ra j p rzem ysłow o-ro ln iczy op ie­
ra jący  się na na jb a rdz ie j postępo­
w ych metodach p ro d u kc ji. R e fo r­
ma ro lna , nacjona lizac ja  prze­
m ysłu, p lan  trz y le tn i oraz w ie l­
k i, re w o lu cy jn y  w  swoich sku t­
kach P lan Sześcioletni — oto eta­
py naszej d rog i w iodące j do so­
c ja lizm u. W walce o nowe fo rm y  
życia zm ie n ił się rów nież człowiek. 
Po raz p ierw szy w  dzie jach narodu  
polskiego ster w ydarzeń u ją ł w  
swbje ręce c z ł o w i e k  p r a c y ,  
w o lny  i pe łnopraw ny w łoda rz  nie 
zawisłego k ra ju . W yprostow ał zgię­
te w ielow ieczną n iew o lą  plecy, w y ­
szedł z kręgu ciemności i k u ltu ra l-  
h,ego zacofania. P o ch y lił się nad 
książką, k tóra w  m ilion ow ych  na­
kładach w ta rgnę ła  do izb ro b o tn i­
czych i  chłopskich, p rzestąp ił progi 
tea tru , za lu d n ił sale odczytowe i

n iż  rew o luc jon is tę  idącego na ze­
s łan ie“ .

Opis ten, przekazany przez jedne­
go z współzeslańców, pochodzi z ro ­
ku  1909. B y ły  uczeń g im nazjum  w i­
leńskiego lic zy ł wówczas 32 lata. W 
ciągu 15 la t swej m łodzieńczej w a l­
k i  rew o lu cy jn e j b y ł p ięc iokro tn ie  
uw ięz iony i  trz y k ro tn ie  zesłany; 
trz y k ro tn ie  też z zesłania ucieka ł. 
Znają go sądy i kazam aty carskie, 
w  gabinetach ochrany notow any 
jest pod różnym i pseudonim am i: 
„Jacek“ , „ In tro lig a to r “ , „A s tro n o m “ , 
„F ra n e k “  i wreszcie — s łyn ny  „J ó ­
zef“ . Pam iętają go m łodzi rzem ieśl­
n icy  w ileńscy, wśród k tó rych  rozpo­
czął swą pracę rew o lucy jną . Im ię  
jego sta je  się głośne w  s tra jka ch  ko ­
w ieńskich w  r. 1897. W  dw udziestym  
ro ku  życia rozpoczyna w a lkę  z p ra ­
w icą lite w sk ie j soc ja l-dem okrac ji i 
z nacjonalistyczną PPS, w  parę la t 
później doprowadza do połączenia 
po lskich i lite w sk ich  in te rn a c jo n a li­
s tów  V/ rew o lucy jną  masową partię. 
W  w ięzieniach s tud iu je  teorię  m a r­
ksizm u, pisze p łom ienne lis ty  p ię ­
tnu jące oportun is tów  w  ruchu  ro ­
botniczym , organ izu je  bu n ty  w ięź­
niów . Z w ięzienia siedleckiego, cho­
ry  na gruźlicę, pisze w . jednym  z l i ­
stów : „n ie  życie mnie, lecz ja  życie 
złam ałem ; nie ono m nie zużyło, lecz 
ja  go zużyłem pełną piersią i  całą 
duszą swoją“ . W  tym że w ięzien iu  
dźw iga na plecach w  czasie space­
ró w  młodszego i  ciężej chorego to ­
warzysza; k ie dy  indz ie j własnoręcz»- 
nie rozb ija  ka jdany  skuwające nogi 
jednego z w ięźniów . Na wiosnę r. 
1902 w  w ięz ien iu  k rasn o ja rsk im  s ta ­
je  na czele a k c ji pro testacyjne j 

■przeciw nadużyciom  w ładz i  w raz  z 
towarzyszam i, po w yrzucen iu  straży 
i  zam knięciu bram y, ogłasza etapo­
w y oddzia ł w ięzienny, ogrodzony 
d rew n ianym  parkanem , za samo­
dzie lną repub likę , nieuznającą w ła ­
dzy i  p ra w  caratu.

Po ucieczkach ścigają go lis ty  
gończe departam entu p o lic ji;  po tra ­
f i  zm y lić  ślady, przedostać się za 
granicę i  nawiązać łączność z za­
granicznym  k ie row n ic tw em  S D K P iL . 
Staje się b lisk im  towarzyszem  Ró­
ży Luksem burg, T yszki i  M a rch lew ­
skiego. Z polecenia Zarządu G łó w - ■ 
nego P a rt ii organ izu je  w  K rakow ie , 
w yd aw n ic tw o  i  transport „C zerw o­
nego Sztandaru“ . Lecz okresy w o l­
ności w  jego życiu, ca łkow ic ie  od­
danym  walce, nie trw a ją  długo. W 
lipcu  1905 r. na kon fe ren c ji p a rty jn e j 
w W ie lk ich  Dębach pod Warszawą 
aresztują go po raz trzeci. Ma już 
wówczas za sobą w ie lką  akcję re ­
w o lucyjną . dn i styczniowych, k tó re j

b y ł jednym  z przywódców. W  tych 
dniąch, gdy po raz pierwszy p ro le ­
ta r ia t rosy jsk i i  po lsk i ruszy ł je ­
dnocześnie do wspólnej w a lk i, z ca­
ratem , 28-le tn i Fe liks D zierżyński 
staje się wodz&rń po lsk ie j rew o lu c ji.

I I I

W  roku 1872 ukazał się pierwszy 
w  Europie przekład ,.K a p ita łu “ M a r­
ksa — .w języku rosy jsk im . W  r. 1875,' 
na dwa lata przed urodzeniem 
Dzierżyńskiego, powstaje w Odessie 
„Z w iązek Robotników. P o łudn iow e j 
R osji“ ; w  trzy  lata później w  Peter­
sburgu — „P ó łnocny Zw iązek Ro­
bo tn ików  Rosyjsk ich“ . W r. 1883, 
poza granicam i Rosji, zaw iązuje się 
pierwsza, rosyjska grupa m arks i­
stowska pod nazwą „W yzw olen ie

P racy“ , u tw orzona przez P lechano-
wa.

W  roku  1870 M arks  w  liśc ie  do
Engelsa p rze w id yw a ń  ,,..,że obecne 
porządki Rosji są. nie' do' zniesie­
nia, że oswobodzenie chłopów pań­
szczyźnianych : ty lko . , przyśpieszyło 
proces rozk ładow y i . że zbliża się 
straszna r.ewolucja socja lna“ ..

„W yraźn ie  wygląda na. to —  p isa ł 
Engels w  Liście do B e b ía 'z 1879 r. 
— że tym  razem- Rosja pierwsza pu­
ści się w tan “ . Już 5 la t przedtem , 
w  s w y m 'a r ty k u le  o kw e s tii po lsk ie j, 
Engels wyraża przekonanie, że „n ie ­
podległość P olsk i i rew o luc ja  w  Ro­
s ji — to dw ie; sprawy,, k tó re  w a run ­
ku ją  jedna d rugą “ .

Po upadku K om uny. P a rysk ie j 
g łówne .ognisko s ił .'rew olucyjnych 
przenosi; się . na Wschód;: m yśl w y ­
zwoleńcza Europy zaczyna odtąd 
coraz częściej się zwracać ku w ie ­
lo m ilio n o w ym  masom im perium , ro ­
s y js k ie g o ! pok ładać-w  n ich n ie d e r-22 V II 1951

koncertowe. N arodz ił się nowy  
człow iek, św iadom y ęw oje j h is to ­
ryczne j ro li, sw o je j lu dzk ie j w a r­
tości.

Siódmą rocznicę M an ifestu  P o l­
skiego K om ite tu  W yzwolenia N aro­
dowego polskie masy pracujące w i­
tają czynami, na ja k ie  p o tra fi się 
zdobyć ty lk o  klasa walcząca o po­
kój i  socjalizm , klasa, k tó ra  w y p i­
sała na swoich sztandarach hasła 
spraw ied liw ośc i społecznej i  b ra­
terstwa pomiędzy narodam i. W ita  
ją  w span ia łym i osiągnięciam i Planu  
Sześcioletniego, budow lam i socja­
lizm u i  pokoju. W ita  ją  s ta low n ią  w 
Częstochowie, fab ryką  kwasu s ia r­
kowego w  W izowie, zakładam i w łó ­
kien syntetycznych w  Gorzowie, no­
w ym i p iecam i huty. „K ościuszko", 
nową, kw itnącą Warszawą, tysiącem  
obiektów  przem ysłowych, spółdzie l­
ni p rodukcy jnych , budującą się N o­
wą Hutą, Żeraniem , now ym i szko­
łam i i  dom am i ku ltu ry . Święto  
Odrodzenia jest radosnym  obra­
chunkiem  zwycięstw  klasy p racu ją ­
cej, k tó ry  napawa nas dumą i pe­
wnością ostatecznego zwycięstwa.

Św ięto Odrodzenia jest również  
świętem  pokoju, a lbow iem  pokój 
jest in te g ra lnym  elementem w o lno ­
ści i  n ieodzownym  w arunk iem  
twórczych w ys iłków  Obchodzimy je 
w  c h w ili, k iedy horyzont świata,

potuleka się 1 cżarną chm urą groźby 
wojennej. Im pe ria lizm  am erykań­
ski, spragniony k rw i i zysków, bez- 
prze rw y knu je  zbrodnicze spiski, 
pragnąć zam ienić obie pó łku le  na 
am erykańskie  pó łko lon ie . W odpo­
w iedz i na te know ania zw ieram y  
nasze szeregi, us tokro tn iam y tempo 
naszej pracy, przyśpieszamy re a li­
zację P lanu Sześcioletniego. Na 
plan w o jn y  am eykańskich zbrod­
n iarzy odpowiadam y P l a n e m P o- 
k o j  u. Wzorem jest tu ta j dla nas 
potężny K ra j Rad, ostoja poko ju  
światowego, w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki, pod którego przewodem  
państwa dem okrac ji ludow ej, NRD  
oraz w szystkie narody m iłu jące po­
kó j łączą się w  walce przeciw  pod­
żegaczom w o jennym . Wspólna w o ­
la m ilionów  obrońców poko ju  zw y­
cięży wolę zniszczenia i śm ierci.

Wzbogaceni s iedm io le tn im  do­
świadczeniem, zw ycięstw am i p o l­
skie j klasy robotn icze j, kroczymy,, 
pe łn i w ia ry  w naszą sprawę, w  lep­
szą przyszłość Nie ma siły, k tó ra  by 
mogła zatrzym ać nas w  marszu do 
socjalizm u. A lbow iem  po naszej 
stronie jest słuszńość w ie lk ie j spra­
wy, są masy pracujące całe,go kra ju . 
jest ich awangarda, nasza w ie lka , 
rew o lucy jna  P a r t i a .  W itam y  
święto Odrodzenia narodu po lskie­
go patrząc z dumą w  niedawną  
przeszłość i  z. u f nością . w nadcho­
dzącą przyszłość.

p liw e  nadzieje na ''rych łą  rew oluc ję . 
Na' początku 1880 r, Ęhgels' przesyła 
w  liśc ie  życzenia L ieb knech tow i: 

Nowego Roku i  re w o lu c ji ro s y j­
skie j...“  ,

T w órcy  naukowego socja lizm u co­
raz s iln ie j akcentu ją  konieczność 
wspólnej w a lk i rew o lu cy jn e j p o l­
skich i rosy jsk ich  mas pracujących 
przeciw  wspólnem u w rogow i — ca­
ra tow i. P rogram  rosyjsk ie j, se kc ji 

I M iędzynarodów ki g łos ił: „ . .. ja rz ­
m o carskie gnębiące Polskę stano­
w i w  rów nym  stopniu ham ulec d la  
wolności po lityczne j i społecznej 
obu narodów : rosyjskiego i  po lsk ie ­
go“ . ■

Po w ie lk im  m ajow ym  s tra jku  p ro ­
le ta ria tu  łódzkiego w r. *892 robo t­
n icy petersburscy piszą w  swym  l i ­
ście o tw a rtym  do robo tn ików  fa ­
brycznej ..Łodzi: „G dy padnie carat, 
pokażerfty wam, że m iędzy naro­
dem rosy jsk im  i po lsk im  nie ma 
n ienaw iści. Is tn ia ła  ona ty lk o  m ię­
dzy panam i, z k tó ry m i m y nic 
Wspólnego nie mam y i k tó rzy  k łó -  
ó ili się m iędzy sobą o to, kto  ma nas 
w yzyskiw ać i  ciem iężyć1.

Jakby w odpowiedzi na to w czte­
ry  la ta później, gdy latem  1896 r. 
len inow sk i Zw iązek W alk i o W y- 
źwoleńie K lasy Robotniczej popro -
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w a d z ił do s tra jk u  30 tysięcy w łó k ­
n ia rzy  pe tersbursk ich, robo tn icy  
w ileńscy  p o w ita li ów s tra jk  listem , 
k tó ry  kończy, się s łow am i: „P ozdra­
w ia m y  Was, nasi d rodzy bracia, 
w inszu jąc W am  zwycięstwa, k tó re  
je s t zarazem naszym zw ycięstw em “ .

Świadomość rew o lu cy jn a  D z ie r­
żyńskiego zaczęła się w  tych w laś- 

. n ie  la tach kszta łtować. Jego życie 
i  w a lka  na zawsze pozostaną zw ią­
zane ze wspólną sprawą dwóch na­
rodów  —  rosyjsk iego i  polskiego —  
k tó ry c h  przyszłą wolność w id z ia ł od 
początku w  so lida rne j, n ie roze rw a l­
ne j w ięz i łączącej rosyjską i  polską 
klasę robotniczą. B y ł pa trio tą  i  in ­
te rna c jo na lis tą ; te dw a pojęcia, w  
k tó rych  burżuazja do pa tryw a ła  się 
sprzeczności, zros ły  się w  życiu Fe­
liksa  Dzierżyńskiego w  organiczną 
jedność dzia łan ia , m yś li i  uczuć. 
D zie je  po lsk ich  ja ko b in ó w  i  k o m u - 
nardów , d la  k tó rych  wolność o jczy­
zny nie  mogła się dokonać inaczej, 
ja k  przez w yzw olen ie  ludów  E uro ­
p y  — n ie  b y ły  skończone. M łode  
pokolenie rew o lu c jo n is tów  po lskich, 
p rzen ikn ię te  ideą soc ja lizm u i  w y ­
rosłe w  dn iach w a lk i W ie lk iego 
P ro le ta ria tu , zwraca spo jrzenie ku  
ziem iom  rosy jsk im , gdzie w  ciężkich 
zmaganiach k lasy robotn icze j z ca­
ra tem  rodz iła  się przyszła wolność 
narodów .

W  r. 1898 odby ł się w  M iń sku  
I  Z jazd Socja ldem okratyczne j P a r­
t i i  Robotniczej Rosji. P raw icow e e- 
lem en ty  lite w s k ie j socja ldem okra­
c ji w ys tą p iły  przeciw  uczestnictwu 
p a r t i i w  tym  zjeździe. D z ierżyński 
w  sw ym  liśc ie  p isanym  w  w ięz ien iu  
ostro nap ię tnow a ł to stanow isko. W  
tym  sam ym  ro ku  na m ocy rozporzą­
dzenia m in is tra  spraw ied liw ośc i zo­
s ta je  zesłany na 3 la ta  do g u be rn ii 
w ia ck ie j. Tam  zetkn ie  się po raz 
p ie rw szy z ro s y js k im i re w o lu c jo n i­
stam i.

D opiero w  8 la t  później, w  k w ie t­
n iu  1906. D z ierżyńsk i ja ko  przedsta­
w ic ie l S D K P iL  uczestniczy w  IV  
Z jeździe SDPRR i  wchodzi z ra m ie ­
n ia  sw ej p a r t i i do K om ite tu  Cen­
tra lnego. Na tym że zjeździe poznaje 
Len ina  i  S ta lina . W  walce toczącej 
się w  ło n ie  SDPRR opow iada się 
stanowczo po stron ie  bo lszew ików. 
Od s ie rpn ia  do październ ika  1906 
przebyw a w P etersburgu. Z  ram ie ­
n ia  S D K P iL  b ierze udz ia ł w  posie­
dzeniach K o m ite tu  Centralnego 
SDPRR. W  sw ych w ystąp ien iach 
p ię tn u je  m ieńszew ików . W  g ru dn iu  
tego ro k u  w raca do W arszawy i  po 
pa ru  tygodniach Wpada W zasadzie^ 
carsk ie j żandarm erii. W  m a ju  1907, 
na V  Z jeździe SDPRR, większość 
bolszew icka w yb ie ra  go zaocznie do 
K o m ite tu  Centralnego. W  szeregu 
w ie lk ic h  b o jo w n ikó w  po lsk ich  o 
wolność je s t p ie rw szym  bo lszew i­
k iem .

IV

„W idzę  te masy ogromne, k tó re  
ju ż  się poruszyły , podw ażyły s tare 
gmachy, masy, w  k tó rych  łon ie  
p rozygo tow u ją  s ię  nowe s iły  d la  no­
w ych  w a lk ; dum ny jestem , że je ­
stem  z n im i, że je  w idzę, czuję, ro ­
zum iem  — i  że sam przecierp ia łem  
w ie le  z n im i razem. Tu, w  w ięzie­
n iu , źle jest, n ieraz byw a strasz­
nie. A  jednak... G dybym  na nowo 
m ia ł rozpocząć życie, rozpocząłbym  
ta k  samo: n ie  jest to nakaz obo­
w iązku, lecz mus organ iczny“ ,

Jeżeli dziś piszemy i  .m ówim y o 
„rom a n tyzm ie  re w o lu cy jn ym “ , n ie  
je s t to zw ro t re toryczny. Wyżej- 
przytoczone zdania to u ry w e k  z 
pam ię tn ika  Dzierżyńskiego, pisane­
go w  X  P aw ilo n ie  C ytadeli W ar­
szaw skie j w  r. 1908-9. P am ię tn ik  ten 
pozostanie bez w ątp ien ia  jednym  z 
na jp raw dziw szych  św iadectw  w ie l­
kości ludzk ie j, Skup ia on w  sobie 
w ie le  z ja w isk  i cech, obrazujących 
narodową i  in te rnac jóna lis tyczną  
treść po lsk ie j w a lk i rew o lu cy jn e j, 
ukazu je  rów n ież je j głęboko hum a­
n is tyczny  n u rt.

D z ierżyńsk i sp isyw ał swe n o ta tk i 
z dn ia na dzień, w  ciągu p raw ie  pó ł­
tora ro ku  więziennego życia. P ow ie ­
rz a ł im  swe m yś li i  pragn ien ia , 
k tó re  w  dn iach izo la c ji p rzyp ływ a ­
ły  do niego wezbraną, b u rz liw ą  fa ­
lą. U kazał w  n ich szereg postaci u -  
w ięz ionych dzia łaczy różnych od ła­
m ów  po litycznych , od S D K P iL -o w - 
ców  po anarch is tów , P o laków  i  Ro­
sjan, rob o tn ików , żo łn ierzy, in te l i­
gentów ; n ie  pom iną ł żadnego fra g ­
m en tu  w ięz iennej egzystencji: t y ­
py  p row oka to rów , i  szpiclów, echa 
nocnych egzekucji, słowa pożegnań 
przed straceniem , tw arze  żandar­
m ó w  i  zdra jców , l is ty  tow arzyszy 
z sąsiednich cel —  w szystko to tw o ­
rz y  p rze jm u jącą  k ro n ik ę  codzien­
nego życia w  „m a rtw y m  dom u“ , no­
tow aną z pe rspektyw y w ięziennej 
iz o la tk i.

Z  k ilkudz ies ięc iu  k a rte k  tego pa­
m ię tn ik a  b ije  s iła  uczuć, wobec k tó ­
re j b ledną lite ra c k ie  w yznan ia e- 
poki. W y łan ia  się z n ich postać 
ludzka , obdarzona cechami bohate­

ró w  na jbardz ie j hero icznych pow ie ­
ści i  zdolnością c ie rp ien ia  za cudzy 
los tak  głęboką, a jednocześnie ta k  
opanowaną, że n ie  jeden raz nasu­
wa się m yśl, czy s łó w  tych n ie  na ­
p isa ł w ie lk i znawca duszy, badacz 
lu d zk ie j n iedo li św iadom y gorzk ich  
p ra w  życia...

K o n sp ira cy jn y  byt, n iezm ordow a­
na harów ka organizatora, tru d  co­
dziennej, za jad łe j a g ita c ji n ie  ty lk o  
n ie  s tęp iły  jego m łodzieńczej w raż­
liw ośc i i  zdolności w spółc ierp ien ia  
z P okrzyw dzonym i, a le  w y k u ły  w  
sercu „Józefa“  tw a rd ą  wiedzę o 
Przyczynach k rzyw d y . P am ię tn ik  
jes t oskarżeniem -  nam ię tnym  i  
gn iewnym , m im o pozornej suchości. 
N iew ie le  znamy dz ie ł czy dokum en- 
°w , z k tó rych  b ije  rów n ie  n ieu ­

gięta n ienaw iść i  pogarda, w spó ł­
czucie i m iłość. W spółczucie d la  z łe j 
lu dzk ie j do li, n ienaw iść do św iata, 
k tó ry  b y ł je j sprawcą.

„Ja  w y jdę, a to życie okropne da­
le j snuć się będzie. D ziw ne i  ta k ie  
dla m n ie  n iezrozum iałe... Tu od­
czuliśm y, czym jes t cz łow iek d la  
człow ieka, ja ko  jego konieczna po­
trzeba. S tosunki lu dzk ie  nie są p ro ­
ste a z uczuć zrobiono własność 
w ybranych  ty lk o  -  w b re w  po trze­
bom człow ieka. I  je że li tu  tęskn im y 
za kw ia ta m i, to nauczy liśm y s ię  lu ­
dz i tak  samo ja k  k w ia ty  kochać...
I  d latego kocham y m iejsce kaźn i 
naszej, bo w a lka , k tó ra  nas tu  p rz y ­
prow adziła , sta je  się w idoczną także 
ja ko  w a lka  o szczęście nasze osobi­
ste, o w yzw o len ie  się z narzuconej 
nam  przem ocy i  ka jda n  duszy“ .

Są to ostatn ie zdania pam ię tn ika , 
zanotowane pod datą 8 s ie rpn ia  
1909 r. W  dw a tygodn ie  później, 21 
s ierpn ia, D z ie rżyńsk i zosta je skaza­
ny  na wieczne osiedlenie na Sybe­
r i i .  M ło d y  wódz po lsk ie j re w o lu c ji 
po raz trzec i w yrusza szlakiem  de­
kab rys tó w  i  p r  ole ta r ia  t czy ków .
W śród dz ies ią tków  pism , przem ó­
w ień i  odezw, napisanych i  w yg ło ­
szonych w  mozole codziennej w a l­
k i, pozostaną p rzykuw a jąco  proste 
słowa, zanotowane w  w ięz iennym  
pa m ię tn iku : „T u  odczuliśm y, czym  
jes t człow iek dla człow ieka, ja k o  je ­
go konieczna potrzeba..."

V

Mężczyzna w  aresatanckie j czap­
ce, k tó ry  w  dn iach lu to w ych  1917 
ro ku  z ja w ił się w  K om ite c ie  M o­
sk ie w sk im  p a r t i i bo lszew ików , n ie  
b y ł n ieznanym  przybyszem . Im ię  
Dzierżyńskiego b y ło  d la  le n in o w - 
ców równoznaczne z aw angardą 
po lsk ie j re w o lu c ji, z boha te rsk im i 
w a lk a m i łódzkiego p ro le ta r ia tu  w  
czerw cowym  tygodn iu  1905 r., k tó ­
ry m  z łoży ł ho łd  W łodzim ie rz I l j ic z ;  
z nieubłaganą wreszcie czujnością 
wobec w sze lk ich  skażeń, ja k ie  za­
grażają re w o lu cy jn e j p a r t i i rob o t­
n iczej. D z ierżyńsk i m ia ł za sobą 
w a lkę  z po lsk im  m ieńszewizm em  
i  pepesowskim  so c ja l-n ac jona liz - ■ 
mem; w  ciągu dw udziestu la t sw ei 
p racy rew o lu cy jn e j zrósł się z k la ­
są robotniczą, zdobył je j m iłość, po­
rw a ł za sobą najlepszą część je j 
m łodzieży; jego nieustraszona od- { 
waga w  a k c ji, żelazna w y trw a łość  v 
organ izatora , b ra k  potrzeb osobi­
s tych i n ieu g ię ty  h a r t w  na jc ięż­
szych dn iach izo la c ji —  s ta ły  się. le ­
gendarne. Skazany przez sąd m o­
sk iew sk i na 6 la t  ka to rg i, po k ró t ­
k im  okresie w o lności w  la tach  
1910 —  12, w  lu ty m  1917 w ychodz i 
z w ięzien ia  bu tyrsk iego  na u lice  
M oskw y. Jest je dn ym  z po lsk ich  
rew o luc jon is tów , k tó ry m  cara t po­
przez! etapy i  w ięzien ia  w ym ośc ił 
drogę do p ro le ta r ia ck ie j re w o lu c ji. 
S taje się jednym  z je j wodzów. 
O ddaje w szystk ie  sw o je  s iły  w a l­
ce o .p ie rw sze socja listyczne pań­
s tw o św ia ta ; w  n im  i  ty lk o  w  n im  
w id z i sojuszn ika wo lności po lsk ie ­
go ludu, którego spraw ie  pozosta­
nie  w ie rn y  do końca.

Odtąd życie Feliksa D z ierżyńsk ie­
go wiąże się ściśle z obroną rew o ­
lu c ji i  w ładzy Rad. Na V I Z jeździe 
zostaje pow o łany do K o m ite tu  Cen­
tra lnego p a r ti i bo lszew ick ie j, zw a l­
cza kap itu la n ck ie  p róby opozycji 
w e w ną trzpa rty jn e j, bierze udz ia ł w  
przygo tow an iu  zbro jnych dn i W ie l­
k iego Października, wchodzi do k ie ­
ro w n ic tw a  K om ite tu  W ojskow o- 
Rewolucyjnego przy Radzie F io tro -  
g rodzk ie j.

W  d n iu  zwycięstwa, gdy I I  
W szechrosyjski Z jazd R a d 'p ro k la ­
m ow ał ogłoszenie w ładzy radziec­
k ie j. na tryb u n ie  z jaw ia  się D z ie r­
żyński. Sala Smolnego, w ype łn iona 
po brzegi robotniczo -  żo łn ie rsk im  
tłum em , słyszy charakterystyczny, 
w yso k i głos towarzysza Józefa, zna­
ny  od la t w łókn ia rzom  łódzk im  i  
gó rn ikom  Zagłębia Dąbrowskiego:

„T r iu m f socja lizm u s tw orzy  w y ­
zwoloną Polskę jako  wo lną wśród 
w o lnych , rów ną wśród rów nych, w  
b ra te rsk ie j rodzin ie  w sp iera jących 
się naw za jem  lu dó w “ .

K azim ierz Brandys

B R O N IS Ł A W  T R O Ń S K I

Bohater Października i budowniczy socjalizmu
A R Ó D  po lsk i jes t dum ­
ny, że jego w ie lk i syn 
Fe liks  D z ierżyńsk i od­
dał cały swój p łom ien­
ny zapał i  w span ia ły  
ta le n t R ew o luc ji Paź­

dz ie rn ikow e j, k tó ra  zapoczątkowała 
socjalistyczną epokę w  h is to r ii 
św iata. Będziem y się zawsze szczy­
cić tym , że D z ierżyńsk i oddał 
w szystk ie  swe s iły  walce z k o n tr­
rew o luc ją  w  obronie zw ycięstw  
Października, że oddał całą swą 
energię budow ie socjalizm u, uczest­
nicząc w  w yku w an iu  t j r ,^i zasad, 
k tó re  dziś pozw ala ją  nam i*śuść fu n ­
dam enty gospodarki socja listycznej 
w  naszej ojczyźnie.

jasno i  w yraźn ie  powiedzieć, że do­
brze u czyn ili ci towarzysze, k tó rzy  
po radz ili tow arzyszow i Len inow i, 
aby nie  da ł się aresztować“ . Z jazd 
pow o ła ł Dzierżyńskiego w  skład K o ­
m ite tu  Centralnego. W idz im y go 
ja k , w raz ze S ta linem  i  S w ie rd lo - 
wem, p racu je  w  sekre ta riac ie  KC, 
skup ia jącym  całą działa lność orga­
n izacyjną i  po lityczną p a rtii.

Z b liża ją  się dn i decydujących 
starć.

N ie by ło  pro roctw em , k iedy  
D z ierżyńsk i pow iedzia ł w spó łtow a­
rzyszom bu tyrsk iego  w ięzien ia  w  
M oskw ie : „P rzekonany jestem, że 
rew o lu c ja  zwycięży za ro k “ . B y ła  to 
um ieję tność p rzew idyw an ia  m a rks i­
sty, w ie lk iego  przyw ódcy, boha te r­
skiego bo jo w n ika  i  genialnego orga­
nizatora , związanego na śm ierć i  ży­
cie z ideą i  w a lką  epoki p ro le ta riac ­
k ie j.

Nadszedł lu ty  1917 r. W ybucha 
rew o luc ja  burżuazyjno - dem okra­
tyczna w  Rosji. O tw a rły  się w ro ta  
w ięzienia, skruszone zostały ka jd a ­
n y  skuwające w iernego syna p ro le ­
ta ria tu . I  oto D zierżyński m im o 
choroby i  wycieńczenia spełnia 
swój obow iązek p a trio ty  i  in te rn a ­
c jo na lis ty  — staje do dyspozycji 
p a r t i i Len ina i  S ta lina , m o b iliz u ją ­
cej rew o lucy jne  s iły  lu du  do osta­
tecznego szturm u na bastion k a p ita ­
lizm u.

D zierżyński, u którego gorąca 
m iłość ojczyzny stapia się w  jedną 
całość z g łębokim  in te rn a c jo n a liz ­
mem, w ie, że walcząc w  szeregach 
p a r t i i bo lszew ickie j o zwycięstwo 
i  u trw a le n ie  w ładzy p ro le ta riack ie j 
w  Rosji, wa lczy jednocześnie o w y ­
zwolen ie po lsk ie j k lasy robotn icze j, 
o społeczne i  narodowe w yzw olenie 
Polski.

Z niespożytą energią re w o lu c jo n i­
sty, z ca łym  tw órczym  tem peram en­
tem  w ype łn ia  D zierż jm ski wskaza­
n ia  Len ina  i  S ta lina , nieugięcie 
b ro n i l in i i  p a r ti i,  k tó ra  pow ie rza m u 
coraz trudn ie jsze zadania.

Na s łynne j kon fe ren c ji k w ie tn io ­
w e j w  r. 1917, na k tó re j Le n in  
og łos ił swoje Tezy K w ie tn iow e , w y ­
tyczające p a r ti i i  p ro le ta r ia to w i w y ­
raźną lin ię  prze jścia od re w o lu c ji 
bu rżuazy jne j do socja listycznej — 
D zierżyńsk i w yb ra n y  zostaje za­
stępcą przewodniczącego kon fe ren ­
c ji. Na IV  Z jeździe p a r t i i bolsze­
w ic k ie j z całą mocą popiera lin ię  
po lityczną  Len ina  i  S ta lina , l in ię  
przygotow ania  p ro le ta r ia tu  i  b iedo­
ty  ch łopskie j do powstania zbro jne­
go, skie row ania  p a r ti i na drogę re ­
w o lu c ji socja listycznej. K iedy Sta­
lin  w ypow iada się kategorycznie 
p rzeciw ko s taw ien iu  się Len ina 
przed sądem kon trrew o luc jon is tów , 
ocala jąc w  ten sposób dla  całej 
ludzkości życie w ie lk iego wodza re ­
w o lu c ji —  D zierżyński gorąco po­
p ie ra  zdanie S talina. „P ow inn iśm y

W ierny  uczeń i  współtowarzysz 
w a lk  geniuszów rew o lu c ji, Lenina 
i  S ta lina  —• D z ierżyńsk i działa teraz 
w  P iotrogrodzie . Pod przewodem  
S ta lina b ierze n a ja k tyw n ie jszy  
udzia ł w  p rzygotow aniu  powstania 
zbrojnego. Jest członkiem  Ośrodka 
P arty jnego  powołanego do p ra k ­
tycznego k ie row an ia  powstaniem . 
Na czele Ośrodka, k tó ry  b y ł trzo ­
nem  K om ite tu  W ojskowo -  R ew olu­
cyjnego p rzy  Radzie P io trogrodz- 
k ie j, stoi S ta lin . D zierżyński bezpo­
średnio przygo tow u je  powstanie 
w  k i lk u  dzieln icach m iasta, zdoby­
cie poczty i  te legrafu. Jako prze­
wodniczący K om ite tu  W ojskow o- 
Rewolucyjnego podpisuje bardzo 
ważne dokum enty rew olucyjne. 
P łonie gorączką pracy. O rgan izu je  
masy, ag itu je , przem aw ia na zebra­
niach i  w iecach, n ieugięcie  w y k o ­
n u je  zadania p a rtii.

W reszcie nadchodzi h is to ryczny 
dzień 7 lis topada (25 października) 
1917 r. Rew olucja  socja listyczna od­
niosła ca łkow ite  zwycięstwo. P rz y ­
niosła wolność Rosji, a masom p ra ­
cu jącym  św iata wskazała drogę 
w a lk i o w yzw olen ie  narodowe i  spo­
łeczne. D z ięk i R ew o luc ji Paździer­
n iko w e j Polska uzyskała n iepodle­
głość.

W ieczorem tegoż dn ia odby ł się 
w  Ins ty tu c ie  Sm olnym  pam ię tny 
I I  O gó lnorosyjsk i Z jazd Rad, k tó ry  
p rok lam ow a ł powstanie pierwszego 
w  świecie państwa socjalistycznego, 
państwa rządzonego przez ro b o tn i­
ków  w  sojuszu z chłopstwem . Z t r y ­
buny tego Z jazdu D zierżyńsk i o- 
św iadczył: „P ro le ta r ia t po lsk i
zawsze b y ł we wspólnych szeregach 
z rosy jsk im ... W iem y, że jedyna si­
ła, k tó ra  może w yzw o lić  św ia t, to 
p ro le ta r ia t walczący o socjalizm . 
T r iu m f socja lizm u stw orzy w yzw o­
loną Polskę ja ko  w o lną  wśród w o l­
nych, rów ną  wśród rów nych , w  b ra ­
te rsk ie j rodz in ie  w sp iera jących się 
nawzajem  lu d ó w “ .

Towarzysz S ta lin , geniusz re w o lu ­
c ji, oceniając udz ia ł Dzierżyńskiego 
w  przygotow aniu  i  k ie row a n iu  
W ie lką  R ew olucją  Socja listyczną —  
nazw ał go Bohaterem  Października.

fTRofo

Rew olucja  socja listyczna oddała 
raz na zawsze k ie ro w n ic tw o  ogrom ­
nego państwa w  ręce uciskanych 
i  w yzysk iw anych  dotąd m ilio n o ­
w ych  mas pracujących. Toteż k o n tr ­
rew o luc ja  wewnętrzna, korzysta jąc 
z szerokiego poparcia m iędzynaro­
dowej bu rżuaz ji im peria lis tyczne j, 
rozpoczyna w a lkę  z R epub liką  Ra­
dziecką, dążąc do obalenia je j. Na le­
żało na tychm iast zm obilizow ać 
wszystkie s iły  do zd ław ien ia  tych

A L E K S A N D E R  B E Z Y M IE Ń S K I

N akładem  „K s ią ż k i i  W iedzy“  ukaza ł się poem at A leksandra  Be- 
zym ieńskiego w  tłum aczen iu J u lia n a  T uw im a. Z  poem atu tego wydol­
nego w  p iękne j, a lbum ow ej edyc ji, ozdobionego drzew orytem  W acława  
W aśkowskiego  — zamieszczamy pon iże j jeden z fragm entów ,

F E L I K S
Goreje człowiek,
A nie zgoreje,
Nie zaleje go tysiąc rzek. 
Goreje człowiek 
I  nie zgoreje 
Po wieków wiek.

zbrodn iczych usiłow ań. Należało po­
s taw ić  na czele te j w a lk i „dobrego 
rew o luc jon is tę  — jakob ina “ , ja k  to 
o k re ś lił Lenin. 20 g rudn ia  1917 roku  
na w niosek Len ina  D zierżyński 
m ianow any . zostaje przewodniczą­
cym  W szechrosyjskie j K o m is ji 
Nadzw ycza jne j do W a lk i z K o n trre ­
w o luc ją  i  Sabotażem (W CzK).

To co predysponowało Dzierżyń- 
żyńskiego na tak ie  stanowisko, k ie ­
dy decydowały się losy w ładzy ra ­
dz ieck ie j —  to by ła  jego niezłom na 
i  konsekw entna postawa re w o lu ­
cy jna, szlachetny charakter, bez­
graniczna w ierność ide i socjalizm u.

D zierżyński n ie  zaw iód ł zaufania 
p a rtii,  narodu radzieckiego i  m ię ­
dzynarodowego p ro le ta ria tu . W CzK 
stała się w  rękach Dzierżyńskiego 
„karzącym  mieczem re w o lu c ji“ , 
groźnym  postrachem  d la  tych, k tó ­
ry m  śn ił się pow ró t k rw a w ych  cza­
sów cara. O dzia ła lności D zierżyń­
skiego na czele W CzK pisa ł K o m i­
te t C en tra lny  i  . Centra lna K om is ja  
K on tro ln a  W K P (b): „...D zierżyński 
w yka zyw a ł nadludzką energię, p ra ­
cując na swej placówce dn iam i 
i  nocami, nocam i i  dn iam i, bez snu, 
bez jad ła , bez , na jm niejszego w y t­
chnienia... Zasług i jego są o lb rzy ­
m ie, nieocenione“ .

A  oto co sam pisze w  tam tym  
okresie do żony sw o je j Z o fii.

„...Jestem w  ogniu w a lk i —  życie 
żołnierza, k tó ry  nie ma w ypoczyn­
ku, bo m usi ra tow ać dom nasz. N ie 
ma czasu m yśleć o swoich i  o so­
bie. Praca i  w a lka  straszna, lecz 
serce me w  te j walce pozostało ży­
we, to samo co daw n ie j. Cały 
czas — to jeden n iep rzerw any czyn, 
by dotrzym ać placu do końca.. W y­
sunięto m nie na posterunek w  
pierwsze j l in i i  i  wo la m oja —  
walczyć i  patrzeć o tw a rty m i oczy­
ma na całą grozę położenia i  sa­
m em u być strasznym , by ja k  pies 
w ie rn y  rozszarpać złodzieja...“

O charakterze Dzierżyńskiego,
0 jego w ie lk ie j odwadze i  ogrom ­
nym  osobistym  autorytec ie  św iad­
czy m. in . następujący fak t. La tem  
1918 r. w ybucha w  M oskw ie bu n t 
„ le w ico w ych “  eserowców, poparty  
przez część p racow n ików  W CzK. 
Sytuacja  by ła  groźna. I  oto D z ier­
żyńsk i zdobywa się na n iezw yk łe  
bohaterstwo. Sam, bez ochrony, 
idz ie  do gniazda wroga. S iłą  swego 
au to ry te tu  rozb ra ja  spiskowców
1 lik w id u je  niebezpieczny bunt.

D z ięk i jego ogrom nej czujności
re w o lu cy jn e j organy W CzK w y k ry ­
ły  dz ies ią tk i niebezpiecznych spis­
kó w  i  o rgan izac ji k o n trre w o lu c y j­
nych, m. in . „K o m ite t Ocalenia O j­
czyzny i  W olności“ , „C e n trum  N aro- 
rodow e“ , spisek przedstaw ic ie li 
państw  obcych, na czole, którego 
s ta ł ang ie lsk i poseł, Lockhart.

W  ty m  czasie burżuazja polska 
odsłania swe zdradzieckie, antyna- 
rodow e oblicze. Rzuca ona n a jo hyd ­
niejsze ka lum n ie  na D zierżyńskie­
go. S o lidaryzu je  się z s iłam i reakc ji, 
z o tw a rty m i w rogam i niepodległego 
państwa polskiego. Zdradza in teresy 
narodu polskiego tak  safno, ja k  
uczyn iła  to  w  roku  1905, k ie dy  re ­
w o luc ja  o tw ie ra ła  pe rspektyw y w y ­
zw olen ia ojczyzny.

S iła, z ja ką  D z ierżyńsk i uśm ierzał 
w rogów  ludu , nam iętność, z jaką  
b ro n ił in teresów  mas pracujących, 
ich  praw a do szczęścia — w y p ły ­
w a ła  z płom iennego ukochania czło­
w ieka. D z ierżyńsk i b y ł uosobie­
n iem  głębokiego hum anizm u i  d la ­
tego robo tn icy  i  ch łop i kocha li go 
W  stosunkach z ludźm i u jm ow a ł 
w szystk ich  serdecznością, tro s k li­
wością i dbałością. W  duchu mi>o- 
sci dla K ra ju  i  Rad i w ierności dla 
p a rtu  bo lszew ickie j w ychow yw a ł 
podległych sobie p racow n ików  M a­
w ia ł często: „czekistą może być 
człow iek o z im nej głow ie, gorącym  
sercu i  czystych rękach“ .

D z ierżyńsk i kochał dzieci, w idząc 
w  n ich przyszłość socjalizm u Nie 
w iem , dlaczego tak  kocham  dzieci 

Cz<?sto w yda je  m i się’

W oparc iu  o szerokie masy I»
ja rz y  —  rozpoczyna w a lkę  o 0 » 

-----  — , ------------- wan*dowę zniszczonych torów , 
tów  ko le jo w ych  i  budynków, t *  
wozów i  wagonów. Wpr°'%(V V W ŁIU  V V J. V V vv • "  r  - I

świadom ą, p ro le ta riacką  dys<?£ 
pracy, tęp i łapow n ic tw o  i  biur° 
c ję . ,

„D z ie rżyńsk i odznaczał si? 
z w y k ły m  poczuciem odpowie° 
ności — pisze Z ofia  D zie rżyńs£ j  
W krótce po m ianow an iu  go .. *< 
sarzem Ludow ym  K o m u n ik a t j 
sku tek n ieurodza ju  nad Woł&.zi, 
tti — Radzf -U k ra in ie  — R epublika
znalazła się w  nadzwyczaj tr'■udoiberipołożeniu. Jedynie zboże sy1 
skie m ogło ura tow ać MoskW^K 
n ing rad  i inne m iasta od 8 Ł
Tymczasem ko le je  syberyjskie
dow a ły  się w  stanie praw ie 1 .z____ ____  - • • ttt i - r  .nego rozprzężenia. Wobec tego
1921-22 D zierżyński pojechał z.£(il 
pą w spó łp racow n ików  na Sy -
O grom ny w ys iłek  i  ta len t or! 8 
cy jn y  Dzierżyńskiego zrob iły  5 y 
k o le jn ic tw o  sybe ry jsk ie  zost8’ .. (r 
staw ione na nogi, zboże Syb?r ¡¡- 
stało dostarczone głodującym  0 
rom“ . .J#

Jest w ie lk ą  zasługą Dz,e 
skiego, że w  ro ku  1924 
zw iązkow a K on fe renc ja  Parl llr(),r 
m un istyczne j mogła 
.... transp o rt zna jdu je  się w ‘
s tan ie , iż  m oże bez szczeg0
trudności zaspokoić wszystka 
m ogi gospodarki narodow e j“ - ^  

W  okresie, k iedy  na w n ió s ł . , ' 
l in a  D z ie rżyńsk i o b ją ł stan0'' 
przewodniczącego N a jw y ż s z e jy  
G ospodarki N arodow ej (lu ty  K ‘ 
— gospodarka radziecka Pr^e?#, 
ła poważne trudności. Trockisf? J  
ko rzys tu jąc  śm ierć Len ina u81* /  
te trudności pogłębić i  przy!°L] 
w a ru n k i do p rzyw rócen ia  kap1 
m u w  ZSRR. _ ^

P lan w  zakresie- budoWipLit 
nakreś lony wówczas przez * J  
p rze w id yw a ł dalsze rozsz?“ ^  
przem ysłu, zniżkę cen pr°?“iJ
codziennego użytku , reform ?
tową, da lszy rozw ó j hand lu ^  
łecznionego i  w yp ie ran ie  p ry^ jA  
go hand lu  z ryn ku . Drogą 
do tego celu by ło  obniżenie k ° ^  
W iasnych p ro d u kc ji, a w i?c 
w szystk im  podniesienie wyd8-1 
pracy i  oszczędności.

„P lenum  K o m ite tu  Cenh8 w 
naszej P a r t ii jednom yśln ie  
rek tyw ę , aby prob lem  p o d n i? y  
w yda jności p racy uznać za P" j f  
wowe nasze zadanie.... Cała 0 fi1 
w iedzia lność za w ykonan ie  te! 
dania spada na nas, d z ia ła j  d  
podarczych“  —  pisze Dzi?rZ\  
w  a rtyku le  „O d słów  do czyfu

W ie lką  zaletą D zierżyńskief̂ „ f  
ło, że n ie  ograniczał się ,.9/i" 
ogólnego k ie row n ic tw a , ąię V°'e 9
w a ł konkre tne  środki, w i
rea liza c ji zadań. N iestrudzeni? Ą  
ja śn ia ł i  t łum a czy ł działaczoP1. ^  
podarezym, że je dn ym  z 
środków  podniesienia w y?1 v, 
pracy jes t popieran ie i  wyk?1̂ 'h0v 1
n ie  tw órcze j in ic ja ty w y
ków , „k tó ry c h  myśl... nast8 J  
jes t na ulepszenie metod 
i  podniesienie p ro d u k c ji PrZ'^ r is’ 
zm ien ionym  zużyciu s ił i  >' 
łó w “ . D z ierżyńsk i podkreśl3“ ^' 
jednym  z is to tnych  w M 8 $  
budzenia in ic ja ty w y  m a * ^  
k ry w a n ia  coraz to nowych r
je s t dokładna znajomość p rzeZ0̂ *  

gospodarczego powięrZla<F,
dok18 ¡¡i

łacza
m u odcinka pracy, 
znajomość b raków  i  niedoc*8"/* 
oraz śmiałe, bo lszew ickie st°s? ¡¡I*
k ry ty k i i  sam okry tyk i. „Ca!8 ^  
naszej p ro le ta ria ck ie j w ła d « ^ »  
w łaśnie w  tym , że n ie  ukry 
swych błędów  i  braków , l epz 
c iw n ie , sam i je  u ja w n ia m y i  0 
cie analizu jem y...“  Ł

W  walce o p lanow y Wzr^Lsi* 
da j ności, o szybki rozw ój PlZ,e (f. 
D z ierżyńsk i n ie  om ija  żadne! 
blemu. W prow adzony przez ^  s(i
surow y reż im  oszczędności0“ ,-^
«-.i-r* 1___ U . . .  /I (fU*

I
się bardzo is to tn ym 0gp>:

że m atka nawet n ie  kocha tak  ho- w  walce o obniżkę kosztó"' ^  
ra rn  mb- -  . . .  snych, o szybki rozw ój Pr?e *f*

Gorejąc — światu 
Szczęścia przysporzy, 
Świat opromieni 
Blaskami zorzy.

Człowiek, gorejąc. 
Mówi — i tworzy.

Idzie człowiek, 
Zwykły człowiek, 
Po ziemi nędzy, 
Ziemi ponurej...

Przyszedł człowiek. 
Zwykły człowiek,
I  uciął bestii pazury.

rąco ja k  ja  . To z jego in ic ja ty w y  
zajęto się g o rliw ie  problem em  bez­
dom nych dzieci w  ZSRR. „Owoce 
re w o lu c ji n ie  d la  nas, ale dla n ich— 
pisze. — Ą  tymczasem ile  ich jest 
w yko le jonych  przez w o jnę  i  nędzę. 
Tu trzeba po prostu rzucić się na 
pomoc, ja k  to ro b im y  wobec toną­
cych...“  Powstaje w tedy K om is ja  do 
fP.r£ w  , Polepszenia B y tu  Dzieci, 
h e tk i tysięcy bezdomnych dzieci 
w ychowano dzięki temu na św iado­
m ych bo jo w n ików  socjalizm u.

To dla ich szczęścia i  wolności 
waiczy D zierżyński na n a jt ru d n ie j 
szych odcinkach fro n tu  przeciwko 
in te rw e n cy jn ym  w ojskom  im peria ­
lis tów , k tó rzy  chcie li zniszczyć 
Pierwsze w  świecie państwo s o c ja lj

soejalistycznego. W  rozmoWie J
k U l .  ___dakcją  pism a' „T orgow o - Pr° V

lenna ja  G azje ta“  pow iedzia ł„_ A_ _____
ka o system oszczędzania, 0 
nie ’kosztów nieprodulicyl^t;'^ 
w inna  się stać podstawową .ę tn  
ną w  codziennej, powszedni?! -
każdego działacza gospodar?2, ^  
ca-łego przem ysłu... System ^ 1/
dzania jest., w a lką  o sojusz z /  
stwem, jest w a lką  o prawdzie 
dow n ic tw o socja lis tyczne“ . , „flr 

D z ierżyńsk i b y ł w  swej 
n iesłychan ie opera tyw ny. 
pośrednio kon tro lo w a ł prac? L j^  
głych sobie resortów , często \ 0 
dżał w  teren i  na m iejscu ha ^  
tuację, pop iera ł każdą noW? 1 
ną in ic ja tyw ę . „

„Pam iętam , ja k  pracując W

Człowiek na przedzie,
Czł~wiek — wiedzie 
W pochód, jakiego nie m ały dzieje.

Człowiek prowadzi, 
Idzie — i dojdzie,
A po drodze goreje.

nie ° - S r^ o °  f kończ°ne j w o j- 
wego budow nictw a Przcrip f 0Ko- l° ' 
k im  trzeba było  dźw ignąć ,  S ‘ '

n in f S t e l - 2niSZl 20ny transP ° «  £m n i S ta lin  w skazyw ali, że ja k  nai
szybsza odbudowa transp o rtu  X l ' t  
zasadniczym  w a run k iem  odbudo 
w y  całej gospodarki narodm , • 
W  k w ie tn iu  1921 roku -• ° We;l'

w ie  — pisze tow. M iko jan , f  ęA  
działacz W KP(b) — specja ln ie ¡j, 
jezdżałem  w  1925 r. do “ h ; J,, 
z prośbą, by zbudowano u ..

r ,

brykę  maszyn ro ln iczych. cj i  ^
lik s  bardzo się m oją pro]
cieszył... udał się ze mną ^
do G łównego Urzędu - ,,
M etalowego i na m iejscu ''°z ,.
nę liśm y wszystkie kw estie“ - je1

Goreje człowiek,
A nie zgoreje,
Nie zaleje go tysiąc rzek. 
Goreje człowiek 
I  nie zgoreje 
Po wieków wiek.

me zw a ln ia -
przewodniczącego

Przełożył Julian Tuwim.

misarza K om un ikam i 
ją c  go z fu n k c ji " ’
W CzK.

Z tym  samym poświęceniom -  , 
samą energią, z j aką w a lc z v ł™’ z t£*
cięstwo R ew olucji Październ kowTi" 
z tą samą siła, z ia k „  ,K° w c.l. 
kon trrew o luc ję . p rzystępu iendoZdŻyl 
cy na froncie  budowm c * -  °  P r°~ darczego. c twa gQspo.

nw • i*Z całą swą bezkom prom is Mffif 
rea lizow a ł D zierżyński 'V ,  Pj.
Przez towarzysza S talina lirii? p'

t i i :  przekszta łcenia Z w ią ^ N ) i '1
dzieckiego w państwo przerf j s(i>
zbudowanie ciężkiego przem ^.A ; 
podstawy us tro ju  s o c ja lis ^ j p‘
To on rzu c ił hasło, aby M 8

beüuczynić kra jem  m etalu, y i re- 
n 'e podobna przeprowadzi? 
s tru k c ji całego przem ysłu.

9-ej](Dokończenie na str.
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Feliks Dzierżyński w 1905 r.
(fr

^ajg 9rneh ty  opow iadan ia; całość 
^ięcQSl̂  ^  tom ie zb iorow ym , po- 
\  nym F e liksow i Dzierżyńskie­
go. Spółd. W ild. „ C zy te ln ik “ .

tegoż opowiadania, 
■>loe

. -
,0be . azaiące w  wydarzenia 1-Ma- 
h1' ... r., ogłosiła „N ow a K u ltu .* •) uyiuotiu jjiv UU/U

nr- 28 z 15.V1I.51 r.).

OTO zap iski do opowieści o 
m ajow ych dniach 1905 
roku. Ten w arszaw ski 
czerwony m aj b y l w ie l­
ką b itw ą  klasową p ro le - 

^ton ter ia tu  Gazety, u lo tk i. fe- 
W  ?’ P am ię tn ik i i  re lac je  św iad - 

ych h is torycznych wydarzeń 
V h ą Pfzed nam i ba rw ny obraz 
bycjj dni. Z tych żywych, nam ię t- 
Mlt0 °Pisów pisarzow i pozostaje 
^ a n.2i°żyć mozaikę. To także jest

W  lud;
iy6T !e,m pisarza: z kam ien i prze-
hy.udzkich, z losów w rogów  i 
■'y^ fó ł,  z od łam ków  w a lk i o 

®hie cz ło w ie ka ,. z życia 
S i 1Chy .^ W ° lu c jo n itó w  układać 

*  opow.śŚff, ‘ ‘ KiŚtóTię.“ - - ;l0 j

v̂ Padki styczniowe! Początek 
:„ Ueii 1905 roku ! Jak ogień 

step ta k  wieść o Petersbur­
gi l0sl-a się przez carskie im - 
h Pi, Wzburzyła iMoskwę. Basu 
ta gę. Kazań, Odessę. K ijó w  i 
tj ° 'v, ogarnęła Warszawę, Z a - 
U  dąbrowskie, Łódź Na wieść 
t ^ k r z e  rob o tn ików  w  Peters­
ie . ^ n ę ly  w W arszaw ie wszy- 
■rw iabry k i, w arszta ty. szkoły. 
ity ‘ rzu c ili pracę robotnicy w 
t6,C“  Brunna na K rochm alne j. W 
;u* Po po łudniu, 28 stycznia 1905 
ly dyszli z fa b ry k i i  zagarną- 
:j robo tn ików  z sąsiedniej fab - 
n'Va§ uda li się do fa b ry k i ce- 

Karo lkową. Robotnicy usły-
ljlę2y sygnał do powszechnego
yu'*’ W ypuścili parę z kotła  i  
tf, Czy li się do dem onstracji.

r °bo tn ików  szły od fa b ry k i 
;(0 ryki rozdając u lo tk i S D K P iL  
;o '^ c  hasło s tra jk u  powszech- 
Zi'e Slanęła zaraz od lewnia A m - 
cU^eza na K o le jow e j, b row ary 
0rê a, Haberbuscha i S ch ille - 
tgj®2 Rajcha, następnie fa b ry k i 
, N o rb lina , Jarnuszk e w i-
i. ^ge ta , m łyn  parow y M ich ­
er ^ lekarn ia  G łuchowskiego na 
Ula °gromne fa b ry k i L ilpopa , 
Sq i 2 'e lińskiego. Z as tra jko w a - 

Porzucili pracę rzem ieś ln i- 
iy c ^ tk ic h  fachów, zmuszano do 
jjj restauracje  i  sklepy,

większe sklepy z brontą.
■ j S2nie ściągnięte p u łk i nuza- 
:i Rechoty warszawskiego rę - 
lit  Ręcznego krw aw o s tłu m iły  
5SaT acje j  s tra jk i robotmeze. 

u ° Wano wiec robotniczy na 
łkow sk im . skąd po lic janc i 

f  . dw ie p la tfo rm y, zatado- 
!tli, rUpam , po w ierzch Podpo- 
,ga Raw łow z le jb g w a rd y j-  
iigr Phłku wołyńskiego rozkazał 
¡h ?0m strzelać do po jedyn- 
hp°SÓb- W yjeżdżając z kaza r- 

Patrole żołnierze m ordow a li 
w p raw y  P o lic ja  znęcała 

p robotn ikam i, zapełn iły  się 
:yj),a'v ‘aka. paw ilony C ytade li 
> szubienice w  w ięzien iu
' J a k i e j .

jU r Szawie zaległa groźna c i-  
ie 2lelnice robotnicze, pa tro lo- 
l ^ ^ e z  u łanów, huzarów. K o - 
tis  ̂ °ddz ia ły  po licy jne . przez 
ttiU2y i rew irow ych , zacięły s ę 
W 2 ®niu T y lko  w fabrykach 
lt0 a y raz po raz k ró tk ie , 
^ftsiT6 g ra jk i.  Natom iast m ie - 
li^A-e śródmieście debatowało 
’ ; le, oburzało s'ę na rob o in i- 
% A ® /polic ję , w yraża ło  w ierno- 
gU'02 e Uczucia rządow i i jene -
0f iJ 'na tor°w i, nasłuch iw ało p il-  
J®ł °sów b itw y  w  M andżu rii 

stem G undżulin , czytało z

przejęciem  depesze lekarzy, w ys ła ­
nych na fron t z wojskiem , zajada­
ło . ciasteczka, słynne, smaczne, p u l­
chne ciasteczka warszawskie, bo­
gato się żeniło, spekulowało na, 
gruntach, akcjach, wagonach, do­
stawach na D a lek i Wschód, m a r­
tw iło  się o ojczyznę, k tó re j dopie­
kała konkurencja  rosyjskiego prze­
m ysłu, słowem: otulone skrzyd ła ­
m i caratu, żyło, ja k  ży je  burżuaz- 
ja.

Tymczasem klasa robotnicza zbie­
ra ła  s iły  do nowej b itw y . Gęsta, 
sprężysta sieć organizacyjna łączy­
ła robo tn ików  warszawskich z ca­
łym  kra jem , z w ie lk im i ośrodkam i 
przem ysłow ym i Łodzi, Częstocho­
wy, Zagłębia: Szlak re w o lu cy jn y  
szedł przez Zagłębie D ąbrowskie 
na Śląsk, skąd przemycano do 
•Królestwa broń; drug ie jego. odga­
łęzienie sięgało K rakow a, gdzie 
d ru ko w a ł się „Czerwony Sztandar“ , 
dz ia ła li n iek tó rzy  przyw ódcy 
S D K P iL , i ty lk o  sobie w iadom ym i 
drogam i sięgał cle .B erlina , ,do Róży 
LuksembuBg J-.iHanu . M a rch lew ­
skiego, i śżedł <Jż*"do~AS zw a jcarii, 
gdzie polska socjaldem okracja m ia ­
ła żywe zw iązk i z rosyjską SDPRR

Te w szystkie sz lak i przecina ły 
się w W arszawie. Warszawa, sto­
lica j,tutejszego k ra ju “ , ja k  p isa ły  
carskie i  burżuazyjne gadzinówki, 
była głową i sercem roboty rew o­
lu cy jne j A  warszawski ośrodek 
re w o lu c ji ży ł Józefem.

B y ł to p raw dz iw y geniusz rew o­
lu c ji, Ten m łody, zaledwie d w u - 
dziestoośm ioletni, działacz już  od 
dziesięciu la t niezm ordowanie orga­
n izow a ł polską socjaldem okrację. 
W s ław ił się w  W iln ie , gdzie w  m ło­
dości w a lczy ł z nacjona lis tycznym i 
w p ływ a m i w  m łodej socjaldem o­
k ra c ji lite w sk ie j. Ż y ł wśród robot­
n ików , pracow ał razem z n.m i, cho­
ciaż pochodził ze szlachty. B y ł na 
zesłaniu, uc iek ł z niego samotny, 
p rzedarł się do W ilna, a potem do 
W arszawy, gdzie niezm ordowaną 
pracą doprowadz-ł do zjednoczenia 
po lsk ie j i  litew sk . ej socjaldemo­
k ra c ji w  'jedną pa rtię : S D K P iL . Po 
półrocznej pracy schw ytany znów i  
zesłany, ucieka ł łódką, piechotą, 
fu rm anką, poc ąg'em, siedemnaśc.e 
dn i i nocy p rzepraw ia ł się do k ra ju . 
W ygłodzony, z p łonącym i oczyma, 
w  w y ta rty m  palcie i zabłoconych 
butach po fiięć razy dziennie z ja­
w ia ł się na zebraniach robotniczych. 
Sam ag itow ał, rozdzie la ł zadania, 
naw iązyw a ł łączność, jeździł po 
k ra ju , zapuszczał się do kopaln i, 
p rzem aw ia ł na dziedz licach fab ryk, 
redagował u lo tk i, odezwy, pisma. 
P rzygo tow yw a ł rewolucję .

Zaciekłe s tra jk i styczniowe p rzy­
n iosły robotn ikom  pewne zdobycze. 
N iektóre  fa b ry k i sk róc iły  dzień 
roboczy z jedenastu godzin do 
dz.ewięciu, podnosząc o k ilk a  ko ­
p ie jek  godzinny lon, zaprowadzając 
krankenkasy i zapomogi położnicze 
dla żon robo tn ików  A le  dając le­
wą ręką, fab ryka n t praw ą zaciskał 
w  pięść: na ulicach szalały pa tro ­
le, fabryk,; obsadzone b y ły  po lic ją, 
szpicle w dz ie ra ł1 się do , m eszkań. 
W  mieście panował stan wzmożo­
nej ochrony.

Na W ronią, gdzie SD zarządziła 
zbiórkę jedne j grupy m anifestan­
tów , nap ływ a ły  bez ustanku t łu ­
m y Ludzie zb ija li się w  grom adki, 
s łuchali przygodnych m ówców, 
wznoszonych na barkach tow arzy­
szy. grupy skup.a ły się, gęstniały, 
zapełn ia ły ulicę. Ze w szystkich 
bram , ze wszystkich u lic  nap ływ a ły  
wciąż nowe i nowe tłu m y  Szli ro ­
botnicy od Gerlacha i Pulsa, od 
Lilpopa. Raua i Lewensztajha. od 
Rudzkiego, z fa b ry k i w yrobów  p la ­
terowych Frageta, z W ,edeńsk.ej 
K o le i Żelaznej, z w arszta tów  me.- 
chanicznych K  Brucz i  Syn. z fab ­
ry k i Augusta Repphana. z fa b ry k i 
bu tów  Baum fleeka i  jego kon ku ­

renta Brochiśa, Schodzili się m u l-  
nicy, stangreci z tram w a jów , ro ­
botn icy z fachu piekarskiego, zduń­
skiego, rzeźniczego, szczotkarskiego, 
lakierniczego, kotla rskiego. Szły ro ­
botnice z fa b ryk  wstążek, tasie­
mek, w ieńców, z D rezdeńskie j Fa­
b ry k i F iranek, gdzie fa b ry k a n t 
stosował rew iz ję  osobistą, z fa b ry k i 
lam p na Paw ie j, gdzie kob ie ty  p ra ­
cowały dwanaście godzin na dobę 
— i  z w ie lu  innych fab ryk , warsz­
ta tów , sklepów, kan to rów  — 
tw ie rdz, okopów i redut socjalizm u 
w  W arszawie. Gdzieniegdzie wśród 
tłum u  p o ja w ia ły  się drobne pa t­
ro le Kozaków, ale żołnierze sp iąw - 
szy konie zn ika li w  przy leg łych 
ulicach. W ron ią  wczesnym ra n ­
k iem  przeszedł pa tro l żołnierzy, 
prowadzony przez kom isarza z X I  
rew .ru . Robotnicy krzycze li do żoł­
n ierzy:

— Bracia ! Chodźcie z nam i! 
Chcemy chleba i  wolności! Kogo w y 
bronicie? C a ra -ba tiuszkę? K rw a w e ­
go tyrana, M ik o ła ja  Ostatniego? Nie 
s tr ie la jt ie  w  swoich gołodnych b ra - 
tiew !

Żółn ierze og lądali się bo jaź liw ie  
na robotn.ków , przyspieszali k roku . 
N iek tó rzy  uśm iechali się przy jaź­
nie, in n i w zruszali ram ionam i, ja k b y  
m ów iąc: m y na to n ic n ie  poradzim , 
ta k i ju ż  rozkaz, taka nasza dola. 
Patro le  przechodziły w ąsk im  szpa­
le rem  i  zn ika ły  za rogiem  u licy . 
K onn icy  w  ogóle nie było w idać. 
Stróże porządku publ.cznego, ko m i­
sarze, re w iro w i, pohcjanci w  asy­
ście żo łn ierzy okrąża li z daleka 
tłum , węsząc pode jrz liw ie .

Uporawszy się z gospodarstwem, 
rozdawszy w szystkie u lo tk i, oddaw­
szy sztandar w  dobre ręce i  naka r­
m iwszy gońców i  łączników , tow a­
rzyszka Anna wzięła małą Joasię 
i przedarła się z n ią  do dz ie ln icy 
robotniczej. Dziecko dreptało koło 
n ie j ze śmieszną powagą, śm igając 
opalonym i ko lankam i. K iedy zna­
le ź li się wśród towarzyszy, Anna 
dała je j czerwoną chorąg;ewkę z 
b ia łym  napisem: SD. T ak ie  czer-

STANISŁAW WYGODZKI

wone chorąg iew ki, k raw a ty , chu­
sty m ie li in n i demonstranci.

W  sklepach (s tw ie rdza li potem z 
zadowoleniem kupcy warszawscy, 
k tó rym  zysk b y ł droższy niż socja­
lizm  i ojczyzna) wyprzedano w  
przeddzień dem onstracji wszystkie 
czerwone kraw a ty , biorąc dwa i pół 
rub la  za towar, k tó ry  nieraz b y ł 
zleżały. Ano! Każdy uczy się h i­
s to rii, ja k  um ie i  tw orzy ją, ja k  
p o tra fi. Jedni prze lewają krew , a 
drudzy sprzedają czerwone k ra w a - 
ty !

Anna przesuwała się m iędzy ko ­
bietam i, s ta rym i robociarzam i, na­
znaczonymi przez w ięzienia i zsyłki. 
Bram y, k tóre po lic ja  kazała zam y­
kać, po przejściu pa tro lów  p o lic y j­
nych o tw ie ra ły  się na nowo. Coraz 
nowe grupy robo tn ików  wychodzi­
ły  i  dołączały się do m anifestantów. 
P rzeb ija jąc się wśród tłum u  na 
W ronią, Anna spotkała Pytlasa. 
K rz y k n ą ł do n ie j:

— W szystką b ibu łę  ju ż  rozda­
łem ! Gnam po nową!

—  Czy dem onstracja już  się roz­
poczęła? —  zapytała zaniepokojona 
Anna. — Przez to że w yp ra w ia ­
łam  łączników, to się spóźniłam.

— A le ! —  roześm iał się Pytlas. 
— Masz jeszcze fu rę  czasu. Zdą­
żysz na pochód. Na razie według 
planu prze jdziem y po u licach na­
szej dzie ln icy — dopiero koło po­
łudnia, ja k  przy jdą wszystkie dzie l­
nice, pójdziem y do śródmieścia.

— Pochód ruszył! F orm u j się! —  
przebiegło po tłu m ie  wołanie. P y t­
las m achnął je j ręką i  pośpiesznie 
pobiegł chodnikiem . Anna podążyła 
naprzód, podnosząc m ałą Joannę 
na rękach.

— M am usiu! Nasz sztandar! —r 
k rzyknę ła  dz.ewczynka i  zaśmiała 
się radośnie.

— T w ó j sztandar? — roześm ieli 
się robotnicy, k tó rzy  szli koło A n ­
ny.

— Pewnie, że m ó j! T y lko  m am u­
sia nie kazała m ów ić! — rzekła  
rezo lu tn ie mała.

N A  S Y B I R
Już noc i chłód, nie widać twarzy, 
zasnęli skuci towarzysze.
Przez sen ktoś jęczy, to znów gwarzy 
i nagie krzyknie w nocną ciszę.

Poderwie się,., usiądzie w mroku 
i dłoń uniesie — lecz nie wolna, 
a właśnie śnił, że las jest wokół 
i nucąc idzie drogą polną.

I  więzień znowu się ułoży, 
pod głową wsunie skute dłonie 
i w sen zapada, k łó rj trwoży 
i  cisza pełznie po wagonie.

Lecz Feliks nie śpi. Gdzieś daleko 
została Łódź, gdzieś śpi Warszawa, 
i chmura płynie ponad rzeką, 
i  lekko zaszumiała trawa.

Już minął most, do miasta zmierza, 
znajomy dom dostrzega w dali.
Obudził śpiących, snu ich nie żal, 
ktoś drżącą ręką lampę pali.

I  znowu stanie do roboty,
0 dniach minionych wspomni nieco.
Na Łódź, Zagłębie, na Ochotę.
Bo czasu szkoda. Lata lecą.

A tu roboty bardzo wiele,
1 lata przeszły, ani chybi...
I  liczy w ciszy: Cytadela, 
zsyłka, Siedlce, Ratusz, Sybir...

O „Iskrę“ spyta Wnet poprosi
0 cały komplet — towarzyszy, 
by poznać to co Lenin głosi,
1 o czym „Iskra“ teraz pisze.

I  Feliks się uśmiechnął. Mrozem 
zabłysły kraty u wagonu 
i z „Iskrą“ świt się wdarł do wozu 
wśród dźwięku kajdan, jak wśród dzwonów.

K onstan ty  Sopoćko

Z teki „Feliks Dzierżyński“
W yd . D.W.A.G. Prasa" 

W  drodze na zesłanie

Poszły przodem. S tary, s iw y ro - 
bociarz popa trzy ł na małą i  rzek ł:

— T y  ju ż  będziesz, siostrzyczko, 
sztandar w  w olne j Polsce nosiła, 
nie?

Na rogach u lic  po lic janc i usta­
w il i  samotnych żołnierzy. Na w idok 
sztandaru żołnierze m ilcząc zaczęli 
zdejmować czapki. Oczy ich b y ły  
m artw e i  nieme. Widać, że są n ie ­
ludzko zmęczeni.

Tymczasem pochód przeszedł z 
placu W itkowskiego W ronią, To­
warową, Pańską, Twardą, M iedzia­
ną, SLską, Złotą, Żelazną, wznosząc 
ok rzyk i przeciw  carow i. Przy K ro ­
chm alnej na barkach towarzyszy 
wzniósł się mówca z dzie ln icy Je­
rozolim a. Słowa jego zg-.nęły w 
gwarze, ty lko  tłum  pochw ycił 
okrzyk: „N iech żyje w a lka z cara­
tem ! Niech ży je  bra terstw o polsk.ch 
1 rosy jsk ich  robo tn ików ! Niech ży­
je  kon s ty tu c ja !“  Nagle Anna po­
czuła, że towarzysze dźw iga ją ją  w 
górę. Usłyszała wesołe wołanie:

—  Ano, głos m ają kob ie ty ! C i­
sza! Głos m ają kob ie ty!

Anna rozejrzała się: morze głów, 
tysiące oczu wpatrzonych w  nią. Z 
daleka, z innych u lic  schodziły się 
grom ady robotn ików . R ozw ija ły  się 
czerwone sztandary. Anna popa­
trzy ła  na w iosenny, radosny tłum , 
na trzepoczące się sztandary, na 
czyste, pogodne niebo i zaczęła m ó­
w ić, mocno w  ram ionach trzym a­
jąc córeczkę:

— Towarzysze! Jestem z D rez­
deńskiej F ab ryk i F iranek. P racu­
jem y na u licy  Górczewskiej. M ó j 
mąż pracow ał u Jarnuszkiewicza. 
A resztow ali go carscy opraw cy i  
zam ordowali na stokach cytadeli. 
P racu je  u nas czterysta kobiet. N ie 
ma chyba nigdzie takiego wyzysku, 
ja k  w  naszej fabryce. P racu jem y 
dziesięć godain, a czasem dw ana­
ście.

—  Hańba! — odezwały się głosy.
—  Precz z kap ita lis ta m i!

—  A le  to jeszcze nie wszystko!
— podjęła Anna. — U nas byle  
m ajster, byle podm ajstrzy rob i z 
robotn icam i, co chce. Jak długo je ­
szcze będziemy n iew o ln icam i?  Jak 
długo jeszcze będziemy znosić re ­
w iz ję  osobistą? U nas jeszcze dziś 
fa b ry k a n t po fa jranc ie  staje w  kan ­
torze i  każda robotnica musi pod­
nieść sukienkę, aby zobaczył, czy 
czego nie  ukrad ła !

—  Hańba! W styd! Precz z n iew o­
lą !

— Towarzysze! Popatrzcie! Oto 
moja mała córeczka! N ie chcę, 
aby ona, gdy, dorośnie, tak  musiała ' 
c ie iib ić ć r jś k ^ m y  :ć ie fju rn y ! Chcę, a - 
by* cała' klasa robotnicza, cały św iat' 
w iedz ia ł o naszych cie rp ien iach! 
Chcę w yw alczyć lepsze ju tro  dla me­
go dziecka! K ob ie ty ! Do szeregów 
socja ldem okracji! Do w a lk i o osiem 
godzin dn ia  roboczego! Do w a lk i o 
szczęście naszych dzieci! Precz z ca­
ratem ! Niech żyje b ra te rs tw o wszy­
s tk ich  robo tn ików ! N iech ży ją  ko ­
b ie ty !

—  N iech ży ją  nasze robotn ice! __
krzycza ł tłum . Z d ję to  A nnę z ra ­
m ion towarzyszy, ściskano je j d ło ­
nie, kob ie ty  ca łow a ły ją  serdecznie. 
M ała Joanna uśmiechała się także 
i  krzyczała raz«m ze w szystk im i:

— Niech żyją kob ie ty ! N iech ży ją  
robotnicaJ
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Grupa towarzyszy na rogu Z ło te j 
otoczyła młodego ag ita tora z dz ie l­
n icy s ta rom ie jsk ie j. B y ł to chudy, 
wysoki b londyn o zw ichrzonych 
włosach i  rzadk ie j, jasnej bródce, 
w ychud ły, smagły, wesoły. Żywe, 
płonące oczy spoglądały na s łucha­
czy bystro, pogodnie. In te lig e n t! M ó­
w ił, nieco zacinając się, a oczy mu 
płonęły.

—  O co w a lczym y, towarzysze?
0  co prze lewają k rew  nasi tę .Y -rzy- 
sze rosyjscy w Petersburgu? Gdzie 
spraw iedliwość dla narodu, dla ro ­
botnika? N ie ma je j w książęcych 
pałacach, w  bankach pańskich, na 
carskich pokojach! Nie ma je j w 
zamkach gubernatorów  i kazarmach 
żołdackich ro t! Spraw iedliw ość sa­
m i w yw a lczym y! Socjalizm , bracia* 
to nie pojęcie wyrozum owane. To 
także pochodnia, k tó ra  zapala w ser­
cach naszych w iarę  i energię n ie - 
zwalczoną. To k re w  z naszej k rw i
1 kość naszej kości. To nasze życie! 
Wiecie, k to  waszym wrogiem , a kto  
waszym bra tem ! W rogiem  waszym 
— absolutyzm  carsk i i po lsko -ro sy j­
ska klasa kap ita lis tyczna. B r~ 'u n  
waszym — rew o lucy jna  rosyjska 
klasa robotnicza! I  ja k  zawsze, tak 
i w  tym  roku, idziem y, m anifestować 
Pierwszego M aja pam iętając, że 
wspólny w róg — wspólne hasło: 
„N iech żyje konsty tuc ja ! Niech ży­
je ośm iogodzinny dzień pracy! Niech 
żyje socja lizm ! Precz z wojną, w yzy- 
skic , caratem ! Do pochodu, tow a­
rzysze!“

Podniosły się sztandary i pochód 
zwolna ruszy ł u licam i robotniczej 
dzie ln icy. Na czele pochodu sz~di 
chorąży, pow iew ając nowym , je ­
dw abnym  sztandarem  S D K P iL, 
chroniony przez m łodych ro b o tn i­
ków. Za n im  przez całą jezdnię w a­
l i !  rozśpiewany tłum . Z sąsiednich 
u lic  dołączały się dalsze dem onstra­
cje, pochód rósł i potężniał. Z okien 
sypały się k w ia ty  powiewano chu­
stam i. Tak pochód doszedł do A le i

Jerozolim skich 1 zaczął iść A le ja m i. 
Nagle od czoła ktoś p rz e n ik liw ie  
k rz y k n ą ł: „W o jsko  jedaie!‘ T łu m  
zawahał się, za fa low ał i, w iedziony 
przez chorążego, poszedł ze śpiewem 
naprzód.
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Gdy huzarzy w pad li na pochód, 
Anna, schw yciwszy córkę, pobiegła 
wraz z ludźm i naprzód. P ierwsza 
salwa oszczędziła ją. Dobiegała ju ż  
praw ie do Teodora, gdy zagrzm iała 
druga, salwa. Joasia jęknę ła p rze j­
mująco. Anna zatrzym ała się ja k  
skam ieniała. K o ło  n ie j przebiegał 
tłum , pada li z jęk iem  ludzie, s ły ­
chać by ło  chrap liw e  głosy kom endy. 
Dziewczynka zwisała je j bezw ładnie 
w  rękach. Anna czuła na d łon iach 
ciepłą, żywą, k rew  Dźw ignęła dziec­
ko w  ram ionach i w o lnym  k ro k ie m  
ruszyła prosto na żołdackie bagne­
ty. Szła samotna ulicą, zasłaną t r u ­
pam i i  rannym i. P ija n y  prystaw , sto­
jący  p rzy oddziale, zakom endero­
w a ł ch ra p liw ie :

— Ognia w  tę kob ie tę ! i
A n i jeden ka ra b in  nie szczęknął.-

P rystaw  popa trzy ł m ętnym  w zro ­
k iem  na żołn ierzy. Była  to ro ta  
grochowskiego pu łku  piechoty.

— B un t! — k rz y k n ą ł i wyszarp­
ną ł z kab u ry  rew o lw e r S trze lił, a le  
n ie  tra f ił,  P odb ił mu d łoń żo łn ie rz 
z roty. B y ł czerw ony i  ściskał w  rę ­
ku kurczowo karab in .

— Ty nie s tr ie la j, a to u b iju  kale 
swołocz! — pow iedzia ł zduszonym 
głosem.

Kob ie ta postąpiła jeszcze k ro k  
naprzód i  nagle salwa, dana z koku , 
podcięła je j kolana. Upadła zasła­
n ia jąc  sw ym  cia łem  cia ło dziecka. 
Leżały tuż przed szeregiem żo łn ie rzy  
na pustej u licy, na spieczonej od 
słońca jezdni. K re w  ich czerniała na 
słońcu i  wsiąkała w  czerwoną cho­
rąg iewkę, k tó rą  jeszcze po śm ierci 
trzym a ła  w  rę ku  m ała Joasia.
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Jeszcze n ie  p rzebrzm ia ły  s trza ł 
jeszcae żołdactwo pas tw iło  się na 
bezbronnym i, jeszcze pa tro le  nerw t 
wo przebiegały u lice  robo tn ic : 
strze la jąc do p rzypadkow ych przf 
chodniów, a ju ż  Józef, k tó ry  osła 
n ia jąc  odw ró t ro b o tn ikó w  przez t 
grody m ie jsk ie , p rzedarł się do dzie 
n icy  robotn icze j, zebra ł k ilk u  to w i 
rzyszy i uda ł się do d ru k a r i 
S D K P iL . C hodził ne rw ow o po cierr 
nym  pokoju, s taw a ł pod oknem, zt 
b ity m  deskam i, w yg ląda ł prz l 
szpary na Ogród, k w itn ą c y  ogrb  
p rzys łuch iw a ł się szćzebiotow i p t; 
kó w  i  d y k to w a ł łam iącym  się głosej 
odezwę do ro b o tn ikó w  i  in te lig e r 
tów :

„D z iś  podzia ł zrob iony, kości 
dły. Dziś wam  ty lk o  w yb ó r zostaji 
albo z nam i, z walczącym  pro le to 
ria tem , albo z n im i, pacho łkam i fcc 
p ita łu  i  knuta. W obozie rew oluc  
albo w  obozie reakc ji. Po stron i 
bagnetów albo po stron ie  u lic y 11.

Z a trzym a ł się na środku poko j 
i  dodał z zaciętością w  głosie:

— G łupcy! Czyż można utopi 
h is to rię  we k rw i?  Te ulice, to ffila 
sto, ten k ra j — będą nasze! K to  
nas życia za to n ie  odda?

D yk to w a ł da le j:
„O byw a te le ! Dziś, po m ordac  

m ajow ych, m ilczenie nie jest ju  
biernością. Dziś, gdy k rew  lu dz i n 
b ru ku  u licznym  w o ła  o pomsty 
m ilczenie jest poklask iem  dla zbi 
rów. Dziś, k to  nie z nam i, ten prze 
ciw  nam !

— W ybie ra jc ie :
Oto my, dzieci nędzy i  pracy, pod 

noszący do góry poszarpane tru p ] 
naszych braci, naszych żon i dzieci 
my, idący ze śpiewem re w o lu c y j­
nym  na ustach i czerwonym  sztam 
darem  nad g łow am i na śm ierć zi 
waszą i  naszą wolność ,

A  tam, w  ciem nej, zw a rte j ciżbie  
dzik ie, ponure postacie absolutyz­
mu, a przy  n ich zgięte loka jsk ie  p le ­
cy po lskich panów i syczące gadzin i 
prasy wsteczniczej.

— O byw ate le ! W yb ie ra jc ie ! Ktc 
żyw. niech śpieszy do nas żyw ych

Śm ierć zbójeckiem u absolutyzm o­
w i!

Niech ży je  rew o lu c ja !"
Towarzysze zecerzy z łoży li po­

śpiesznie tę odezwę i maszyna za­
częła tłuc. N im  zapadł m rok. tysiąc 
sztuk odezwy było  gotowe K o lp o r­
terzy część w zię li na m iasto Część 
w zią ł sam Józef. Zdecydow ał k ró t­
ko:

— Idę na szp ita l na dem onstra­
cję!

— To szaleństwo! Tam  ro i się od 
szpiclów!

— Tam  cierpią i walczą ludzie! 
— rzek! tw a rdo  Józef. — Tam jest 
moje miejsce.

I  poszedł pociągając za sobą to ­
warzyszy.
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W ysoki, ponury, czaimy m ur ota­
czał szpital. Szerokie korony kasz­
tanów, pachnących jeszcze przed­
wiośniem. świeżo rozkw itłych , w y­
chyla ły  się na ulicę Pod kasztana­
mi, pod m urem . sta ł m ilczący tłum . 
Podwórze szpitalne zatłoczone było 
ludźm i T łum  gorączkował się. prze­
k lin a ł. nchał sie do kostn icy Ja­
kiś student w rozchełstanym  m un-
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durzę trzym a ł u  wejścia do tru p ia r­
n i straż i  szeptał och ryp łym  gło­
sem:

— Ludzie, n ie  pchajcie się! L u ­
dzie, m ie jc ie  z litow an ie ' nad sobą! 
W ejdziecie, zobaczycie wszyscy, 
wszyscy!

A le  tłu m  napiera ł, w dz iera ł się 
s iłą  do tru p ia rn i,  W m dłym  św ietle 
kaganków  w idać by ło  straszne t ru ­
py  porąbanych i  rozstrzelanych lu ­
dzi: starca z siw ą brodą, unurzaną 
w  czarnej k rw i, kob ie tę z rozch la- 
st.aną twarzą, dziecko z chorągiew­
ką w  m artw e j d łon i, młodego chłop­
ca z rozdartą  p iersią ; szeregi, rzę­
dy  ludzi, rozciągniętych na ziem i, 
posiekanych szablam i, pokaleczo­
nych s trasz liw ie  bagnetam i, za tłu ­
czonych ko lbam i. Lu d  przechodził 
przed u m a rłym i i  n iem o szlochał. 
Józef szybkim  k ro k ie m  .wyszedł 
przed kostnicę.

— Ludzie ! — k rzykną ł. — B racia ! 
R obotn icy!

P rzekrzycza ł gw ar i  k rzyk . U c i­
szyło się. W  m roku , w  zryw a jącym  
się n iespokojnym , w ieczornym  w ie ­
trze, w łosy jego rozw iew a ły  się ja k  
p łom ienie. T w arz  m ia ł naciętą, bez 
jedne j k ro p li k rw i. W arg i mu d rża­
ły , gdy zaczął m ów ić:

—  K re w  naszych braci, k rew  n ie ­
w innych  dzieci, kob iet, starców, te 
straszne, n iew inne trupy , zamordo­
wane na rozkaz cara, w o ła ją  nas do 
w a lk i, do zemsty! Rząd chce zdła­
w ić  rew o luc ję  rob o tn ików  trachem , 
te rrorem , prowokacją . O dpow iada j­
cie mu walką, k tó ra  rzuci na nicn 
postrach śm ierte lny!

— Śmierć oprawcom ! —  roz leg ły  
się glosy robo tn ików . C iem niało co­
ra z , bardzie j i  ciężkie chm ury g ro­
m adziły  się na niebie.

— Do w a lk i, bracia ! Do w a lk i na 
pomstę za zam ordowanych braci, do 
w a lk i za szczęście i  wolność całego 
lu d u ! P atrzcie  na tę przelaną k rew ! 
Niech natchnie nas ona bohater­
stwem i s iłą !

S ięgnął w  zanadrze i  w y rz u c ił w  
górę p lik  odezw. Rozleciały się sma­
gnięte w ichrem  i  spadły na tłum .

— R ozpraw im y się z carem!
— Dajcie  nam  lep ie j b roń - b 

k rzycza ł tłum .
— Będziecie m ie li b roń! —  odpo­

w iedzia ł Józef. — Naszą bron ią  są 
m ausery i  bom by! Naszą bronią 
jest s tra jk  powszechny! Naszą b ro ­
nią jest rew o luc ja !
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N aza ju trz  m iasto w ym arło . O fia ­
ry  m asakry chowano chyłk iem , no­
cą wywożąc je  na B ródno p la tfo r­
m am i ja k  w o ry  2 piaskiem . Jenera ł- 
gubernato r zw o ływ a ł ciągle narady. 
O byw ate lstw o stołeczne, z iem ianie i 
przem ysłowcy w y ra z ili ubolewanie 
z powodu w ypadków  i  zapew nili o 
w iernopoddańczych uczuciach dla 
Najjaśniejszego. Generał N ow os il- 
cow cieszył się, że z łam ał stos pa­
cierzow y re w o lu c ji. O be rpo licm a j- 
ster baron N olken szybko w raca ł do 
zdrow ia. H rab ia  D o liń sk i p rzyw ­
dz ia ł żałobę, o trzym a ł awans i  o r­
der. Z Petersburga przyszła depe­
sza z g ra tu la c jam i za uśm ierzenie 
buntu.

L U D W IK  G R Z E N IE  W  S K I

Feliks Dzierżyński w nowych wydawnictwach
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Czwartego m aja w  W arszaw ie w y ­
buch ł s tra jk  powszechny. Piątego 
maja W arszaw skij D n ięw n ik , gadzi­
no w ka jene ra ł-guberna to ra , p isa ł 
lakon iczn ie :

„Poddając się rozkazow i człon­
ków  p a r ti i soc ja ldem okratyczne j, 
k tó rzy  pos tanow ili uczcić powszech­
nym  bezrobociem pamięć o fia r  w y ­
padku Pierwszego M aja, fa b ry k i, 
zakłady, w arszta ty, sk lepy i  m agazy­
ny, redakcje  p ism  m ie jscow ych, re ­
stauracje  i  cuk ie rn ie  —  w czora j od 
rana b y ły  n ieczynne“ .

W  całej W arszawie, w  ca łym  „ tu ­
te jszym “ , nadw iś lańsk im  k ra ju , w  
całym  carsk im  im p e riu m  — oko za 
oko, ząb za ząb, k re w  za k re w  trw a ­
ła zacięta, bezlitosna, n ieprzebiaga- 
na w a lka : w a lka  klas.

Tadeusz Borow ski

SE W E R Y N  P O L L A K

DZIERŻYŃSKI
1. Pamiętnik więźnia

Gdybym na nowo miał rozpocząć życie, 
Rozpocząłbym tak samo — bowiem sprawa 
Jest dla mnie krwią i ciałem moim własnym, 
Dzieckiem, cq nigdy zdradzić mnie nie może.

Dojrzawszy w męce, dziś wiem: za zdobycie 
Szczęścia i piękna, które jest jak strawa 
Potrzebne ludziom, ja k  słońca łflask jasny,
Z radością głowę w ofierze położę.

Widzę te masy, jak idą, ogromne,
Na podbój szczęścia, jak się poruszyły 
I  podważają starych gmachów mury.
Widzę te masy, w których łonie rosną 
Do nowej walki nowe, wielkie moce.

Zwątpienie nigdy jeszcze, odkąd pomnę,
W’ oczy mi nie zajrzało, a przez żyły 
Chłód lęku nie przepłynął. Kiedy chm.ury 
Przed oknem biją piorunową wiosną,
To błogosławię me więzienne noce.

Nadzieję pogrzebano w krw i potokach,
Do szubienicznych słupów przygwożdżono, 
Tysiące bojowników po więzieniach 
Lub w śnieżnych zaspach Syberii przebywa

Ja — dumny jestem, że cisza głęboka,
Którą więzienie moje otoczono,
Zrywa kajdany wielkiego milczenia 
I  że tak głośna jest, i że tak żywa.

Tu zrozumiałem poprzez wszystkie klęski 
Czym człowiek dla człowieka. Tu w wiek męski 
Wszedłszy, pojąłem, co nam serca trudzi.
Tu, jeśli człowiek za kwiatami tęskni,
Nauczył się nad kwiaty kochać ludzi.

2. Powrót do kraju

Ziemio mc ja, tęskniłem za tobą 
I  sól twą czułem na wargach,
Kiedy musiałem dłonią surową 
Ciężkie łańcuchy targać.

Kiedy musiałem dla ludzi prostych 
W kraju srogiej niewoli 
W czynach bolesnych i w słowach ostrych 
Kuć kształty lepszej doli.

M ijały lata w kazamatach,
W konspiracyjnym podziemiu,
A ja, walczący o wolność świata, 
Marzyłem o drzew twych cieniu.

O tym, że kiedy przyjdzie godzina 
Pierwszej wspólnej radości,
Wrócę do ciebie, ziemio rodzinna,
Ziemio mojej młodości.

Jakże jest trudna droga człowieka:
Z kraju zwycięskiej swobody 
Zanieść ją bratu, co na nią czeka, 
Spragniony ożywczej wody.

Ty, wyzwolona i znów uciśniona,
Gdy krzywdą ludu się krwawisz —  
Wracani, by złożyć w twoje ramiona 
Miłość i świętą nienawiść.

U W A G I W STĘPNE

ędzie skonstatow aniem  p ra ­
w dy a nie paradoksem, 
je ś li zacznę od stw ie rdze­
nia, że im  w yb itn ie jszy  i 
bardzie j rad yka lny  rew o­
luc jon is ta , tym  bardzie j 

u łam kow o znane by ły  do n iedaw ­
na jego dzieje i pisma. Burżuaz- 
ja  polska — ja k  i  każda zresztą 
burżuazja — w  im ię  swych cias­
nych. klasowych in teresów  dążyła 
do odcięcia mas ludow ych  od 
ich rew o lucy jnych  tra d y c ji, za­
fa łszowania lu b  przem ilczenia 
naszych w ie lk ich , postępowych 
działaczy czy pisarzy. Postać F e lik ­
sa Dzierżyńskiego była szczególnie 
znienawidzona przez burżuazję. 
Człowiek, kó ry  sta ł na czele 
K o m is ji Nadzwyczajnej do W a lk i 
z K on trre w o luc ją , kom unista nazy­
w any powszechnie „postrachem  
b u rżua z ji“  — nie  m ógł w y w o ły ­
wać u w rogów  innych  uczuć prócz 
zaciętej, k ip iące j jadem, nienaw  ści. 
N ie pom in ię to żadnej okoliczności, 
by szkalować im ię  tego n ieug .ę łe - 
go bo jow n ika  o zwycięstwo socja­
lizm u  —  od gazetowych a r ty k u ­
łó w  do pseudo-naukowych roz­
p ra w  Jeden z dzisiejszych em ig­
ran tów , hrab ia R on ik ie r, w ie lo le t­
n i agent n iem ieck i, ogłosi! nawet 
całą książkę „poświęconą“  osobie 
Dzierżyńskiego — książkę, k tó rą  
trudno  czytać bez wzburzenia. W 
tym  dziele zohydzenia p ra w d z iw ie  
rew o lucy jnych  tra d y c ji naszego 
k ra iu  w a ln ie  pom agali bu rżuaz ji 
p raw icow i socjaliści spod znaku 
PPS, Szerzono legendę o re w o lu ­
cy jn e j dzia ła lności P iłsudskiego, 
sk rup u la tn ie  pub likow ano jego 
dawne a r ty k u ły  w  „P ism ach, m o­
wach j  rozkazach“ , św iadom ie i  z 
p e rfid ią  pom niejszając 1 fa łszu jąc 
ro lę  S D K P iL , nie dopuszczając do 
ogłoszenia spuścizny pub licys tycz­
ne j Róży Luksem burg, Ju liana M a r­
chlewskiego, Fe liksa  D zierżyńskie­
go.

D z is ia j p rzystąp iliśm y do udo-, 
stępnienia najszerszym rzeszom 
p raw dy o wspaniałych, postępowych 
tradycjach naszego narodu i  prze­
szłości ruchu m arksistowskiego. W 
dwudziestą p iątą rocznicę śm ierci 
Feliksa Dzierżyńskiego, przypada­
jącą 20 lipca br., W ydz ia ł H is to r ii 
P a r t ii K C  PZPR przygo tow a ł do 
d ruku  szereg pozycji, k tó re  w  su­
m ie  da ją  nam pe łny obraz życia, 
działa lności i twórczości naszego 
w |e ’ k-ego rodaka, współtowarzysza 
Len ina  i  Stalina'.

„W IE C ZN Y  P Ł O M IE Ń “

Józef S ta lin  żegnał D zierżyńskie­
go następu jącym i słow am i: „K ie d y  
teraz, nad o tw a rtą  trum ną, wspo­
m inam y całą przebytą przez to ­
warzysza Dzierżyńskiego drogę — 
w ięzienia, katorgę, zesłanie, K om i- 
się Nadzwyczajną do W a lk i z 
K on trre w o luc ją , odbudowę zru jn o ­
wanego transportu , budowę m łode­
go przem ysłu socjalistycznego — ma 
się ochotę scharakteryzować to 
tętniące energią życie jednym  sło­
wem : W IE C ZN Y  P ŁO M IE Ń “ . Po­
wyższe słowa, ja k  też i m otto  za­
czerpnięte z w ypow iedzi Bolesława 
B 'eru ta . posłużyły Tadeuszowi D a­
niszewskiem u za m yśl przewodnią 
przy  p isaniu życiorysu D zierżyń­
skiego („F e liks  D zierżyński — n ieu ­
g ię ty  bo jo w n ik  o zwycięstwo soc­
ja liz m u “ , „K s iążka  i W iedza“ , 1951, 
s tr. 111). Wzorem, ja k  u jąć w  pe łn i 
żyw ot w ie lkiego rew o luc jon is ty , by ­
ły  dla Daniszewskiego b iogra fie  
Lenina 1 S talina opracOjya.nę przez 
In s ty tu t M arksa-Engelsa-Lenina. 
Tadeusz Daniszewski dobrze w y ­
w iąza ł się z podjętego zadania: w y ­
korzystu jąc zachowany m a te ria ł 
fak tyczny, na tle  p recyzyjn ie  za­
rysow anych w a run ków  h istoryczno- 
po litycżnych —  przekazał czyte ln i­
k o w i praw dziw ą, tryska jącą  ży­
ciem, b liską  każdemu z nas, po­
stać towarzysza „Józefa“ . Od te j 
pozycji zacząć należy le k tu rę  ks ią ­
żek w ydanych, w  zw iązku z 25 ro ­
cznicą śm ierci, przez „K siążkę i  
W iedzę“  —  daje ona znakom ite 
w prowadzenie zarówno do pism  
oryg ina lnych , ja k  i do wspomnień, 
ukazu je  w  k ró tk im , ale nadzwyczaj 
treśc iw ym  rzucie, pełną sy lw e tkę  
Dzierżyńskiego.

Drogę życiową Dzierżyńskiego 
dz ie li Daniszewski na dwa zasad­
nicze etapy: okres pracy w  l i te w ­
sk ie j a następnie po lsk ie j socjal­
dem okrac ji oraz okres działa lności 
w  p a r ti i bo lszew ickie j —  podkreś­
la jąc, że m iędzy obu ty m i okresa­
m i is tn ie je  n ierozerw alna więź. 
D zierżyński urodzony w  1877 r. w  
rodzin ie  drobnoszlacheckiej, jako 
18 -le tn i uczeń g im nazja lny  w stę­
pu je  w  r. 1895 w  szeregi lite w s k ie j 
soc ja ldem okrac ji. W  okresie swej 
w ie lo le tn ie j p racy konsp iracy jne j 
mieszka razem z robociarzam i na 
poddaszach i  w  suterenach, je  z n i­
m i z jedne j m isk i, śpi na jednym  
łóżku. „Z ry w a  on — podkreśla Da­
niszewski — n ieodw o ła ln ie  ze 
sw ym  środow iskiem  szlacheckim, 
przechodzi do obozu klasy rew o lu ­
cy jn e j, stapia się ca łkow ic ie  z m a­
są robotniczą. T rudno  było znaleźć 
jaskraw szy p rzyk ład  asym ilac ji k la ­
sowej, wyzbycia  się narow ów  i

przesądów w łasne j k lasy, n iż to 
w idz im y u Dzierżyńskiego“ . Odtąd 
okresy ożyw ionej działa lności p a r­
ty jn e j sp la ta ją  się z okresam i zsy­
łek i więzień. W ie lokro tn ie  skazy­
w any na d ługo le tn ie  kary , Fe liks 
Dzierżyński, nie załam uje się, t rz y ­
k ro tn ie  aranżu je ucieczkę z S yberii 
i  w  w ięzien iu  b u ty rsk im  w  M o­
skw ie w  r, 1916 wypow iada wobec 
towarzyszy głośno swój pogląd na 
sytuację : „P rzekonany jestem, że 
rew oluc ja  zwycięży na jpóźn ie j za 
rok...“ . Rewolucja lu tow a  zwraca 
D zierżyńskiem u wolność, k tó ry  
w yko rzys tu je  ją, by natychm iast 
stanąć w  szeregach walczącej o 
zwycięstwo socja lizm u rosy jsk ie j 
k lasy robotniczej. Tę drugą część 
swej pracy opa trzy ł Daniszewski 
m ottem , zaczerpniętym  z K aro la  
M arksa: „P o lacy poza granicam i 
swego k ra ju  odegrali w ie lką  rolę 
w walce o w yzw olen ie  p ro le ta ria tu  
—  b y li wszędzie je j czo łow ym i bo­
jo w n ik a m i“ . Od te j c h w ili zaczyna 
się now y etap w  życiu D z ie rżyń ­
skiego: jest jednym  z n a jc z y n n e j-  
szych wodzów rew o lu c ji, pomoc­
n ik iem  Lenina i S ta lina , on to 
bierze na swoje b a rk i ciężar w a l­
k i z kon trre w o luc ją  i sabotażem, 
a po zakończeniu okresu w ojenne­
go obe jm uje  odpow iedzia lne sta­
nowisko Kom isarza K om u n ikac ji,
następnie zaś przewodniczącego 
Najwyższe j Rady Gospodarki N aro­
dowej, dokonując w  każdym  z tych 
resortów  ogromnego przełomu. Dość 
powiedzieć, że w  ciągu dwóch i pół 
la t, podczas k tó rych  Dzierżyński 
p ias tow ał stanowisko k ie row n ika  
gospodarki socja listycznej, prze­
m ys ł podniósł swą produkc ję  w  
dwójnasób i  obn iży ł znacznie ko ­
szty w łasne. Ceny hu rtow e spadły 
o 30 — 35%, w ydajność pracy ro ­
bo tn ika  przem ysłowego wzrosła 
n iem a l o 50%', a płaca robocza o 
60%.

Broszura Tedeusza Daniszewskie­
go prow adzi nas poprzez wszystkie 
etapy dzia ła lności „towarzysza Jó­
zefa“  i  stanow i dobre w prow adze­
nie  do bliższego zaznajom ienia się 
z postacią w ie lk iego  rew o luc jo ­
n is ty .

SPUŚCIZNA P ISARSK A
Sipuścizna pisarska D zierżyńskie­

go wydana została w  dwóch od­
dzie lnych tomach („P ism a w y b ra ­
ne“  i  „P a m ię tn ik  w ięźnia“ ). „P is ­
m a w ybrane“  („K siążka i W iedza“ , 
1951, str. 495) ob ję ły, ja k  to w y ­
n ika  z; tytułu,.' ty lk o  „część dorobku 
pisarskiego • Dzierżyńskiego- — część 
wszelako na jważnie jszą j n a jb a r­
dziej żywotną. Tom ten objętościowo 
obszerny, (praw ie  pięćset stron), za­
w ie ra  lis ty , a r ty k u ły  i  przem ów ie­
nia odzw ierciedla jące n iezw ykle  bo­
gatą i po ryw a jącą drogę życiową 
Dzierżyńskiego, od zarania jego re ­
w o lucy jne j działa lności — poprzez 
bohaterską epopeję Października, 
ty tan iczną w a lkę  o zwycięstwo i  
u trw a len ie  w ładzy p ro le ta riack ie j 
w  pierwszym  na św iecie państw ie 
socjal-stycznym  — aż do ostatn ie­
go okresu, gdy jako  jeden z czo­
łow ych  przyw ódców  p a r ti i bolsze­
w ic k ie j o fia rn ie  w a lczy ł na n a j­
ba rdz ie j w ysunię tych posterunkach 
R e pu b lik i Rad. Zgodnie z ty m i 
etapam i przygotow ujący do d ru k u  
„P ism a w ybrane“  W y d z a ł H is to r ii 
P a r t ii K C  PZPR podzie lił tom na 
pięć zasadniczych rozdzia łów . Oto 
ty tu ły  ich : 1) Na drodze do rew o­
lu c ji (1898 — 1904); 2) Z la t rew o­
lu c ji (1905 —  1907); 3) W kaza­
m atach carskich (1908 — 1917);
4) W  walce o zwycięstwo ; u trw a ­
len ie  W ładzy R a d z ic k ie j (1917 _
1920); 5) Na froncie  odbudowy i 
przebudowy (1921 — 1926). N esro- 
sób w  ram ach k ró tk iego  om ówie­
nia  wyczerpać bogactwo problem a­
ty k i tom u, w  kążdym  razie nie r ie ­
ga w ą tp liw ośc i, że z ka rt tomu 
w y ła n ia  się pe łny obraz D z ierżyń­
skiego.

W  rozdzia le p ierwszym  znajdzie 
czy te ln ik  fragm enty  lis tó w  pisa­
nych do s ios try  A ldony  z N o liń - 
ska i  wsi Kajgorodsko je w  guber­
n i w iack ie j, dokąd Dzierżyński ze­
słany został w  1898 r. na" trzy  la ­
ta za działalność rew o lucy jną  w  
W iln ie  i  Kow nie. Pełny zbiór l i ­
stów  do s io s try  A ld on y  ukaże się 
w kró tce  nakładem  „K s ią żk i i W ie ­
dzy“  w raz ze wspom nien iam i A l­
dony i  Ignacego Dzierżyńskiego, Po 
śm ia łe j ucieczce z S yberii D z ier­
żyńsk i zostaje pow tórn ie  areszto­
wany. Dalsze jego lis ty  datowane 
są z X  P aw ilonu , z w ięzienia w  
Siedlcach, a następnie z etapowego 
w ięz ien ia  w  A leksandrow sku w 
gu be rn ii irk u c k ie j.  Opis ko le jny  
śm ia łe j ucieczki w  czerwcu 1902 r. 
z W iercholeńska, opis będący do­
wodem dużego ta len tu  lite rack ie ­
go —  zam ieścił D z ierżyński w 
„C zerw onym  Sztandarze“  (1902, n r 
1), skąd przedrukowano go w „P i­
smach w yb ran ych “ . W  tymże 
„C zerw onym  Sztandarze“  d ru ku je  
D zierżyński, w  rok później, w z ru ­
szające wspom nienie o A n tk u  Ro­
sole, k tó ry  zm arł na gruźlicę, a 
k tó ry m  — wedle wyznań naocz­
nych św iadków  — w  w ięzieniu 
sied leckim  D zierżyński, sam cięż­
ko chory, op iekow ał się z ogromną 
trosk liw ośc ią . W  następnym  roz-

dziale zaw arte są lis ty  pisane w  
1905 r. przez Dzierżyńskiego—k tó ry  
naówczas jako  członek Zarządu 
G łównego S D K P iL  k ie row a ł akc ją  
rew o lucy jną  w  W arszaw ie i  w  k ra ­
ju , — do K o m ite tu  Zagraniczne­
go S D K P iL . Szczególnie zwraca 
uwagę lis t  p ierwszy pisany z W ar­
szawy, w  nocy z 28 na 29 stycz­
nia 1905 r., zaw iera jący opis, rea k ­
c ji p ro le ta ria tu  warszawskiego na 
wieść o k rw a w e j masakrze robot­
n ików  petersburskich. Sprawozda­
nie to oprócz wartości h is toryczne j 
posiada . ńiem niejszą wartość a r ty ­
styczną. Przychodzą la ta  porew o- 
lucy jne . W  k w ie tn iu  1908 roku  
D zierżyński po raz p ią ty  wpada w  
łapy carskich żandarm ów. Po raz 
trzeci zostaje osadzony. w  X  Pa­
w ilo n ie  C ytade li W arszawskiej. 
Znowu w yrok , znowu S yb ir — i  
nowa, trzecia z ko le i udana uciecz­
ka. K ró tk i okres odpoczynku i  p ra ­
cy — i  oto 1 września 1912 nowe 
i ostatnie zarazem aresztowanie. 
T ym  razem z w ięz.enia wyswobo­
dzi dopiero Dzierżyńskiego w ybuch 
rew o lu c ji. Z la t tych pochodzą za­
mieszczone w tom ie lis ty  do żony, 
Z o f ii Dzierżyńskie j, i  siostry, A l ­
dony. B ije  z n ich w ie lka  w ia ra  w  
ostateczne zwycięstwo rew o luc ji, 
D z ie rżyńsk i jes t człow iekiem , k tó ­
rego żadne c ie rp ien ia  n ie  są w  
stanie złamać. W  liśc ie  datowa­
nym  z 15.X I I . 1913 r. pisze: „M am  
jedno, co trzym a m nie i  każe być 
godnym  — to w ia ra  niezłom na w  
ludzi... W arun k i życia się zmienią 
i  zło przestanie panować i człow iek 
dla człow ieka będzie bra tem  n a j­
bliższym , a n ie  ja k  dziś w i l ­
k iem “ .

Dwa ostatn ie rozdzia ły  zaw iera­
ją  przem ówienia, oświadczenia, a r ­
ty k u ły  i  lis ty  Dzierżyńskiego p i­
sane lu b  wygłaszane po 1917 r. 
Dotyczą one pracy w  W CzK, na­
stępnie zaś w  ko le jn ic tw ie . Tam 
też umieszczona jest wypow iedź 
Dzierżyńskiego w  rozm owie z L u ­
dow ym  Kom isarzem  O św iaty, Łuna - 
czarskim , w  spraw ie w a lk i z bez­
domnością dzieci oraz k ilk a  re fe ­
ra tó w  związanych z działalnością 
na stanow isku k ie row n ika  gospo­
d a rk i narodowej. Tom  „D z ie ł w y ­
branych“  zam yka przem ówienie 
wygłoszone na plenum  KC i  C K K  
W K P (b) dnia 20 lip ca 1926 r., sk ie­
row ane swym  ostrzem przeciwko 
opozycji trock is tow sko  -  z inow je- 
w ow skie j —  ostatn ie wystąp ienie 
Dzierżyńskiego przed śmiercią. 
„D z ie ła  w ybrane“  wydane zostały 
bardzo starannie, opatrzone do­
k ła dn ym i p rzyp isam i I  objaśnie­
n iam i. Ze słów Feliksa D zierżyń­
skiego szerokie rzesze czyte ln ików  
czerpać będą nieocenione doświad­
czenie, niespożytą energię twórczą 
i  h a rt ducha, będą się uczyć, ja k  
walczyć należy o urzeczyw istn ien ie 
ideałów , k tó re  s tanow iły  treść jego 
płom iennego życia.

Jako oddzielną pu b likac ję  w yd a ­
no „Pamiętnik więźnia“, spisywa­
ny w  X  P aw ilon ie  w  okresie od 
30 kw ie tn ia  1908 r. do 8 sierpnia 
1909 r. („K siążka i W iedza“  1951 
str. 100), k tó ry  w  „P ism ach w y ­
branych“  reprezentowany jest W i­
ko k ilkom a fragm entam i. P a ^ L .  
m k  ten będący cennym dokum en­
tem h storycznym , przyczynkiem  do 
re jes tru  s tra t i cierpień pro le ta -

d o jiUzałym Skie§0’ J 0St j ednoc« ś n ie  do jrza łym  1 p.ęknym  dziełem a r­
tystycznym  Można bez na jm n e i-  
szego wahania stw ierdzić, że I h i  
ra tu ra  po lska.pow iększyła S;ę 0 no­
wą. trw a łą  pozycję; p?m ;ęt,n ;k  t 
bow iem  wydany został po 
Pierwszy w  języku po lsk im  (dotąd 

ty lk o  „ d „ ie >r 0Jyy .

Dzierżyński notow ał swoje w ra - 
zema i m yśli na u lotnych kartkach 
k tó re  następnie n iektórzy z ucz­
ciw ych dozorców więziennych w y- 
nos.li poza m ury cytadeli. (N a w a - 
sem m ówiąc przypom ina to h is to­
r ię  powstania „Reportażu spod 
szubienicy“  Fuczika). Przebywając 
w  najgorszej ówczesnej katow ni, 
zna jdującej szę na ziemiach po l­
skich, gdy noc w  noc rozwście- 
czeni siepacze carscy, rozzuchwale­
n i klęską rew o lu c ji i odplywem  
fa li rew o lucy jne j, w le k li na szub™

J e naJlePszych synów Polsk: 
gdy dokoła ludzie  w a riow a li n ie 
mogąc w ytrzym ać katuszy -  ¿ zi"  
zynski w „P a m ię tn iku “  daje wyraź 
swej w ierze w ideę. k tó re j Z ™  
Poświecił, r swej wierze w  cz ło !

moDgęia dzfś
dzie liśm y się że Dow:e-
dzono w y ro k i’ śm ierci- dziś Zw Wler_ 
me zabrali ich, widocznie w ięc -y- 
tro. Każdy z ^nich mo ^ ^ ^
dziców, p rzy jac ió ł, na rlec to  ̂  
Ostanie chw ile ; zdrow i, pe łn i SR 5*' 
bezsilm . P rzy jdą . M*bP 1 s» -  
zą 1 zawiozą ria m ie W „ * Zwią~ 
Naokoło twarze w rogów lu b ^ c h ó ' 
rzy; dotknięcie kata ostatn ' I  
oka na św ia t; zarzucony k a p tu r11
£ ? “ • B y le  p^ dzek  byle m nie j my 
siec m nie j czuć -  b łyśn ie  m y ś ^  
mech ży je  rew oluc ja  — Ż^ Z } .  ~  
nam w ie k i -  na zawsze. A  dla 
pozostałych ju tro  tak i sam Ń  
się rozpocznie. j ak j  przedtem T y ­
lu  juz  tam  poszło“ . A l e Dzierżyń

Jjjjfj
sk i n ie  tra c i w ia ry : „31 ,ji 
Dziś osta tn i dzień roku. 
p ią ty  ju ż  w  w ięzien iu  3P jj(i 
Rok N ow y (1898, 1901, 19°2’ ; f  
1909). Po raz pierwszy — i 
tem u. W  w ięzien iu  dojrzał® . 
męce samotności i  tęsknoci^, 
św iatem  i życiem. A  jednak ^  
pien ie o „sp ra w ie “  n igdy 
rzalo m i jeszcze w  oczy. 1 ^
w  czasie gdy w potokach kr"a^  
grzebano na d ług ie  może ^ 
w szystk ie  niedawne nadziej®' 
przygwożdżono je  do słupów j  
b ienicznydh, gdy mnogie jl 
bo jo w n ików  wolności z a m k ® ^ . 
lochów  lu b  rzucono w  zaspy s e< 
ne S ybe rii — i  teraz dumny 1 
Tu  w  w ięzieniu jest źle, %  
byw a strasznie. A  je dn ak- , p 
bym  na nowo m ia ł rozpoczS (- 
cie — rozpocząłbym tak safl10'^] 
jes t to nakaz obowiązku, 1®CZ $  
o rgan iczny“ . Jest to wspaniaT / 
znanie w ia ry  w zwycięstwo 1 ^  
i  dlatego słusznie s tw ie rdź  fi 
dawca w  przedmowie, że 
w  po lsk ie j lite ra tu rze  panu?111, 
sk ie j, pisanej w  w ięzieniu, &  ^ 
dom inującego dokum entu c2 fi 
czeństwa. Każde słowo, każde 
niie tchn ie  s iłą i w ia rą  W P j 
przyszłość ludzkości wyzW°l° . 
ka jdan  ustro ju , k tó ry  ty lko  n ^  
cisku może budować sw oje.1 j» 
n ie ; n ie  ma rów nież paffie
k tó ry  by tak  wszechstronnie pi­
syw a ł człow ieka, ja k  ten, k t0A i  
sal Fe liks D zierżyński. 
czułość na niedolę, a jedn°c 
świadomość, że nędzę na !C) 
m i możną zniweczyć, że rnoż« ^  
dokonać jedyn ie  p ro le ta ria t 
suwa k a r ty  zapisane przez „  
żyńskiego na czoło te j
k tó ra  w  wyznaniach oso*51’

;tiU»*'' .un '
ukazuje całą w ie lkość bojoW'm^ ,̂ 
najszczytniejszą sprawę T 0d3' 
c i — o je j wyawoleni-e, o 3 
liz m “ .

• r®
Na podkreślen ie zasługuje j

nież staranne w ydan ie ParnTe!i' 
ilus trow ane drzew orytam i , L /  
V--* W aśkowskiego oraz cl ] 
zaprojektowana przez Stefa115 
nacińskiego płócienna okładk5'

W  O CZACH TOW AEZ?
Przegląd w yd a w n ic tw  P°s ciyi 

nych Dzierżyńskiem u zak0,1p^ 
om ówieniem  zb io rku  „F e liks ^  
żyński we wspom nieniach 1 
w iedziach“  („K siążka i  te 
1951, str. 120). W ypowiod2* fi 
wspom nienia stanow ią jedyn!eef;a 
bny fragm ent bogatego ’,0^ ' i 1 
pam ię tn ikarsk iego o W ieik1̂  t 
w o lucjon iście . n iem n ie j jedn^ 
dakcja zb io rku  postarała ;,je( 
w yb ó r m a te ria łu  najcenfliei’ f  
T om ik  o tw ie ra ją  kom unika1̂ ,  
dane w  zw iązku ze zgonen1 ^  
żyńskiego, a więc kom unikaj ^  
dowy, kom u n ika t KC  
C K K  W K P  (b) oraz k o n ^ y  
K C  KPP, Egzekutywy 
rodów ki Kom unistycznej, j aU fl! 
nież lis t KC K P P  do KC 
W  dalszej części zamieszcz00 ,̂,? 
powiedzj wodzów państwa A j f 1 
kiego o zm arłym  współto'»'5' 'fi 
— Józefa S talina , Wiaczesław’ ^  
ło towa, K lim e n ta  W or°sZL,(i 
A  nas ta za M :kojana oraz pji®1 
lis tu  Gorkiego poświęconego 
żyńskiemu. Z polskich to ^ a y  
w a lk i piszą: żona Feliksa, ^  
Dzierżyńska, Feliks Kon, ^  
w raz ze zm arłym  b y ł W . y  
członkiem  Tymczasowego 
*-u Rewolucyjnego w  BiaWAi?11 
oraz współtowarzysz doli W1 ^  
nei  — Józef K rasny. Tomik „|ś 
ka ją  osobiste wspomnienia . j|! 
czy ruchu robotniczego ze^a >'
Po w o jn ie  i , przechowywana y
ch iw um  W ydzia łu  H is to rii g 
K C  PZPR. N a tu ra ln ie  jest ^  ' 
ko część zebranego mater^'jji? 
dokładnie siedem wspomni®^ 
dzy in n ym i autorem  jedneg® cfif 
je s t Luc jan  R udn ick i, a u to y  i 
r ego i  nowego“ . W ykazują 0 /  
żywa pamięć o Dzierżyńsk1111 /  
w  tych, k tó rzy  spo tyka li 
w  swym  życiu.

Tak w ięc w  przeddzień 
n >cy śm ierci Feliksa DzierZT  J 
g°, dzięki cennym  pu b lik3c\, $-1'. 
trzym a liśm y pełny wizerun® ,Ą 
kiego R ew olucjon isty. 
opracowany m a te ria ł uzUPt’%i 
został fo tog ra fiam i i  rySŹL ^  
Poza tym  w ydany został U ń ,
Dzierżyńskiego A lbum  za" '1
dużą ilość fo tokop ii, zdj®^ .j/,, 
ków  i plansz Bogaty plon '¿Ń, 
niczy w  zw iązku z 25 ,t (i 
śm ierci najw iększego polak1 - 
w o luc jon is ty  z pewnością 
doniosłą rolę popu la ryza to r j

¡ y
L u d w ik  Grz®11-

o p o w i a d a K ^  
O FELIKSIE 

D Z I E R Ż Y Ń S K I ^  &
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N O W A '  K U L T U R  A Sir. 55^29(69)

AííDUZE j  L. WRÓBLEW SKI
Z  C Y K L U : „B U D U JE M Y  P O LS K Ę  S O C JA L IS T Y C Z N Ą "

OFENSYWA SOCJALISTYCZNEGO BUDOWNICTWA
W
Sura
Dano-

sam ym  p ra w ie  środ­
k u  g łów nej a r te r ii 
Ostrowca Ś w ię tok rzy ­
skiego, te j przem ysło­
w e j s to licy  Zagłębia 
Staropolskiego, stoi f i -  

Wystawiona w  1776 r. To ślad 
^ w a m a  Sanguszków, L u b o m ir- 
Wła" ■ • ezy Czartoryskich, ongiś 
ta SciC;eli m iasteczka. Siad zresz-

Nadynf -c°k o le f ig u ry  napis: „O dre- 
ZajCj °Wan° 0(j  w spó łp racow ników  
W iq^°w ostrow ieckich górniczych 
cy„ r  Boże błogosław ich p ra - 

■r ° pam ią tka z czasów pano- 
rqan^  nad m.astem nowoczesnych 
r0(j datariuszy ka p ita łu  m lędzyna- 
. Wego T ym  razem pam ią tka  

łedyna_

ta ^ 25, te j samej g łów nej a rte r ii,  
j>r2 ’ Sdzie u lica  rozw id la  się i  

0(tz i w  drogi do Częstocic i  
Czy . 1°,sta — sto i k ilk a  (cztery, 

dużych, ciem nych, ponu- 
kicjj .bd ynków  m ieszkalnych, ta -  
pr2 ’ Ja'kie się w id u je  wszędzie 

Większych fabrykach. To do- 
Potpz k n ie°dz°w ne j służby ruchu, 
5ie eohej stale, na każde zaw oła -

Od
restaurowana fig u ra  i  te do- 

Cht0"  to kap ita lis tyczne  piorunom 
ny przeciw  burzom  1905 r. Fragment osiedla na Skarpie w Ostrowcu Świętokrzyskim

^  OSTROWCU I  G D Z IE  IN D Z IE J

8t°j „robotn icze“  w  O strowcu 
ju ^ ś ,  tworząc swego rodza- 
Ulic s ochronny m iędzy fab ryką  a 
t>ąb ' ^ ak ie  same domy stoją w 
tiow°w ie G órniczej, Łodzi, Sos- 
Gf.stU' Zaw ierc iu , na Rakow ie w  
^  och° Wi e, w  k ażdym w iększym  
Żyt * u przem ysłowym , k tó ry  prze- 
w ^ j  okres „norm alnego“  roz- 
oitfg, ^P ita lis tyczn ego . Duże, o nie_ 
V0tl . nei  fo rm ie , z c iem no-czer- 
gjy sczern ia łe j od dym u ce- 

z M a leń k im i o tw o ram i okien, 
Hg ,e bokiem  do słońca, zawsze 
do dym ów, by le  wyzyskać
żąCe ax*mu,m zapasowe tereny le - 
sani Przy fabryce. Żadne zasady 
§}y ^ rPe’ czy budow lane nie  m o- 
bfyl5 yć ham ulcem  zachłanności fa - 

P raw dziw e pom n ik i 
W  tek tu ry  i  u rb a n is ty k i żarłocz- 

kap ita lizm u.
Ch6j .ay> Po 1905 r., fa b ryka n c i 

się ty m i budow lam i ja k o  
ftii6n ,,m i swe§° „ludzk iego su- 

a" B y ło  to ich zdaniem  „w y -*

rzeh *an*e życzeń“  robo tn ików . N ie 
iy , a tłum aczyć, że w  istocie b y - 
tltojj: ins trum en ty  p o lity k i za trud - 
Wacj!a w  w ie lk ic h  przedsiębiorstw 
gc0(j ’ św iadom ie s taw iane prze- 

y M iędzy ogrom ną m a9ą za-
; r°w.- -anej s iły  roboczej a m a j-

° sci  i  jedności robotniczej, 
tejęjy deklasacji. A le  m ieszkanie 
^br Pńmo że drogie (dyrekcja  
W yk:i potrącała sporą sumę za 

przy dw utygodn iow e j , w y - 
tli6 bo zainwestowany ka p ita ł 
5% mógł się am ortyzow ać poniżej 
aWan'~  by}°  n ie  ty lk o  wyrazem  
tłyj Su w  h ie ra rc h ii s łużbowej.

0 °no n iedośc ig łym  m arzeniem

in s tru m en t łam ania so li-

robotn ika  o... luksusie. N ie ty lko  
dlatego że blisko do pracy. W m ie­
szkaniu - była... podłoga.

A n i odrob iny przesady w  ty m  
nie ma. Tysiące robo tn ików  Stara­
chowic, Skarżyska, czy Ostrowca 
— to przeważnie m ieszkańcy oko­
licznych wsi, czy przedmieść, w  
dużej części w łaścicie le własnego, 
drewnianego —  pożal się Boże! -— 
„dom u“ , na którego wykończenie 
b rak ło  nierzadko do końca u tru ­
dzonego życia.

Zresztą to wszystko by ło  u trz y ­
mane w  granicach tra d yc ji. W  
1865 r  b y ł O strow iec m iastem  d re ­
w n ianych bud. Na 272 domy było 
zaledw ie 43 m urowanych. I  to chy­
ba na dowód, że k ró l Kazim ierz 
Polskę m urowaną zostawił.

Rozwój przem ysłu mało co ten 
stosunek zm ienił. W edług spisu z 
1931 r. było  w  O strowcu 1321 do­
m ów drew n ianych i  785 m urow a­
nych. A ż 57 z n ich było  skan a li­
zowanych, a zaledwie 23% posia­
dało insta lac ję  elektryczną.

A  przecie O strow iec to n iena j- 
lichsze m iasto. Za rządów księcia 
m in is tra  Lubeckiego inw estow a­
no tu  sporo. Potem przyszli F raen- 
k low ie , a po n ich in n i przed­
staw icie le ka p ita łu  rosyjskiego i  
wreszcie francuskiego. Z ak łady  ro­
sły. N ie zm ienia ła się ty lk o  sytua­
cja m ieszkaniowa robo tn ików .
• Za rządów IX Rzeczypospolitej, a 
w łaśc iw ie  za rządów pana Toutee 
francuskiego dyrekto ra  zakładów 
ostrow ieckich —  przeszło połowa 
mieszkań, bo 43,3 proc., to jednoiz­
bowe k l i tk i ,  bez ja k ic h k o lw ie k  in ­
sta lac ji. D w uizbow ych m ieszkań 
by ło  a k u ra t 1/3. O bydw ie te ka te ­
gorie mieszkań, zajm ow anych w

Bykowinic na makiecieTak wygląda osiedle

.a tak fragment rzeczywistości

większości przez p ro le ta ria t fa ­
bryczny — stanow iły  85,6 proc. 
w szystkich m ieszkań Ostrowca. W  
pozostałych 14,4 proc. m ieszkali 
urzędnicy dy re kc ji, trochę m ie jsco­
w ych no tab li — starosta, adwokat, 
re jen t, kupiec.

W  ta k  zarysowanym  p rze k ro ju  
o fic ja ln a  s ta tys tyka  stw ie rdz iła , że 
średnie zagęszczenie m ieszkania w  
O strowcu wynosi 2,7 osób na izbę. 
P rzypom ina to trochę ów przysło­
w io w y  pasztet zajęczy, według re ­
cepty: pół konia, pół zająca. 2,7 osób 
na izbę o trzym u je  się z podziału 
zagęszczenia m ieszkania dyre k to rs ­
kiego (3 osoby na 5 pokoi) i  le p ia n ­
k i robotniczej (6 osób na jedną 
izbę).

Przeprowadzona w  la tach 1927 i  
1933 przez In s ty tu t Gospodarstwa 
Społecznego ank ie ta  w ykazu je  do­
wodnie, że w skaźn ik  średniego za­
gęszczenia n ie  jes t i  n ie  może być 
m ia rą  praw dziw ą dla m ieszkań ro ­
botniczych. Ze jeże li m ów i się o 
średnie j gęstości 2,7 — to w  m ie ­
szkaniach robotniczych cy fra  ta 
w ynos i 3,8 a w  Zagłęb iu  D ąbrow ­
skim  dochodzi naw et do 4,4 osób 
na izbę.

P rzypo m n ijm y  „P a m ię tn ik i Bez­
robo tnych“ . To nieodzowny odsy­
łacz do w skaźników  statystycznych.

B EZR O B O TN I I  IK A C .

„M am  la t 55, żona m oja 50. N a j­
starszy syn ma 31 la t, najm łodsze 
dziecko 5. Razem dzieci jedenaś­
cioro. Posiadam 2 łóżka i  s to lik , no 
i  m ałą szafkę do rzeczy. M ieszka­
nie  posiadam tak ie j w ie lkośc i —  
4,5 m etra d ług ie, 3 m e try  szerokie 
i  1,90 wysokie. Na dwóch łóżkach 
śpię ja , żona m oja i  jedno dziec­
ko, ,na d rug iem  tro je  dzieci, reszta 
sypia na  ziem i. K ładę  sienn ik i. 
O to są w a ru n k i życia bezrobotne­
go, k tó ry  przepracował w  jednej 
f irm ie  37 la t “  —  pisze ro b o tn ik  z 
Łodzi.

A  oto fragm ent innego pa m ię tn i­
ka. „Z d z iw i to może szanownego 
czyte ln ika , że p łac iłem  za czynsz 
5 z ło tych tygodniowo, więc to w y ­
jaśnię. M ieszkam  obecnie przy  u l. 
R., ja ko  sub loka to r u  p. K ., k tó ­
rych  fa m ilia  składa się z 5 osób, 
M o ja  fa m ilia  składa się z 6 osób, 
razem 11 osób w  jednem  m ieszka­
n iu , którego pow ierzchn ia w ynosi 
13 m etrów  kw adra tow ych , czynsz 
m iesięczny wynosi 32,50 zł. Ja p ła ­
cę 20 zło tych, pozostałe 12,50 zł 
p łac i p. K ., ja ko  w łaśc ic ie l miesz­
ka n ia “ .

Po co zresztą sięgać aż do ta k  ja ­
skraw ych  obrazów. W ystarczy 
przypom nieć słowa jednego z apo­
logetów  reż im u sanacyjnego, „ la ­
tającego repo rte ra “ , słynnego Ik a -  
ca —  K onrada Wrzosa, k tó ry  w  
sw o je j książeczce „O ko  w  oko z 
k ryzysem “  m usi przyznać, że 9 
grudn ia 1931 r. by ło  w  Polsce p ra ­
w ie  300.000 ludz i, k tó rzy  w  ogóle 
m ieszkań nie  m ie li, a w  m ieszka­
n iach bezrobotnych, k tó re  oglądał 
w  Z aw ie rc iu , 11 osób spało na 3 
łóżkach.

Dość św iadków  i  św iadectw . W i­
dz ie liśm y to wszystko sami. Na 
w łasne oczy. JSTie ty lk o  ' w  O strow ­
cu, k tó ry  jes t typo w ym  obrazem 
m iasta .przemysłowego średn.ej 
w ie lkośc i (20.000 m ieszkańców). Po­
dobnie ' by ło  ‘ w  w iększych nieco 
K ie lcach  (60.000 ludności), czy Czę­
stochowie, k tó ra  się zalicza do 
m iast w iększych (powyżej 100.000 
m ieszkańców). Może tu  i  ówdzie 
zm ienia się nieco stosunek domów 
m urow anych do drew n ianych, może 
k ró l K az im ie rz  pos taw ił gdzie in ­
dz ie j trwalsze ’ fundam enty , może 
obok tych  dw u rodzajów  budynków  
w ystąp ić  jeszcze inny , szczególnie 
cha rakte rystyczny dla m inionego 
X X - le c ia  — lep ianka g lin iana, ale 
to n ie  zm ienia obracu całości, nie 
zwiększa odsetka dom ów skanalizo­
wanych, czy ze lektry fikow anych . W  
ta k ie j np. Częstochowie, na k tó re j 
żerow ał am erykańsk i koncert U lle -  
na, zarabiając m ilio n y  do larów  na 
kana lizac ji, według spisu z 1931 r.

zaledwie 15 proc. dom ów by ło  ska­
nalizowanych, a św ia tło  e lektrycz­
ne św ieciło w  połow ie domów.
I  znów to samo co gdzie indzie j — 
83 proc. m ieszkań to k l i t k i  jedno 
i  dwuizbowe, a średnia gęstość w y ­
nosi 2,5 osoby na izbę. W iem y już  
z „P am ię tn ika “ , ja k  się tłum aczy 
ten wskaźnik w  życiu.

A le  to wszystko o czym mowa — 
to h istoria . To ciągle jeszcze czasy
I I  R zp lite j, k ie dy  rząd z ili panowie 
z rad nadzorczych Stradom ia, La 
Tschenstochovienne, S tarachow ic i  
Zakładów  O strow ieckich. A  przecie 
przyszedł okres, gdy naw et i  te 
w skaźn ik i GUS zostały mocno pod­
ważone. Przyszła wojna, okupacja 
h itle row ska  i  straszliwe, n iespoty­
kane w  dziejach, barbarzyństwo pod 
płaszczykiem „Seuchengefahrgebie- 
tów “ . Spędzono w tedy ludność ży­
dowską całego m iasta, a nierzadko 
i  okolicznych m iast i  m iasteczek do 
ja k ie jś  dzie ln icy, no i... ślady getta 
w  W arszawie, Rzeszowie i  innych 
m iasta dopow iadają reszty.

Przepraszam za te dygresje. NO, 
ale cóż, n ie  można przecie^ oglądać 
dzisiejszego Ostrowca, Rakowa w  
Częstochowie, Rzeszowa, czy Chrza­
nowa, gdzie stoją już  nowe osiedla 
m ieszkaniowe ZOR, gdzie robo tn ik  
czuje już  przedsm ak socjalizm u 
bez wspom inek historycznych.

I  znów w róćm y do Ostrowca, do 
te j samej g łów nej a r te r i i miasta. 
D ru g im  swoim  końcem oplata ona 
podnóże kościoła i  wpada w  rynek. 
M ija  go i  tuż za n im , na skarpie, 
k tó ra  do niedawna jeszcze by ła  
śm ie tn ik iem  i  g ruzow iskiem  (tak, 
to by ło  kap ita lis tyczne  śródmieś­
cie!) —  sto i dziś dokum ent rodzą­
cego się socjalizm u, nowej u rb a n i­
s tyk i. Jasnoszare, wesołe, p rzy jem ­
ne w  kształcie domy, rozrzucone 
ha rm on ijn ie  na n iew ysokie j ska r­
pie — są awangardą socja listyczne­
go a ta ku  na śródmieście. Osiedle 
jes t nieduże — liczy  wszystkiego 
460 izb (mieszka tu  już  około 800 
osób) —  ale to pu nk t w y jśc ia  no­
wych, dalszych rozwiązań.

U  w y lo tu  m iasta, na K uźn i, na 
wzgórzu panu jącym  nad m iastem 
w  otoczeniu drzew  —  powstaje in ­
ne, duże osiedle o szerokim  rozma­
chu i  w ie lk ie j perspektyw ie. Na 
ogrom nej w ie lohek ta row e j prze­
strzeni staje k ilkanaście  dużych do­
m ów  m ieszkalnych, w  k tó rych  za­
mieszka ponad 2000 ludzi. Razem 
w  O strowcu w  ciągu najbliższego 
czasu 2800 osób zamieszka w  no­
wych, skanalizow anych domach z 
cen tra lnym  ogrzewaniem, pe łnych 
słońca, w  otoczeniu zieleni, z przed­
szkolem, żłobkiem  i  w szystk im i 
urządzeniam i społeczno-usługowy- 
m i ■— sklepam i, k lubem  rob o tn i­
czym, ośrodkiem  zdrowia, terenem  
sportow ym , przew idz ianym i p rogra ­
mem dla te j w ie lkośc i założenia 
urbanistycznego.

Z an u tu jm y  to  —  w O strowcu 
14 proc. ludności zamieszka do 1952 
r. w  w arunkach, ja k ie  stara się 
stw orzyć Polska Ludowa klasie ro ­
botniczej. W  O strowcu pop raw iliś ­
m y nieznacznie w skaźnik zagęsz­
czenia mieszkań. W  osiedlach w y ­
pada 1,7 osób na izbę. Na całe m ia ­
sto 2 osoby na izbę. To ju ż  k ro k  
naprzód.

REW OLUCJA DROGĄ  
ZA R Z Ą D ZE N IA

Zasiadając do te j re la c ji e w y ­
cieczki zorganizowanej przez ZOR 
po nowo zbudowanych osiedlach — 
postanow iłem  un ikać cy fr. Ciągle 
w yd a je  m i się, że piszemy coś w 
rodza ju  odsyłaczy do nowych w y ­
dań M ałego Rocznika S tatystycz­
nego. A  przecie to co się dzieje, n ie  
da się z ilustrow ać cy fra m i choćby 
na jb a rdz ie j w ym ow nym i. K a p ita ­
liz m  zab ił w  nas wyobraźnię, k tó rą  
teraz okres budowania fundam en­
tów  socja lizm u pow in ien w yzw olić. 
W ięc z in ne j beczki.

K ra k ó w . „Znasz l i  ten k ra j? “  — 
„W ie lk i K ra k ó w “ ! W  zestaw ieniu 
tych  słów  b y ł kon trast, k tó ry  bu­
dz ił śmiech. O co chodziło? O sto­
pien ie gm in oka la jących K ra kó w  
i  w cie len ie  ich w  m iasto. To by ła  
m yśl, do k tó re j u rzeczyw istn ien ia  
dążył Leo przez szereg la t z w y ­
trw a ły m  uporem. Ła tw o  było  z te­
go żartow ać: czyż m a ły  K ra kó w  
pow iększy się, czyż urośnie przez 
to a d m in is tra cy jn e  przesunięcie 
granic? A  jednak tak. Rzecz by ła  
dla K rakow a  kw estią  w prost ży­
cia. Jak  wspom niałem , jednym  
z ka lec tw  K rakow a  było  sztuczne 
zduszenie go w  s tre fie  „ fo r te c y “ . 
U darem nia ło  to rozw ój przed­
mieść... Forteca ta nie m ia ła od 
dawna żadnej w artośc i stra teg icz­
ne j, ale tępy konserw atyzm  au­
s tr iack ich  generałów b ro n ił je j 
uparcie. Trzeba by ło  w ie lu  starań 
i  w a lk i z szykanami, n im  Leo zdo­
ła ł uzyskać zniesienie fo r ty fik a c ji,  
a tym  samym w o lny oddech dla 
p e ry fe r ii K rakow a. N a tychm iast z 
ogrom nym  im petem  zaczął w y ty ­
czać p lany owego „w ie lk ie g o “  K ra ­
kowa... w ystarczy przejść po ślicz­
nych dzieln icach pow sta łych w  
dawnej fortecznej s tre fie , gdzie 
przed n iew ie lu  la ty  jeszcze b y ły  
ogrody w arzyw ne i  ugory, aby zro­
zumieć znaczenie jego czynu dla 
K rakow a . Dał m iastu ramę dla 
przyszłego rozw o ju  na la t  sto. „ I  w  
tym  oryginalność, że nie napór ży­
cia s tw o rzy ł te nowe dzielnice, ale 
że raczej w artośc i duchowe miasta, 
obudziwszy am bic ję  jego gospoda-

łe  u lice  i  b u lw a ry  w  pustce..." — 
pisze Boy.

A  M arks m ów i:
„U lepszanie“  m iast towarzyszące 

w zrostow i bogactwa a polegające 
na burzen iu źle zabudowanych 
dzieln ic, na wznoszeniu pałaców dla 
banków  i  domów tow arow ych, na 
poszerzaniu u lic  dla ruchu handlo­
wego i  dla zbytkow nych powozów, 
na zaprowadzaniu tram w a jów  kon ­
nych itd ., zapędza oczywiście b ie ­
daków  do zau łków  coraz nędznie j­
szych i  coraz gęściej zatłoczonych... 
Plaga m ieszkaniowa do tego stop­
nia do trzym yw ała  k roku  rozw ojo­
w i przem ysłu, aku m u la c ji ka p ita ­
łu, w zrostow i i  „up iększan iu“  m iast, 
że sama obawa przed zakaźnym i 
chorobam i, k tó re  i  „porządnego“  
towarzystw a nie oszczędzają, powo­
ła ła  do życia w  la tach 1847 — 1864 
aż 10 parlam entarnych ustaw sa­
n ita rn o -p o lic y jn y c h  "... (K a p ita ł t  
I, str. 710— 711). •

Przebudowa K rakow a  nie  by ła  
w y n ik ie m  na poru życia —  p rzy ­
znaje Boy. A le  to su tu ac ji b ieda­
kó w  nie  zm ieniło. Bo — dodaje B oy: 
„Z  czego m ia ł się cieszyć m ieszka­
niec Zw ierzyńca, że odtąd jego p ra ­
stara dzieln ica m ia ła  się nazywać 
K ra k ó w  X I I I?  Z czego m ia ły  się 
cieszyć Grzegórzki, że będą się 
zw a ły K ra kó w  V I I  czy IX ?  To pa­
chnia ło przym usem  bruków , szkół, 
kana lizac ji, powiększeniem  podat­
k ó w “ ...

Dobry, m ądry, Boyu ! Jakżeś to 
dobrze rozum iał.

Trzeba pojechać dziś na przebu­
dowane G rzegórzki, zobaczyć nowe 
w ie lk ie  osiedle m ieszkaniowe, k tó ­
re tam  powstało, zajrzeć do miesz­
kań, wejść na chw ilę  do przedszko­
la, żeby zrozumieć, ja k  papierow a 
i  bez znaczenia by ła  dum na decy­
zja prezydenta Leo.

(Dokończenie na s tr. 10-ejj

Budynek przedszkola na osiedlu Planty w Radomiu

W IKTOR WOROSZYLSKI *

DO IN Ż Y N IE R A
Na dachu —  postój. Wokół —  młotów kanonada, 
transporterów gwizd. Budowa wzbierała przypływem.
Ale ja, zamiast na dół, 
na was, inżynierze, patrzyłem.

Sami wiecie, u nas często niedobrze
0 inteligencji się mniema:
„Inżynierowie? Potrzebni, owszem,
Ale ufać im —  naiwnych nie ma.

Przed wojną —  rączkę podawał im Geyer, 
po ramieniu poklepywał Wedel, 
jak do własnej skarbonki bez żenady sięgając 
po ich talent i wiedzę.

Teraz — nam niby służą, a jakże, 
ale i to nie zawsze wygląda różowo...“
...O tym wszystkim myślałem, patrząc 
na waszą twarz wzruszoną.

Małomówny z was człowiek. I  teraz milczeliście.
Czoło przecięły zmarszczek koleiny.
1 wtem:

„Wiecie, zastanawiam się — co to jest szczęście 
i dlaczego ja się czuję szczęśliwy?“

Wracaliśmy po rozchybotanych kładkach,
przeskakiwaliśmy zwały rur, nachylaliśmy się pod przewodami. 
Nowy tor, niby rzeki powierzchnia gładka, 
migotał w oddali.

Ogromny dźwig, powiewny jak ważka, 
przefruwał przez powietrze rozedrgane.
(...Myślałem: dwie głowy — sekretarza Partii i wasza, 
schylone nad harmonogramem.

Myślałem: zebranie produkcyjne załogi, 
spoglądając w tysiąc źrenic skupionych, mówicie — 
i czujecie, że tego, co im jest drogie, 
już i z waszego serca nikt nie wydrze.

Myślałem: oto montaż nowych maszyn, 
podchodzicie do nich — nagły błysk w oczach — 
i tylko jedno słowo rzucacie: „ n a s z  e“, 
otulone w uśmiech dumnego ojca.

Myślałem: wy w zadumie przy mapie —  
zieleni się rozległa ojczysta ziemia! — 
tak, ledwie tu skończycie, znów’ ruszycie szlakiem 
budowy nowego, nieustannego tworzenia...)

...Już po południu. Ciężki cement równo zastygał.
Lśniła blacha, jak nieba płaszczyzna, deszczem wymyta.
Ale cała budowa nadal wrzała jak tygiel 
w pracowni olbrzymiego alchemika.

„No, więc tak właśnie fabryka się rodzi —  
szorstko mruknęliście. — Na dzisiaj dość“.
Skinąłem głową. Myślałem

o rr>łndvm socjalistycznym narodzie, 
który starym inżynierom też pozwolił 
powtórnie zaznać młodości.
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M IECZYSŁAW  JASTRUN
JE R Z Y  P IÓ R K O W S K I

P I Ę K N A  K S I Ą Ż K A

K ażda an to log ia  jes t zawsze 
jakąś sumą, obrachun­
k iem  z tradyc ją , jes t zaw­
sze w yrazem  poglądów 
estetycznych i  społecznych, 
panu jących w  pewnym  o- 

kresie. W szystko jedno, czy an to lo ­
gia ta obe jm uje  u tw o ry  Współczes­
ne, czy dawne.

P opu larna w  la tach m iędzyw o jen­
nych  (wydana w  r. 1930), anto log ia  
poezji po lsk ie j „O d Kochanow skie­
go do S ta ffa “  n ie  ty lk o  b ia ły m i p la ­
m am i naznaczyła wszelkie u tw o ry  
rew o lucy jne , wolnościowe, ale na­
w e t większość w ierszy o charakte­
rze obyw ate lsk im  i  niepodległościo­
w ym  w yrzuc iła  za sw ój „p ró g  este­
tyczny “ . W iele na tom iast m iejsca 
za ję ły  w  n ie j u tw o ry  re lig ijn e . 
S k rzyw iony  w  ten sposób obraź po­
ez ji po lsk ie j odpow iadał po jęciu  tak  
zwanej czystej poezji, w o lne j od b ru ­
dów  ziem i. N ie było  to z jaw isko 
przypadkow e. Okres im p e ria lizm u  
m iędzywojennego m ia ł w łasną, b a r­
dzo znamienną, estetykę. W ydana w  
ty m  czasie anto log ia  poezji n iem iec­
k ie j (Die schönsten deutschen Ge­
dichte, Pha idon-V erlag , W ien, L e ip ­
zig), obejm ująca u tw o ry  od IX  w ie ­
k u  po okres osta tn i, n ie  zaw iera 
a n i jednego wiersza o treści p o li­
tyczno-społecznej. Heine reprezen­
tow any jes t w  n ie j wyłącznie w ie r­
szam i m iłosnym i, S ch ille r sen ty­
m enta lną liry k ą ;  z poezji re w o lu ­
cy jne j, kom unistyczne j —  dość b u j­
n ie  ro z k w it łe j w  Niemczech przed- 
h itle ro w sk ich , an i śladu. Cała an ­
to log ia  zrob iona jest pod kątem  w i­
dzenia ciasno po ję te j estetyczności, 
podzielona na rozdz ia ły  w ed ług ga­
tu n ku  s ty lów . Z rów ną starannością 
w ytrzeb ione  zostały akcen ty  rew o - 
lucy jno-spo łeczne poezji św ia tow e j 
z a n to lo g ii „D ie  schönsten Gedichte 
de r W e lt lite ra tu r“  w  tym że w yd aw ­
n ic tw ie . Można by m nożyć p rz y k ła ­
dy. O granicza jąc się do typow ych, 
chcę zaznaczyć, że w szystk ie  tu  o - 
m aw iane an to log ie  są bardzo kon ­
sekw en tn ie  ułożone, że jednostron­
ność ich, m ająca ta k  n iew ą tp liw ą  
w ym ow ę po lityczną, tw o rz y  zgodną 
pod względem  treśc i i  fo rm y  całość.

A n to log ia , je ś li ma być czytelna, 
m usi być w  ja k im ś  sensie jedno­
stronna. W ym ow a poszczególnych 
w ie rszy  zależna jes t w  an to lo g ii od 
kon tekstu . P ostaw ione obok siebie 
u tw o ry  różnych treśc i i  s ty lów , je ­
ś li n ie  łączy ich  żadna idea prze­
w odn ia , k łócą się ze sobą, osłabia­
ją c  w za jem n ie  swą in d yw id u a ln ą  
wym owę. Najczęściej w ie lcy  i  w ie lo - 
s tru n n i poeci w  ta k im  zgrom adzeniu 
w ie rszy  tracą s iłę  swego głosu, 
m n ie js i i  wąscy —  zyskują.

T ak  też stało się a książką, zreda­
gowaną przez Jana K o tta  i  Adam a 
W ażyka*)- „T a  książka —  pisze w  
przedm ow ie W ażyk — jest przezna­
czona d la  dzisiejszego czyte ln ika  — 
do codziennej le k tu ry . U łoży liśm y 
ją , w yb ie ra ją c  z poezji po lsk ie j od 
Renesansu do la t 1917-18 wiersze, 
w  k tó rych  w id z im y  najżywszą czą­
stkę tra d y c ji.  N ie będzie to więc 
obo ję tny przegląd poetów, a n i po­
glądowa cha rak te rys tyka  okresów 
lite rack ich . W yb ra liśm y  wiersze, 
k tó re  lu b im y  —  postępowe, św iatłe , 
bu rz liw e , przekazujące nam  w  n a j­
bardzie j d o jrza łym  doświadczeniu 
poe tyck im  doświadczenie społeczne 
i  ludzk ie  swoich czasów, wiedzę o 
życiu, obyczaju, ku ltu rze . Przeszłość 
nagrom adziła dziedzictwo, w  k tó ry m  
trzeba zagospodarować się na nowo 
w  m yśl poznawczych i  hum an istycz­
nych celów poezji. Trzeba sobie 
wskazać, co pow inn iśm y cenić z 
przeszłości, aby nowa, socja listyczna 
k u ltu ra  mogła znalezć stałe oparcie 
w  daw nym  dośw iadczeniu poezji 
na rodow e j“ .

T ak więc, m ylący  nieco czyte ln ika  
ty tu ł:  „W iersze, k tó re  lu b im y “  n ie  
ma być jedyn ie  w yrazem  osobistych 
gustów  red ak to ró w  an to lo g ii i  m o­
g łaby ona nosić ty tu ł:  „W iersze, k tó ­
re  pow inn iśm y lu b ić “ . To obow iązu­
je, nawet je ś li p rzy jm iem y, że gu­
s ty  obu redak to rów  nie  są obow ią - 
zujące.Książka jest ułożona bardzo 
in te lig en tn ie , jes t piękna, je s t książ­
ką napraw dę do czytania, p rze jrzy ­
stą i  pełną w dzięku . O tw iera  ją  
w iersz Reja: „A  niechaj narodow ie  
w żdy postronn i zna ją“ , zam yka Le ­
opold S ta ff, nestor poezji współcze­
snej, apostrofą do robo tn ika , nap i­
saną w  r. 1905. Okres Renesansu 
w yp a d ł może zbyt blado ze w zg lę­
du na szczupłość doboru. P e łn ie j i

* )  Jan K o tt  i  A dam  W ażyk. 
„W iersze, k tó re  lu b im y “ . Warszawa, 
C zy te ln ik , 1951, s tr. 342.

w ym o w n ie j —  barok, dz ięk i tjob re - 
m u w yb o ro w i z M orsz tynów  i  W a­
cława Potockiego. Zwłaszcza niedo­
ceniony, zna kom ity  a u to r „W o jn y  
C hocim skie j“  p rzem aw ia ze s tro ­
nic a n to lo g ii n iezapom nianym i w ie r­
szami: „W o jna  lu d z i n ie  ro d z i“ , 
„N iecha j śpi p ija n y “  i  k ilk a  innych . 
N ie  dość znany w iersz: „N iecha j śpi 
p ija n y “  hiech m i tu  w o lno będzie 
przytoczyć:

»
Spi świat pijany winem,

zamrnżywszy oczy; 
Nalewa babilońska swacha, czart

go toczy.
Spi świat, rówien martwemu,

opiwszy się, drzewu, 
Winem z prasy bożego na swe

grzechy gniewu.
Diabeł na warcie, żeby nikt nie

budził, stoi;
Grozi palcem z daleka, psów

nawet popoi, 
Najpierwej im toż wino

postawiwszy w wiedrze, 
Zęby spali, nie szczekał żaden na

katedrze,
Albo niezrozumianym głosem.

Chcieli pyska 
Uchylić który, Chleba po kawałku

ciska.
Nieehżeby który krzyknął jako

ogar w borze: 
Heretyk! Zamurować na śmierć go 

w klasztorze — 
Albo ściąć, albo spalić! Tak

smaczny sen światu 
Przerywać? Niech z paszczeki swej

sprawi się katu! 
Gdzie drudzy syrenami

przyśpiewują z lekka, 
Przygrywają, żeby spał tym

smaczniej — on szczeka.

Ten pro test p rzec iw  uciskow i, ten 
w iersz pełen gryzącej iro n ii,  w  k tó ­
ry m  Rzym ka to lic k i, owa „b a b ilo ń ­
ska swacha“ , kum a się z czartem, 
w iąże się a ja d o w ity m i w ierszam i 
poetów  Oświecenia. Bohomolec, Za­
b łock i, W ęgierski i  w iersze anon i­
m ów  w ystępu ją  z k a r t  ks iążk i w  ca­
łe j pasji i jadow itośc i.

Na doborze u tw o ró w  z tego okre ­
su znać lw i  pazur K o tta . A  jednak 
i  tu ta j są b ra k i nieuzasadnione 
charakterem  książki.

N ie w iadom o dlaczego nie  zam ie­
śc ili red ak to rzy  św ie tnych sa ty rycz­
nych w ierszy Trem beckiego i  K ra ­
sickiego oraz Naruszewicza, og ran i­
czając i zwężając ro lę  tych poetów. 
Z b y t jednostronn ie  p o tra k to w a n i zo­
s ta li F ranciszek K a rp iń s k i i  N iem ­
cewicz, k tó rych  rep rezentu ją  w y łącz­
nie  u tw o ry  sentym entalne. W ie lk i 
rew o luc jon is ta  Jakub  Jas ińsk i w y ­
padł bardzo blado. W  rozdzia le  ro ­
m antycznym  n ie  bardzo szczęśli­
w ym  rozw iązaniem  b y ło  zamieszcze­
n ie  dwóch m ałych  fragm e n tów  z 
„ M a r i i“  M alczewskiego. B ra k  w ie r­
sza Gosławskiego o dekabrystach.

Jeśli d rugo rzędn i poeci rom an­
tyczn i rep rezen tow an i są w  A n to ­
lo g ii t ra fn ie  d o b ra nym i u tw o ram i, 
n ie  podobna zgodzić się na w yb ó r z 
M ick iew icza  i  S łowackiego.

N ie  w ysta rczy uprzedzająca te za­
rz u ty  w zm ianka  w  przedm ow ie : „Z  
M ick iew icza  i  S łowackiego b ra liśm y  
ju ż  nie te w iersze, k tó re  po prostu  
lu b im y , bo książka rozros łaby  się 
n iepom iern ie , a le  te, k tó re  lu b im y  
n a jb a rd z ie j“ .

C zy te ln ik  w łaśn ie  się d z iw i, że re ­
da k to rzy  ty lk o  te w iersze z naszych 
na jw iększych poetów lu b ią  n a jb a r­
dz ie j i  chce wiedzieć, dlaczego p ry ­
m at da ją  piosenkom  z twórczości 
poetów  w ie lk ieg o  fo rm a tu  i  c iężkie j 
w agi.

N ie ma tu  „O dy do m łodości“ , ale 
je s t m arg inesow y U tw ór „P ieśń F i­
la re tó w “ . N ie  ma „R edu ty  O rdona“ , 
je s t na tom iast piosenka Fe liksa z 
„D z iadó w “ .

W iersz „D o p rz y ja c ió ł M o ska li“  
n ie  jest dość s iln ie  umieszczony, w  
odpow iedn im  kontekście, tra c i też 
swoją potężną wym owę. G dyby re ­
dak to rzy  po ba lladzie  „U cieczka“  
zam ieścili b y l i „F a rysa “ , lep ie j t łu ­
m aczyłyby się dwa w ybrane  przez 
nich sonety k rym skie .

A n i szerokość an i potęga M ic k ie ­
w icza nie  zostały w  tym  wyborze 
ukazane. To samo m n ie j w ięcej do­
tyczy S łowackiego, d la  którego w ie l­
k ich  syntez społeczno-politycznych 
nie zna leźli redak to rzy  m iejsca, 
p ierwszeństwo dając liry c e  in d y w i­
dualis tycznej Słowackiego, bez k tó -

re j ten poeta n ie  jest do pom yśle­
nia, ale k ró tk ie  w iersze o cha rakte ­
rze społecznym, zamieszczone przez 
redakto rów , nie rep rezentu ją  dość 
s iln ie  jego re w o lu cy jn e j tw órczości 
liryczne j. G enialne „U spoko jen ie “  
nie ma podbudowy w  „O dpow iedz i 
na Psalm y Przyszłości“  i  w  „G ro ­
bie Agam em nona“ . Opuszczenie tych 
u tw o rów  można tłum aczyć jedyn ie  
niechęcią składaczy A n to lo g ii do 
w ie lk ic h  fo rm , ich  pociągiem  do 
drobnego m istrzostw a. N ie  ma w  
tym  zresztą konsekw encji, i  to  od­
b ija  się u jem n ie  na całości. Jeśli się 
zamieszcza N o rw ida  „Bem a pam ię­
ci rapsod ża łobny“  i  „Johna B ro w ­
na“ , je ś li się wskrzesza z n iepam ię­
ci .silną w  w yraz ie  „B a ryka d ę “  K a ­
zim ierza Tetm aje ra  i  przypom ina 
„B ra n k ę “  N iem ojew skiego, to — 
proszę m i wybaczyć, n ie  w idzę w  ta ­
k im  wyborze konsekw encji, gdyż u - 
tw o ry  te n ie  tłum aczą się w  ciągu 
ideow ym  i  a rtys tycznym  poezji p o l­
sk ie j bez „R edu ty  O rdona“  i  „O dpo­
w iedz i na Psalm y P rzyszłości“ . A  
przecież o ukazan ie tego ciągu cho­
dziło  redaktorom . Razi rów nież b ra k  
u tw o ró w  poez ji p lebe jsko-m iesz- 
czańskie j.

Jaka je s t przyczyna te j n iepe łno- 
ści? M yślę, że ty tu ł ks iążk i tłu m a ­
czy ją  w  pew nym  stopniu . W p ra w ­
dzie n ie  da je  ona ob iektyw nego i  
pełnego obrazu poezji po lsk ie j w  
ciągu stu lec i, a le  b ra k  ten w yn a ­
gradza czytelnością, gustem w  dobo­
rze, jasnością uk ładu. Z tych Wzglę­
dów  n iek tó re  u tw o ry  u leg ły  sk ró ­
ceniu. Książka jest, zwłaszcza w  za­
kres ie  drobnego m istrzostw a, ks iąż­
ką mogącą m ieć duże znaczenie w y ­
chowawcze. P rzypom ina ona nie  
ty lko , że m ie liśm y  obok w ie lk ie j 
rów n ież dobrą i  św ietną poezję, ale 
także zm ienia p ropo rc je  usta lone 
przez szlacheckich i  bu rżuazy jnych  
badaczy lite ra tu ry , w ydobyw a ze­
pchn ię te  przez n ich  w  zapom nienie 
rew o lu cy jn e  u tw o ry , w  b lasku po­
ezji w prow adza do „a rk i p rzym ierza 
m iędzy da w n ym i i  m łodszym i la ty “  
u tw o ry , k tó re  w y ro s ły  z w a łk i,  p ie ­
śni gm inne j i  p iosenki w ięz iennej, 
ja k  np. w strząsa jący „M a zu r k a jd a ­
n ia rs k i“  L u d w ik a  W aryńskiego i  
bu n tow n iczy  u tw ó r S ienieńskiego 
o Kostce N ap ie rsk im . Cenną po­
zycją są sonety Józefa D u n in -B o r-  
kow skiego, k tórego w iersze W ażyk 
w yd a ł poza tym  w  osobnej, poprze­
dzonej wstępem, książeczce. Zaska­
k u je  żywością swojego w yrazu  poe­
tyck iego Jan P rus inow sk i, p ra w ie  
doszczętnie zapom niany, p rzyp om i­
na się Ryszard B e rw iń s k i sw o im  
„M arszem  w  przyszłość“ , n ib y  M a­
ja k o w s k i naszego późnego rom an­
tyzm u.

„.Pod żelazną kark obręczą 
Purpurową zaszedł tęczą —  

Niegdyś wolny kark.
A  tam ziemia obiecana.
Bez tyrana i bez pana,
Pod zarządem bożym, *
Czeka ona za morzem 

K rw i!
Za czerwonym morzem!
S yrokom la  i  Lena rtow ica  ukazan i 

zosta li w  u tw orach , k tó re  p ros tu ją  
błędne, jednostronne pojęcia o ich 
twórczości. N ic  — z nudnego, za­
ściankowego S yrokom li, n ic  —  z 
ck liw ego, fa łszyw ie  ludowego, L e ­
nartow icza. S yrokom la — z ja d liw y  i  
c ię ty  —  n ib y  po lsk i N iekrasow . 
Lena rtow icz  —  bez osłon n ieb ie ­
skich.

Również Bohdan Za leski i  W in ­
centy P o l pokazani są z na jlepszej 
s trony. Zna laz ło  się w  te j książce 
m ie jsce naw e t d la  Deotym y, a le  
najlepsza woła red ak to ró w  nie  zdo­
ła ła  ura tow ać je j d la  poezji p ils k ie j.  
N iezrozum ia ła  na tom iast jest n ieo­
becność Fe lic jana  Faleńskiego.

W ertu ją c  Anto log ię , k tó ra  na 
sw ych trzys tu  zaledw ie s tron icach 
zaw arła  cztery w ie k i poezji po lsk ie j, 
ledw ie  dostrzegam y te b ra k i. Dozna­
je m y p ra w d z iw e j radości, że ty le  
rac jona lnych , potocznych, lu dzk ich  
treśc i jest w  te j książce. A b y  taką 
całość złożyć, trzeba by ło  pewne o - 
k resy zredukować, n ie  licząc się z 
op in iam i daw nych  h is to ry k ó w  li te ­
ra tu ry  i  z p rzebrzm ia łym  rozgłosem 
n ie k tó rych  poetów. Dotyczy to prze­
de w szys tk im  M łode j P o lsk i. A le  na­
w e t z tego trudnego okresu w ysz li 
red ak to rzy  n i eń a j gorzej: K asprow icz, 
T e tm aje r, W ysp iański reprezento­
w a n i są w  książce ce lnym i u tw o ra ­
m i, k tó re  n ie  narusza ją naczelnej 
ide i książk i. Jest to bow iem  książka, 
m im o b ra ków  i  wzm iankow anego 
tu  ju ż  zam iłow an ia  redak to rów  do 
drobnego m istrzostw a, nasycona 
ideo log ią  postępową, rac jona lną, 
książka p ra w d z iw ie  św ia tła .

M im o  ograniczonego pola w idze­
n ia  przeprowadza ona re w iz ję  t ra ­
dyc ji, jes t ob rachunk iem  z przeszło­
ścią. N ie  da je  oczyw iście pełnego o - 
brazu poezji po lsk ie j w  ciągu w ie ­
ków , a le  tak iego obrazu n ie  da żad­
na pojedyncza anto log ia . N ie  w ą t­
pię, że stać nas będzie i  na inne. Jak 
na w yd aw n ic tw o  o dość dużym  na­
k ładzie  (20.000), n o ty  i  p rzyp isy  są 
za skąpe. Zarów no bardzo rozsąd­
na, p iękna, a le  o s try m i sk ró ta m i 
napisana przedm owa, ja k  i  en igm a­
tyczne objaśnienia obliczone są na 
czyte ln ika  zorientowanego w  rozw o­
ju  poezji po lskie j. A le  i  ten, co n ie  
p i ł „uczonej w ody“ , p rzy jm ie  ją  
wdzięcznym  sercem.

Mieczysław Jastrun
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Feliksa Dzierżyńskiego
ukazały się:

FE LIK S  DZIERŻYŃSKI — W IE L K I SYN NARODU POLSKIEGO
(W ydaw n ic tw o  ilustrow ane)

Aleksander Zatorski — O FE LIK S IE  D ZIERŻYŃSKIM  

Leopold Lew in  — POEMAT O FE LIK S IE  DZIERŻYŃSKIM

W krótce ukaże się:

W ydaw nictwo świetlicowe o Feliksie Dzierżyńskim. K  1206-0

1

P Ł O M I E Ń  N I E
(F ragm ent opowieści o Fe liks ie  

D zierżyńsk im  z tom u zbiorowego, 
k tó ry  ukaże się nakładem  Spółdziel­
n i Wyd. -  O św. „C z y te ln ik “ ).

Rozdział I
Z tłu m u  w ysuną ł się m ło d y  je ­

szcze mężczyzna z n ies fo rn ie  roz­
w ianą czupryną.

Ludzie, dość szczelnie w y p e łn ia ­
jący w arszta tow ą salę, spoglądali 
na niego ciekaw ie. N iek tó rzy  z nich, 
w idać przy jac ie le  i  znajom i, poczę­
l i  ha łaś liw ie  k laskać w  dłonie.

On w  podziękow aniu s k ło n ił g ło ­
wę, ja k  to czyni zw yk le  zapaśnik 
przed w a lką  wobec zgromadzenia 
w ie lb ic ie li. Ruchem  nie pozbaw io­
nym  k o k ie te r ii odgarnął w łosy z 
czoła:

— Ja tu ta j, towarzysze —  zahu­
czał g łębokim  basem —  przycho­
dzę od naszej ukochanej P o lsk ie j 
P a r t ii i Socja listycznej, k tó ra  zaw ­
sze nam  m ów iła  i  m ów i, że wszy­
scy Polacy, jęczący w  m oskiew skie j 
n iew o li, są sobie braćm i. Jedna jest 
nasza m atka — tu ta j głos m u się 
z przejęcia załam ał — i  dzis ia j m y 
wszyscy je j b iedni, spę tan i syno­
wie.

T łu m  p rzys łuch iw a ł się mówcy. 
M ó w ił dość gładko, potoczyście, do­

pom agając sobie w  m ia rę  gestyku­
la c ją  rąk.

A le  gdy rw końcu z a m ilk ł na 
chw ilę  dla nabrania oddechu i  na 
sali zapadła chw ila  ciszy, rozleg ł się 
czyjś głos, pełen nie  ta jone j zło­
ści:

—  A  ja k  c i fa b ry k a n t do spó łk i 
ze s tó jko w ym  gębę skuje, albo ja k  
psa na b ru k  w yrzuc i, to też bę­
dziesz się z n im  b ra ta ł i  ogonem 
koło niego m erdał?

W tedy cała sala ożyła. Zaszum ia­
ło od rzucanych półgłosem  po ta ­
k iw ań , szyderstw , zapytań.

Spod okna ktoś zaw oła ł: —  D a j­
cie skończyć jednem u —  potem  
niech d ru g i pow ie swoje...

Za n im  coraz w ięcej głosów na­
pa rło  na mówcę:

—  M ów  swoje, ale prędko!
M łody, jasnow łosy chłopak, sto­

jący n iedbale z 'rękam i założonym i 
n.a piersiach, gw izdną ł przeraźliw ie , 
a gdy zebrani p rzyc ich li, k rzykn ą ł 
w yzyw ająco:

—  Jakeś p a rty jn y , to m ów  tu ta j 
o nas, a nie o burżu jach, albo n ie ­
bieskich m igdałach...

M ów cy k re w  nabiegła do tw a ­
rzy. Z m iejsca s tra c ił panowanie 
nad sobą.

—  N ie w ierzysz m i? —  zagrzfflia 
—  A  k to  ja jestem  — w yskrobe 
ja k i?  Sroce wypad łem  spod og0 l j 
P rz y jrz y j się, a dobrze —  odstfG 
w łosy opadłe znowu na czoło 
w idzisz m oje ś lusarskie ręce? 
R ozcapierzył obie dłon ie sękate, P 
k ry te  jeszcze resztkam i srnafijj'

— Chodź. P io tro w in o  bosa, ch°® 
n iew ie rn y  Tomaszu. Jeśli nie f f l . 
rzysz —■ poczuj swojego po rob° 
niczych rękach!

Z a m ilk ł na chw ilę , aby zaczep 
nąć oddechu. W tedy z g łęb i WafS* 
ta tu, spod okna, ozwał się ten s3 
głos:

— A le  nie po głowie... J
Gdzieś z d ru g ie j s tro n y  bzyk°*

zaraz chichot.
Ludz ie  odetchnę li swobodn'^ ’ 

R ozglądali się wokół, co Pra"[ j 
wyczekująco i  m ilczk iem , ale i _ 
coraz częściej uśm iechali się 
rozum iewawczo.

Tymczasem m ówca zaperzył &  
n ie  na żarty.

N a tychm ias t ten sam głoś, 
raźn ie  rozradowany, odkrzykną* 
u k ry tą  d rw iną :

—  Czego chcesz od głowy?
—  O le ju  do n ie j nalać, bo 

schło!

A N D R Z E J  M A N D A L IA N

TOWARZYSZOM Z
W pokoju,
gdzie gołe kąty
świeciły pustkami —
nie działa,
nie granice,
nie linie frontów,
tylko biurko ich rozdzielało;

W pokoju, 
gdzie dużo palili, 
a mówili 
niechętnie i mało, 
i każde pytanie 
paliło,
i każda odpowiedź kłamała.

Serce krzyczało:
„iPatrz,
patrz w  oczy*“, 
a majorowi 
chciało się spać —■ 
tyle nocy,

niedospanych, 
mętnych, 
poplątanych, 
od dymu ciasnych,
—  „wyprowadzić“ —  
rzekł konwojentom 
i zasnął.

Spij, majorze, 
świt niedaleko, 
widzisz
księżyc zaciąga wartę; 
szósty rok już nie śpi Bezpieka, 
strzegąc ziemi 
panom wydartej.

Brnęła noc 
przez serce, 
przez rżyska, 
kolejami się snuła, 
po torach,
i przyszedł towarzysz Dzierżyński 
do towarzysza majora.

Z  krzesła zrywając się, 
patrząc,
(przecież twarz te z dzieciństwa znałeś) 
major stanął np baczność 
i słów nie potrafił znaleźć.
Barki zdrętwiałe 
ból ciął,

tętno waliło w  skroniach.
“  „Towarzyszu Dzierżyński?
Pozwólcie.
Opowiem o nas 
Chyba chcecie wiedzieć 
jak dzisiaj, 
jakiż sprawy 
i jrk ie  troski?
Zwyciężyliśmy, towarzyszu, 
nową
budujemy Polskę.

Z  gruzów, 
z ruin
rośnie budowa 
robociarz rządzi, 
kolejarz, 
hutnik.
Towarzyszu,
wam tylko powiem,
jakże bywa tu czasem trudno:

jeszcze wróg
do końca nie uległ,
jeszcze w owczej
chowa się skórze,
jeszcze siedzi na miedzach kułak,
w  czarne grunty łapy zanurzył,

jeszcze gnieździ się 
różna swołocz 
po zapadłych, 
ciemnych powiatach.

BEZPIECZEŃSTWA
■— ,>Ale wy musicie podołać“ —* 
rewolucja nam powiada.
Podołamy,
choć. nie z żelaza,
przecież po to jesteśmy na ziemi;
naszej Partii,
naszej klasy,
nigdy w życiu nie zawiedziemy“

Dzierżyński patrzył: 
jakże ojczysta 
noc
za oknem 
drzewa kołysze:
,,Cóż, jestem stary czekista, 
a zazdroszczę wam, 
towarzyszu.

Zazdroszczę wam nocy łódzkiej, 
tej,
na Piotrkowskiej, 
i tej w oczach 
znajomej, 
ludzkiej,
niespokojnej bezpicczniackiej troski“.

Zamilkł, 
opuścił ręce, 
uśmiechnął się, 
prosto, 
bez żalu:
„Wiecie,
wtedy,
gdy nawaliło serce, 
to właśnie widziałem“...

Major pięści zaciska, 
a pięści ma mocne, ciężkie, 
i idzie Feliks Dzierżyński 
z majorem
przez gmach Bezpieczeństwa —
„ i o właśnie widziałem“__
et no na piętrach krzyczy, 
prężąc zmęczone ciała 
wyciągają się wartownicy.

Oczy otiyarte na oścież,
ramię obok ramienia,
ludzie z krw i i kości,
indzie z prawdziwego zdarzenia.

Major obudził się, 
stanął, 
zadzwonił, 
kazał wywołać,

> j znów padały pytania, 
i znów kłamała odpowiedź.

" ‘ajur wywoła prawdę.

«To właśnie widziałem" - 
echo powtórzy, 
i teraz 
biurko,
co ieh rozdzielało
n-jeży się kłami papierów,

Notuj; majorze, notuj, 
^ukaj, majorze, nici, 
żądna brunatna hołota 
me powstrzyma naszego ży

Stary przed tob w
szpieg j  k re t  s ’

^  go w garści masz,
sin * ^  .m y!^  zakłamaną pru 
słowo każde na dłoni waż.

d i r !m w° ien wodorowych 
uolararru mu kieszeń dźwię 
a za tobą jesteśmy my,

majorze, o wiele więc«

Cóż więc z tego, 
jeszcze dość ich, 

^ m o rd ers tw a  szykujący cl,
nii» ' j zyzny naszej młodoś 

° ddamy nigdy nikomu.



Sfr. 7\(69)

U S
Tw eraz ju ż  n iczym  niepoham o- 

* 4  wybuch śm iechu zahuczał

* * * * *  śm ia li się szeroko, 
§m.'lorzy zataczali się ja k  p .jan i.

Siwi ™ ^ row ie  * go io-

SlUi
felai
M t

term inatorzy, 
sarze i  kow ale, m aszyniści i  

C2e, ko tla rze  i  blacharze — ci
kol ysey’ k tó rzy  s tanow ili załogę 
Cz ej°Wych w arszta tów  napraw - 
»)r; Ca ha da lek im , warszaw skim  
" ‘ ‘ «Unieściu —  Bródnie.
ję^Ut°ry te t m °w cy  p ry s ł od owych 
lil.Vd?yCh P °^ rzy k iw a ń  ja k  bańka 
Ijg, an,a- N ie fo rtu n n y  pyskacz cis* 
kief Wlęc ze złości w łasnym  kasz- 

«tn o ziemię.
d i„ le śmiech zebranych trw a ł nde- 

ugo.

B()lz®rstw y  jeszcze staruszek, k tó ry  
gQ bodajże n a jb liże j n le fo rtun ne - 
s Oiówcy i  z zadowoleniem  drapa ł 
Utg w kredę podczas owej. s łow nej 
chu,'̂ i P n ' e spuszczał an i na 

swych chytrych , w iercących 
Sot SWider' 0CZE;k ze smukłego, w y -. i i i '  1k tó ry  przed 

mówcę.
Chtyf,§0 mężczyzny, któr;

tak  skon fundow a ł 
Z i ay ty lk o  śmiech przyc ich ł, on 

^ °  ei rozdarł się na całe gard ło : 
. Takiś m ądra la , to teraz ty  

Z n?Z’ co za ° le j masz w  głow ie: 
ku? a^°w ych  łebków  czy z rzepa-

Vy
Pal,
Ai,

yclągnął suchy, zakrzyw iony 
,6c w  k ie ru n k u  pokrzykiwacza. 

thttr‘1 rnten nie s tro p ił się an i na 
tytia u R ozrzucił szerzej po ły
^ch  i ’

kuT" ^  może, dziaduniu, razem spró - 
Sjfirn 
Star

tk i. ug ią ł nieco nogi w  k o la - 
przekorn ie  Się uśm iechnął: 

Uu- - może
^ernyv — zagadnął wesoło.

Gfj; 'uszek trochę się przestraszył.
b łysną ł oczkam i zza oku-

sję 9  ruuiO) starego, n ie  kłopocz 
ty;’ n' e m a rtw . Już ja  swoje po- 

1,1 i tob ie i  w szystk im , ale ty  
bju Przejęcia p rych a ł śliną, aż n a j­
ęty usunęli Się nieco, a w okó ł 

° rzy ł się wąski, pusty krąg  — 
łag y tu ta j się nie w ykręca j, n ie  
tła jg ^ j, ty lk o  m ów, ja k  in n y m  nie

słowa t r a f i ły  do przekonania 
rah,Vm.

k iP  Mów, m ów ! zahuczało w o -

s, on to  b y ł bow iem , ty lk o  
w łaśnie czekał. Zaraz, prze-

vaiąc się przez zebranych, raźno
j Zedł do przodu. 

ob[3 c przez zw a rty , 
bo^.P^jący go spo jrzen iam i, t łu m  
. '«nowił,

ciekaw ie

?°rą,
l«k

b łyskaw iczn ie  ja k  
SZe> n ié  po litykow ać, n ie  m ów ić 
olotnie, ale od razu uderzyć,
obuchem w  łe b : całą prawdę.Ichtyę Prawdę. Z daw a ł sobie spra- 

Hań 12 p ierw szy a ta k  b y ł zawsze
brudniejszy.

tuj er®n znał nieźle. B y w a ł ju ż  tu -  
etk n ie jednokro tn ie , słucha ł wszy- 
ty^j i  wszystkiego p iln ie . N o to - 
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°kaSZe * l°w a . Na p ierw szy rzu t 
d2i , RPS kró low a ła  tu ta j n iepo- 
5)ltst nie. A le  by ło  to dm uchanie w 

e _ fan fa ry . D zia ła ła  bowiem  
ióty^nie garstka krzykaczy i gadu- 
stL nadających pozornie ton wszy- 
cją nm*u. A le  w łaściw a masa była  
5 !^®  jeszcze niezdecydowana. 
(¡Uj śn ię ta  w  sobie, nie w yp o w ia - 

®wego zdania, p rzypa­
l ą  'ala się i  p rzys łuch iw a ła  p iln ie . 
W  ^ a ła . A le  do czasu. 1 tu ta j za- 
s in0^ « }0 j tu ta j w k ra d a ł się coraz 

ge jszy n iepokój.
k]p , “ losy m andżurskich b ite w  i 
ilpL . cara tu dochodziły rów nież

^ Wisłę.
iVS;, dzie chcie li na g w a łt rozum ieć 

swoją dotychczasową nę^ 
Otyg1 Wyzysk ł  śm ierć tys ięcy, i 
dujg, ^ ie s ią tk i tysięcy tkw iące  w 
^ W s c h o d n ic h  okopach. Taka 
ię j j ) a nie przychodziła często, 
i Więc m ilcza ł zbiera jąc m yś li 
ję^n ilechając się do ludz i po swo­
imi P rzepala ł Ich ogrom nie jący- 

^ zda Się  ̂ oczami.
UjgPojrz a ł i  na staruszka, k tó ry  
go sPu*zczał z niego zagniewane- 

U ^ r o k u .
tllbty,? czym , ojcze, chcecie, żebym 

— zapyta ł przekorn ie, 
lip .^ruszek z zastanow ieniem  po - 
bt(łcjZyl  na Feliksa. P o ta rł ręką 
ką. ^ W zam yślen iu, po k iw a ł g ło -

d2i. Patrzcie, ja k i speku lant —  ża­
lą^ , się, ale zaraz z łoś liw y  uś- 
v  j Zek  p o ja w ił m u się na ustach. 
sisz akeś ta k i m ądry, to  sam m u - 
s6r Wiedzieć, co ludz iom  leży na 

-7- W ykrzykną ł.
8&OifSn iiany przed c h w ilą  mówca 

^ ‘ 2al na Feliksa z pogardą: 
dzig.P° taka b ia łorączka może w ie - 
lV«,C' Jak naród ok łam yw ać —  to 

> t k o .
łi ia i.1ks°w j od razu tw a rz  pociem -

^  2 gniewu, 
tlgj -A od kiedyś ty  ta k i od czar- 

roboty? O dkąd lu d z i poga-

ląc 70 staruszka łagodnie j, ham u- 
w  nag łym  po ryw ie :

V  1 . 1® każdem u te same k łopo- 
6z^ na duszy, dziadku.. A łe  tu -  

r zekł do zgromadzonych, ob- 
jch  czu jnym  w zrok iem  — 

Wam pow iem , co was gnębi 
co na sercu leży ja k  

■ u czym chcecie w iedzieć 
?Utr całą prawdę, bez reszty — 
«he^m ai się na chw ilę , ja k b y  

zaczerpnąć tchu:
Wojna...
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N O W A  K U L T U R  Ä

LEO P O LD  L E W IN

Z „POEMATU O DZIERŻYŃSKIM"
(fragmenty)

Po dziś dzień krok twój słyszą Warszawa i Kraków,
Po dziś dzień nas prowadzi twej walki pochodnia, 
Natchnienie ludów świata i dumo Polaków,
Opoko naszej Partii i gwiazdo przewodnia!

Rycerzem Października zwą cię komuniści,
Płomiennym, czułym druhem — wierni przyjaciele. 
Wykrzesałeś Z żarliwych serc miłości wiele,
A z wrogich — wykrzesałeś tyleż nienawiści.

Kochali ciebie wszyscy, Którzy lud kochali,
Którzy wierzyli w Partię, w jej sprawę zwycięską.
A wróg cię nienawidził, rozjątrzony klęską,
Dla któregoś by! mieczem z bezlitosnej stali.

Dziś z kwiatów i z marmuru wznoszą ci piedestał 
I  twoją postać z brązu Wdzięczni robotnicy,
Do których przemawiałeś w walczącej stolicy —
Lud Warszawy, co nigdy cię kochać nie przestał.

Marzyłeś o niej w mroczne, więzienne wieczory,
Sny o niej rozwłóczyłeś po sybirskich szlakach —  
Aż nadeszła — witana salwami „Aurory“,
Mauzerów skandowaniem, odblaskami łuny, 
Mężniejąca w czerwonogwardyjskich atakach, 
Prowadzona przez wiernych żołnierzy Komuny,
Do których w czapce więźnia wróciłeś w to rano, 
Kiedy naród rwał tamy w ttiewstrzymanym pędzie;
I  Komuna cię w pierwszym postawiła rzędzie, 
Ciebie, którego orłem, lwem i mieczem zwano.

Jaka radosna duma, że w  dniach wielkiej sprawy, 
W laurowym wieńcu twórców i wodzów epoki 
Lenina i Stalina — jest liść twojej sławy,
Że zgodnie z ich krokami dźwięczały twe kroki.

Rękę, która podcina młodych drzew korzenie, 
Podpala pierwsze zbiory, szarpie magazyny,
W fabryce lamie tryby pędzącej maszyny,
Na budowie rozluźnia cegły i kamienie —

■ Trzeba odciąć, ażeby rozkwitały sady 
Kwiatami, owocami, uśmiechami dzieci,
Żeby wezbrane światłem, grzmiące wodospady 
Błyskały sygnałami w okna tysiącleci.

Dlatego byłeś mieczem karzącym, płomieniem, 
Płomieniem, który spaia i który oczyszcza,
Bo nade wszystko chciałeś zabudować zgliszcza, 
Ożywić martwe pola słowników brzęczeniem; 
Wytrwałe, mocne przęsła ustawiać na rzece, 
Przedłużać w przestrzeń tory połyskami stali,
By głodni kromkę chleba w porę otrzymali 
1 za Uralem nowe zapłonęły piece.
Zgłębiałeś trudne cyfry, zawiłe prawidła,
By W chłopskiej chacie złotą żarówką rozbłysły, 
Żeby w wysokich halach dudniły przemysły,
A ludziom rosły serca i U ramion skrzydła.

Spójrz — płyną krajobrazy twojej wyobraźni; 
Dziewczyna na traktorze wśród łanów pszenicy, 
Rozśpiewani wracają z pola kołchoźnicy,
Z przyrodą i z człowiekiem w serdecznej przyjaźni; 
Spójrz —• za chwilę na północ flotylla wypłynie, 
Na południe wyruszy ekspedycja w stepy —
To stalinowski człowiek zwycięża pustynię,
Ujarzmia grzęzawiska, zasiewa wertepy!

Spójrz —  ojczyzna, do której szedłeś całe życie, 
Uzbrojona w traktory, kilofy i kielnie;
Słychać chór obrabiarek, szumy pól w rozkwicie,
I  POM warkotem maszyn uskrzydla spółdzielnie. 
Spójrz ■— walczyłeś tu przecież — to twoja stolica, 
Z kamienia i z miłości jak posąg wykuta;
Pnie się w górę Warszawa — młoda przodownica 
I  na młodych ramionach rośnie Nowa Huta.
Spójrz — równo zaorane odwieczne ugory, 
Szybują dymy fabryk, zakochane w ptakach —
Oto sny, które śniłeś w więzienne wieczory, 
Marzenia, rozwłóczone po sybirskich szlakach.

J Ą C Y
P ow iedzia ł to słowo spokojnie,

no rm a lnym  głosem, ale wśród ogól­
nej ciszy zahuczało ono echem, ja k  
da le k i wystrzał.

Ludzie  Zaparli oddech z c ieka­
wości, znieruchom ieli, ja kb y  nagle 
znaleźli się w  podmuchu zim ne­
go, przeszywającego w ia tru .

T y lko  ślusarz ze zm ierzw ioną 
czupryną uśm iechał się z zadowo­
leniem.

—  Żałujesz, że M oskalom  tam  
trochę ju chy  popuszczą? Nas to 
an i ziębi, an i grzeje... Jeszcze, ja k  
trzeba, ja k  będzie można, swoje 
dołożymy...

F e liksow i k re w  napłynęła do 
tw a rzy :

— A  kogo to ziębi czy grzeje — 
zapyta ł głucho — kto  na te j w o j­
nie ginie, k rw a w i i  c ie rp i: car i je ­
go s ługusy ,, co nam ka jdany kUją 
i  w  ja rzm ie  trzym ają , czy robot­
n icy  i  chłopi, bracia naęi?

W śród ludz i podniósł się pom ruk 
głuchy, ałe coraz powszechniej­
szy, lada chwda grożący w yb u ­
chem.

—  l i t o  wam  wrogiem , ludzie? 
k rzykną ł. Głos jego b y ł tak  na­
b rzm ia ły , ja kb y  w y d a rty  spod serca.

— Czy lud  rosy jsk i, k tó ry  ja k  
i  w y  w  kajdanach głoduje i k rw a ­
w i? Nie, po stokroć n ie! On nam 
bra tem  we wspólnej walce — tu ta j 
F e liks  ob ją ł spojrzeniem  całą za­
słuchaną, woatrzoną w  niego salę.
— A  dlaczego? — zapytał. — D la ­
tego że m am y jednego wspólnego 
wroga, cara rosyjskiego, k tó ry  nas 
gnębi i  rzuca na żer kap ita lis tom , 
na żer w o jn ie , aby m ieć jeszcze 
w iększe zyski, aby zar.uć nas w 
jeszcze cięższe kajdany...

S k łęb iła  się n iew ie lka  salka. S ło­
wa Feliksa zdawały się być m ina­
m i, k tó re  eksplodow ały i  oszała­
m ia ły , tak b y ły  niespodziewane, 
nowe i  oczyw.ste. Mówca z pepsesu 
nie  zrozum ia ł tego od razu, ale in -  
sW uktem w iedziony, w yczu ł niebez­
pieczeństwo.

M rug ną ł w ięc na k ilk u  n a jb liże j 
stojących -— swoich kam ra tów .

—  Na taczki go! — sykną ł przez 
zęby i  sam p ierw szy rz u c ił się na 
Feliksa.

—  P row oka to r! —  k rzykną ł. — 
Chłopcy, brać go!

Sala zam ilk ła  nagle, znierucho­
m ia ła . Straszne słowo sparaliżow a­
ło wszystkich. N ie podniósł się ża­
den głos protestu.

Fe liks  b y ł bezbronny. O pa rł się 
b lady, o stół w arszta tow y, pochw y­
c ił pa lcam i im adło, spo jrza ł ponuro 
w  oczy idącej bojówce.

— Tak? Od tego w am  sczerniały 
ręce — k rzykn ą ł g łuchym , ja kb y  
u m a rłym  głosem — od k r w i w łas­
ne j!

Tam ten m ilcząc, rz u c ił się na n ie ­
go pełen wściekłości. Z am ie rzy ł się 
szeroko, aby nareszcie trzasnąć te ­
go człow ieka o strasznych oczach 
i  choćby w  ten sposób zemścić się 
za d rw inę , ale w  te jże samej c h w i­
l i  ktoś pochw ycił go w  tw a rd y , ży­
la s ty  uścisk.

D o jrza ł, zmieszany, rosłego ch łop ­
ca o jasnych, na iw nych oczach i 
pełnych, skrzyw ionych  ja k  do p ła ­
czu, ustach. P a trzy ł on na niego po­
korn ie , z w idocznym  przestrachem  
w  oczach, ale w ięzione j rę k i n ie  
wypuszczał z potężnego uścisku, fiz 
ślusarz n ie  mogąc ju ż  w ytrzym ać 
boleśnie ję kną ł: 

t —  Puść...
—  K ie dy  dziadzio kazał... —- u - 

s p ra w ie d ilw ia ł się ze zmieszaniem 
m łody  robo tn ik . —  N ie  gn ie w a j­
cie się, K w ia tek...

A łe  już  idący kom pan i pośpieszy­
l i  tam tem u z pomocą.

K ilk a  par rą k  naraz ob łap iło  
chłopca,' usiło.wało go ugiąć, a na­
stępnie przewrócić na ziem ię.-Kw ia­
tek, złapawszy nieco oddechu, W ierz­
gał . także ja k  w śc iek ły  i  krzycza ł:

— Stasiek, cholero jedna, puszczaj 
zaraz!

A le  Stasiek, do n iedawna uczeń
K w ia tka , otrząsnął Się już  z w raże­
nia, ja k ie  na n im  w y w a r ł k rzyk  
byłego pryncypa ła. Szeroko zam a­
chnął ram ieniem , z łożył się p ię­
ścią 1 oto ręce napastn ików  od­
pad ły  od niego ja k  oparzone.

K toś w  te j gęstw in ie  lu dzk ie j 
boleśnie jękną ł. K toś zak lą ł szpet­
nie.

W tedy Stasiek c h w y c ił z rozpacz­
liw ą  siłą K w ia tk a  za pas*, poderw ał 
do góry, un iós ł na wysokość p iers i 
i  zastaw ił się n im  ja k  tarczą,  ̂ rzu ­
cając nadal trw oż liw e , ale i  na 
w p ó ł szalone spojrzenia, ja k  osa­
czony niespodziewanie niedźwiedź.

—  Dziaduś, ra tu j!  —  krzycza ł 
p rzy  ty m  c o ,c h w ila .

Dziadusiem  okazał się staruszek o 
z łoś liw ych  oczach. S po jrza ł on te ­
raz za jad le  na zgromadzonych, pod­
p a rł się pod bo k i i  rozkrzycza ł 
p is k liw y m  dyszkancik iem :

—  To takeście socja listy? Jak  
w am  kioś słowo do słuchu powie, 
to człow ieka za to m ordować chce­
cie?

—  N ie  człow ieka, —  ale p row o- 
ka !*) —  k rz y k n ą ł ja k iś  głos z 
g w a rd ii ślusarza.

— T ak i on prow ok, ja k  i  ty ! — 
odcią ł się staruszek. —  A le  do te ­
go on m ąd ry — a ty  g łup i. T y  
lu d z i chcesz bić i  m ordować, na­
szych ludz i, a on chce —  śm ierc i 
ukraść...

*) P row ok —  prow oka to r.

A  do obecnych Zajadle:
—  Zgadzacie się chiopcy, czy nie, 

ale tó w am  powiem , że k rz y w d y  
m u nie dam zrobić, jakem  Dulęba, 
m ajster, dwadzieścia osiem la t, 
chwała Bogu, n ienajgorszy!

W yp ią ł p rzy ty m  zuchwale do 
przodu Swój w ą tły , n itk o w a ty  tu ­
łów . A  potem, obracając się do 
młodego osiłka, k tó ry  ciągle t rz y ­
m a ł w  pow ie trzu  rzężącego ze 
strachu i wściekłego K w ia tka .

— Postaw go, Stasiek, na ziemię, 
bo spodnie m u pękną...

A le  na obawy było  ju ż  nieco za 
późno. Jednocześnie bow iem  z 
ostrzeżeniem, rozleg ł się cha rakte ­
rys tyczny szmer ja k b y  rozdziera­
nego gw ałtow nie  prześcieradła, i 
spod pękniętych szeroko spodni 
K w ia tk a  w y jrza ła  b ie l kalesonów 
Sala, m ilcząca i zamarła, znowu 
Zatrzęsła się od śmiechu, Stasiek, 
zaskoczony, postaw ił wreszcie 
K w ia tk a  na ziemię. Ten, z tw arzą  
ja k  p iw on ia , schw ycił się z.a spod­
nie i n ieporadnie zakryw a jąc roz­
darcie, ją ł krzyczeć do swoich 
kam ra tów :

— Czego stoicie, ja k  osły? Ch łop­
cy, brać go!

A le  n ik t  jakoś się n ie  kw a p ił.
Dziadek Staśka p o p ra w ił ty m ­

czasem opadłe nieco o ku la ry  i  
p rz y jrz a ł się K w ia tk o w i:

— N ib y  to fachow iec z was n ie ­
zgorszy, a powagi ty le , co u  szcze­
n iaka ! —■ zapiszczał. — Eh, zbrzyd­
ło m j ju ż  to wszystko, chłopcy. 
Dość tego dobrego na dzisia j. Na 
św iecie narody giną, ludzie  g łodu­
ją , chleba powszedniego nie  m ają, 
a w y  tu ta j — swojego chcecie ju -  
sZyć? H ańb ić wszystk ich nas i każ­
dego z osobna? Stasiek! —  k rz y k ­
ną ł rozkazująco.

M ło d y  o lb rzym  obciągnął po­
szarpaną ł  porozpinaną n iedaw ­
nym  szamotaniem k u rtk ę  i  spo jrza ł 
pokornie, ja k  psiak, na p isk liw ego 
dziadka.

—  Chodź do domu, m atka z obia­
dem  Czeka. O stygnie!

—  A  w y  —  zw ró c ił się do ¡m il­
czącego, trw a jącego cały czas w  
bezruchu, Fe liksa i  za jrza ł m u w  
oczy trochę złośliw ie , trochę chy­
trze —  chodźcie le p ie j z nam i, bo 
tu ta j n ie k tó rym  w o jaczk i się za­
chciewa. — B łysną ł żyw ie j oczka­
m i zza szkieł. —  Stasiek, rób  d ro ­
gę!

I  jego to szarpnął za rękę ś lu ­
sarz K w ia te k , k tó ry  k r y ł się teraz 
za plecam i zebranych:

—  S łucha j, Dulęba, tak  odcho­
dzisz, bez słowa? — zaczął po ko r-
nie- ...

S ta ry  n ib y  z d z iw ił się. Z a trz y ­
m a ł się od razu, p o p ra w ił s ta ran­
n ie  oku la ry  i  w idać naum yśln ie  
p isną ł na ca ły głos:

—  A  czego c i jeszcze, K w ia te k , 
potrzeba do szczęścia?

—  A  k to  za spodnie zapłaci, płać 
za fagasa! —  k rz y k n ą ł w śc iek ły  
ślusarz, którego na nowo zapiekło 
Wspomnienie doznanego w stydu.

P rzem knął k u  ścianie, opa rł się
0 nią, chcąc, w idać, m ieć wolne 
ręce.

Dulęba, ku  zdz iw ien iu  obecnych, 
postąp ił żywo za n im . S py ta ł t ro ­
sk liw ie :
. —  A  drogo by  kosztowało, K w ia ­

tek? Bóg w idz i, n ie  chcę tw o je j 
k rzyw dy...

Tam ten, jeszcze dyszący w ściek­
łością, a jednocześnie zadowolony z 
tego niespodziewanie ła twego zw y­
cięstwa, odpow iedzia ł n iedbale:

— Dwa rub le  w ystarczy. D aw aj 
•— ty lk o  prędko.

Robotn icy, ogarn ięci c iekaw o­
ścią, znowu z b ili się szczelnie w o­
k ó ł nich.

S ta ry  Dulęba pokorn ie  w yc iąg ­
ną ł woreczek, w y ta r ty  i  świecący 
ja k  lu s tro  na sku tek  długiego już  
żywota. O tw o rzy ł go pow o li, po­
p ra w ił s tarannie o ku la ry  na nosie
1 począł tro s k liw ie  W n im  grze­
bać.

—  Prędzej, prędzej —  n a g lił roz­
p rom ien iony K w ia te k  n ie  od ryw a­
jąc  się jednak przezornie od ścia­
ny. A le  stary, poszperawszy w  
woreczku jeszcze przez chw ilć , za­
m k n ą ł go nagle z trzaskiem  i  wsu­
ną ł na po w ró t do kieszeni.

—; Nie, da libóg —  nie m.a — 
ośw iadczył z westchnieniem . C h w i­
lę  ja k b y  m edytow a ł jeszcze. Nagłe, 
rozradowany, s tu k n ą ł się palcem 
w  czoło i pow iedzia ł:

—  Jest jeszcze jedna rada...
—  M ów  do d iab ła  —  w yk rzykn ą ł 

K w ia te k  —  n ie  będę przecież 
ciągle sta ł ta k  przy murze...

—  N ie  będziesz, n ie  można ta k  
—  przyśw iadczy ł g o rliw ie  Dulęba 
1— jeszcze choroba cię złapie... 1 
d la tego m ów ię ci: chodź! —  w y ­
ciągnął zachęcająco rękę.

—  Gdzie?
—  Do m o je j s ta re j. Ona ci p o r tk i 

zaszyje, a przez ten czas —  w y ­
c h y lim y  na zgodę, dobra?

Rozcapierzył palce:
—  I  w i lk  będzie syty, i  owca ca­

ła.
A le  obecni znowu n ie  d a li m u 

skończyć. Jeden w ie lk i ry k  śmie­
chu p rze w a lił się przez ciemną, 
duszną salę, ro zb ija ją c  je j zatęchłe 
rnury.

S ta ry  Dulęba tym czasem  z god­
nością pom aszerował do d rzw i, a 
dójrZaWSzy w  n ich Staśka i  Feliksa, 
z k tó rych  tw a rzy  n ie  zn ik ła  jeszcze

wesołość, k rz y k n ą ł do n ich  z zado­
w olen iem :

— Szacher — macher, chłopaki,
na dz is ia j m am y fa jra n t!

Przeszli przez obszerhy plac, za­
w a lony zardzew ia łym  żelastwem, 
wapnem  i  stosami świeżo ta rtych  
desek i w kró tce  znaleźli się ha w ą­
sk ie j, cuchnącej uliczce w arszaw ­
skiego przedmieścia.

Staruszek zatrzym ał się tu ta j na 
chw ilę , pom edytował.

— A  no — ozwał się wreszcie — 
chcia łbym  wam  coś niecoś p rzy­
gadać, panie agitatorze...

P e liks spojrza ł na niego uw aż­
nie j.

— Gadajcie, p ó k i w am  n ie  po­
dziękuję.

— A le  nie tak, nie o suchej gę­
bie. — S tary  ostro spojrza ł ha 
uśmiechającego się bezradnie Staś- •  
ka. — Ruszaj m i stąd!
' —  G dzie , d z iadz iu?  —  z a p y ta ł 

p o ko rn ie .
— Jak to, gdzie? t— S ta ry  obru­

szył się. — Do domu, na obiad. 
Powiedz matce, że gościa je j p ro ­
wadzę, niech w ie!

Staszek nacisnął m ocniej czapkę 
na głowę.

— Lecę — ośw iadczył skw a p li­
w ie  i ruszył w ie lk im i susami w 
k ie ru n k u  w y lo tu  u liczk i. Dulęba 
spo jrza ł w  ślad za n im  z n ie u k ry ­
w anym  zadowoleniem.

—  M łody jest jeszcze, nieopierzo- 
ny, ale w yra b ia  się — m ó w ił che ł­
p liw ie . — M oja  krew , moja k rew !
—  Znow u zerknął na smagłego 
mężczyznę, stojącego tuż obok.

— A  pogadać z wam i, tak  po na­
szemu, można? —  zapyta ł znie­
nacka.

— Można i  dzisia j i  ju tro . Z aw ­
sze można —■ odpow iedział Feliks.

—- A le  tak, w iesz' od duszy? — 
spo jrza ł m u badawczo w  oczy.

— Tak od duszy.
.— To dawaj rękę...

Z  rozeteiału V

Do Dulęby podbieg ł chłopiec, te r ­
m in a to r z k liźn i.

K toś z rodziny czeka na was 
p rzy  bram ie! —‘ k rz y k n ą ł p is k liw ie  
i  zaraz czmychnął.

Dulęba w  pierwszej c h w ili są­
dził, że to żart. N ikogo się dzisia j 
nie spodziewał, A le  po c h w ili o ta rł 
z grubsza ręce i  d la  pewności po­
d rep ta ł ’ bram ie.

Tam  od - zu dostrzegł Feliksa. 
Po nieprzespanej nocy m ia ł p rzy­
gasłą tw a rz  z bolesną krechą w o­
k ó ł kąc ików  ust, a le  gdy podniósł 
na niego oczy, p a liły  się jeszcze 
żyw ie j i s iln ie j, n iż uprzednio.

— Bardzo was potrzebuję, D u lę ­
ba —  pow iedzia ł z m iejsca o tw a r­
cie. — N ie od dawna was znam, co 
prawda, ale n ie  Widzę inne j rady! 
M usicie pomóc.

Staruszek spo jrza ł na niego cie­
kaw ie :

—- Czego chcecie?
—  M ów iłem  w am : pomocy. W ie­

cie, co się stało na D w orskie j?
—- W iem . To nasza,..?
Fe liks  p rze rw a ł:
—  Tak, nasza d ruka rn ia . Jeśli 

dz is ia j jeszcze nie zrob im y na je j 
m iejsce d ru g ie j, je ś li n o w i ludzie 
n ie  staną do roboty... —  zam ilk ł, 
przerażony ową perspektywą...

—  A le  Dulęba p rzyp a tryw a ł m u
się wyczekująco, św id row a ł go, zda 
się, sw ym i m a łym i oczkami zza 
oku la rów . W ięc po c h w ili dokoń­
czy ł ciężko. • •

— To pierwszego m aja możemy 
lu d z i nie w yp row adzić  na ulicę.

S taruszkow i tw a rz  zm ieniła  się 
rap tow n ie :

—  A  to dlaczego? —  spyta ł, ja k ­
by nie dowierzając.

— B ib u ły  nie będzie. W szystko 
w pad ło  na D w orsk ie j, wszystko za­
b ra li...

C hodzili po w ąsk ie j, piaszczystej 
uliczce tam  i na powrót. Teraz D u ­
lęba z w rażen ia aż przystanął:

—  To tam  wszystko było?
—  A  tam...
Zastanaw ia ł się przez chw ilę :
—  To jakże chcecie, żeby wam  

pomagać?
F e liks  zaczął starem u p iln ie  pa­

trzyć  w  oczy:
— M ieszkanie macie dobre: c i­

che, spokojne, z dala od ludzi.
Dulęba p rzy tw ie rd z ił:
—  Zgadza się.
—  No więc...
S taruszek strzepnął n iec ie rp liw ie  

ręką:
— O to m niejsza — pow iedzia ł.

— Pewnie, że m iejsce dla was bę­
dzie, je ś li ty lk o  chcecie. A le  ty lk o  
d la  was —  dodał z naciskiem .
— Obcych do domu w  ta k ich  spra­
wach wpuszczać nie chcę...

Fe liks uśm iechnął się trochę 
sm utn ie :

—  N ie  p rzy jdą  tak  z dn ia  na 
dzień, w ierzc ie  m i — odpowiedział.

—  W ierzę, " w ierzę! —  staruszko­
w i z nagłego ożyw ienia poczerw ie­
n ia ły  po liczk i. —  A  m aszynkę m a­
cie?

—  Jeszcze nie...
—  To co? Ręką chcecie pisać?
F e liks  spochm urn ia ł jeszcze b a r­

dzie j,
—  Jest .ty lk o  kupa żelastwa ze

s ta re j bostonki...
S ta ry  zainteresował się:
—  K upa części, mówicie?
—  A  tak. Leży to u jednego z 

naszych na strychu. Gdyśm y do­
s ta li nową maszynkę — to usunę­
liśm y  zaraz truposza. Trochę dob­
rych  części to by ta m  się może 
znalazło...

Dulęba zam yślił się głęboko:
—  Ślusarza by trzeba, dobrego 

fachowca. Może by on coś z ty m  
zrob ił.

S po jrza ł na Feliksa z natężeniem, 
a le  n ie  w ytrzym aw szy jego Wycze-

kującego w zroku, s k ry ł oczy, po­
p ra w ił c ien iu tk ie , pozłociste d ru c i­
k i  oku la rów , osadzając je  m ocnie j 
na nosie.

— Przyw ieźcie wszystko, co m a­
cie, nad w ieczorem  do mnie, do 
Chałupy. N ic innego dzis ia j nie 
w ym yś lim y, a próbować, zobaczyć 
—  n igdy nie zawadzi.

F e liks  odetchnął z ulgą:
—  Duszę m i leczycie, ojcze! — 

odrzekł radośnie,
— N ie m ów  hop, pó k i nie prze­

skoczysz —  prze rw a ł m u zg ryź li­
w ie  Dulęba.

—  A  czyż m y  coś m ów im y? —  
spyta ! z g łup ia  fra n t, — Przecież 
m y ty lko , ja k  dotąd, robim y,,.

N ieoczekiw anie o b ją ł starego, 
szepcząc:

— Dzięki, dzięki... — 1 zaraz, ja k
pod ziemię, zapadł się za zakrętem  
u licy . ‘ s

Rozdział V I

—  Z łam ało się d iabelstw o w  rę ­
kach — m ó w ił p łacz liw ie  K w ia te k .

S ta li teraz wszyscy bezradnie 
nad maszyną, k tó ra  zmontowana 
n iem a l zupełnie, lśn iąc nieśm iało, 
stała gotowa do pracy. I  dopiero 
przy  osta tn ie j m uterce, p rzy osta t­
n im  naciśnięciu kluczem... Fe liks 
i  Dulęba m ilcze li ponuro.

Z do łu  dobiegł Skrzyp drab iny. 
W  pó łm roku  strychu z ja w i! się S ta­
siek, sapiący ciężko. Dźw iga ł na 
plecach potężny stos papieru. Po­
w o lu tku , pieczołow icie zd ją ł swój 
ciężar. P rzysuną ł do samej m a­
szynki.

Dulęba z nagłą wściekłością cis- 
pą ł kaszkietem  o ziemię.

—  Może by nową dało się zrobić...
—  m ru k n ą ł niepewnie.

A le  K w ia te k  znowu zap łaka ł:
—  A le  jak? N aw et n ie  w iem , czy 

u nas m am y taką gw intownicę...
Fe liks  rozstrzygnął spór:
«— Robim y bez śruby —  p o w ie ­

dzia ł stanowczo.
— Przecież coś m usi trzym ać bo­

lec. Inaczej co chw ila  będzie w y ­
skak iw a ł — odpow iedział zgnębio­
ny K w ia tek .

—  To będziem y go choćby ręką 
p rzytrzym yw ać...

—  A le  kto? —  p rych n ą ł n iedo­
w ierzająco.

—  Ja m am  siłę... —  zab ra ł nagle 
głos Stasiek.

—  P okrw aw isz się ty lk o  ca ły  —  
k rz y k n ą ł Dulęba z przestrachem .
— Przecież to d iabelstw o zedrze 
ci skórę całą.

—  Gałgan wezmę. I  czy to  zre­
sztą, dziadku, najważniejsze? — 
niespodziewanie szybko odpowie­
dzia ł b łęk itn ook i olbrzym .

Dulęb ie ze zdum ienia oczy zao­
k rą g la ły  ja k  kop ie jk i.

—  To i  pyskować się nauczyłeś 
do starszych!. —  zasyczał.

Stasiek przestraszył się. M ilcząc 
szukał bezradnym  w zrok iem  po­
m ocy u obecnych.

—  N ie krzyczcie, niech spróbu je
— ozwał się Feliks. Następnie spo j­
rza ł na nich wszystkich nagle roz­
b łys łym , 'p rzepa la jącym  zda się, 
Spojrzeniem:

(Dokończenie na s łr, 8-ej)
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JANUSZ BOGUCKI

0  GIERYMSKIM I NIEKTÓRYCH ZAGADNIENIACH PLASTYKI WSPÓŁCZESNEJ
Z au topo rtre tu  A leksandra 

G ierym skiego, m alowanego 
na ro k  przed śm iercią a r ­
tys ty , spogląda tw a rz  męż­
czyzny w  la tach do jrza łych, 
nacechowana wyrazem  tra ­

gicznego napięcia, wychud ła, skup io ­
na i  niespokojna. Ów m ilczący n ie ­
pokój wyraża przede w szystk im  
spojrzenie oczu uważnych, rozw ar­
tych  szeroko, a patrzących z sam ot- 
ną bezradnością — n ie jako  poprzez 
w idza —  w  głąb św iata, czy też 
w łasnego doświadczenia, którego 
sens i  ksz ta łt oddala się obcy j  n ie ­
u ch w y tn y  dla um ysłu  i  oka a r ty -

Ten późny w izerunek określa 
z ca łkow itą  praw dą i  szczerością 
stan głębokiego pesym izm u i  w e- 
wnętrznego załamania, zam ykający 
osta tn i okres d ro g i życiowej A le k ­
sandra G ierym skiego. W yraża on 
jednak równocześnie tę n ieustęp li­
wość w o li i  bezwzględną uczciwość 
a rtystyczną , k tó re  cechują całe 
dzieło G ierym skiego zarówno w  je ­
go na jtrw a lszych  osiągnięciach, ja k  
w  błędach i  słabościach płynących 
ze społecznego osamotnienia. W yra ­
ża on trag iczny  bilans dążeń ja k ­
że b lisk ich  dzisiejszym  dążeniom 
naszej sztuki. W ie lk i a rtysta  m ie­

szczański, zabłąkawszy się w  sprzecz­
nościach i  po w ik łan iach  swoje j epo­
k i  i  losu narodowego, n ie  zdoła ł w  
p e łn i zbudować i  u trw a lić  re a li­
stycznej w iz ji współczesnego m u ży­
cia. M a la rz  dzisiejszy, zw iązany 
ideologią j  uczestnictwem  z budo­
w ą  nowej epoki by tu  społecznego 
i  narodowego, o ileż bliższe i  prost­
sze pow in ien zdobyć dojście do rea­
liz m u  naszych czasów. T ak w ięc za­
w a rte  w  ow ym  au topo rtrec ie  nieza­
spokojone py ta n ie  o rea lną prawdę 
życia i  sz tuk i —  domaga się naszej 
odpowiedzi, domaga się je j słusznie 
dz is ia j, od a rty s tó w  po lskich , k tó rzy  
rea lizac ję  sw ych trudn ych  i  a m b it­
nych zamierzeń, w iążą m iędzy in n y ­
m i z tra d yc ją  i  dośw iadczeniem  po­
stępowej twórczości m ieszczańskiej. 
Spotkanie z G ie rym sk im  jes t w ie l-  
k ą  i  żywą le k c ją  tego doświadcze­
nia.

Szczególną sposobność do takiego 
spotkania da je  nam  jub ileuszow a 
w ystaw a dzie ł a r ty s ty  urządzona w  
w arszaw sk im  M uzeum  Narodowym . 
Sposobność szczególną n ie  ty lk o  
z powodu up ływ a ją ce j setnej rocz­
n icy  urodzin  m alarza, lecz przede 
w szys tk im  z uw ag i na is to tną w a r­
tość samego pokazu. W artość tę w i­
dzę w  tra fn ym , jasnym , a w o lnym  
od niebezpiecznych uproszczeń, zw ią ­
zaniu dz ie jów  twórczości z w a ru n ­
ku jącym  je  odc ink iem  h is to r ii spo­
łeczno -po lityczne j. Życ ie  i  prace 
G ierymskiego,-- ko le jne  wzm aganie 
się i  opadanie jego s i ł  twórczych, 
w yn ika  przekonyw ająco że sp lą ta­
nia  jego losów  osobistych z losam i 
epoki i  narodu, w łasna, n iepow ta­
rza lna droga rozw o ju  a rty s ty  ksz ta ł­
tu je  się w  logicznej zależności od u -  
k ła du  prądów  i  z ja w isk  h is to rycz­
nych, od w p ły w u  określonych śro­
dow isk.

W ykazanie tych  zw iązków  i  od­
dzia ływ ań osiągnięte zostało środ­
ka m i p ro s tym i i  dyskre tnym i, bez 
przerostu e fektów  ekspozycyjnych

i  nadm ia ru  pisanego kom entarza. 
Zw ięzłe  tab lice  in fo rm acy jne , ekra­
ny z fo tom ontażam i i  w yb ó r dzie ł 
m alarzy współczesnych G ierym skie­
m u akcentu ją  ko le jne  etapy je ­
go życia i  okreś la ją  w łaściw e im  
zm iany sy tua c ji h istoryczno -  śro­
dow iskowej. M a te ria ł fo togra ficzny 
podany w  gablotach zapoznaje w i-  
cjza z metodą pracy m alarza oparte j 
na sum iennych s tud iach  przygoto­
wawczych. Całość u jęc ia  ekspozy­
cyjnego n ie  narzuca zw iedzającem u 
szczegółowych ocen i  w n iosków , 
lecz prow adzi do n ich  w  przekony­
w ająco poprzez słuszne ug rupow a­
n ie  m a te ria łu  m alarskiego i  um ie ­
ję tne  rozmieszczenie rzeczowego 
kom entarza, co czyn i tę  w ys ta ­
wę ró w n ie  b liską  przecię tnej 
publiczności m uzealnej, ja k  m iłoś ­
n ikom  sz tuk i i  m alarzom . Te za­
le ty  stanowią, ja k  się zdaje, w y n ik  
ostatn ich rzete lnych s tud iów  nad 
twórczością G ierym skiego, prow a­
dzonych przez autora wstępu do k a ­

talogu, pro f. Starzyńskiego, którego 
współpracownicy, A , Jakim ow icz

i  M. Porębski, opracow ali scena­
riusz i  p rzew odnik w ystaw ow y. 
M ów iąc o organizatorach, zaznaczyć 
trzeba, że poważny w k ład  pracy 
organ izacyjno-techniczne j dało ze 
swej strony Centra lne B iu ro  W y­
staw  A rtys tycznych . H is to rycy  sztu­
k i  s p e łn ili sw o je zadanie, da jąc 
grun tow ne przygotow anie badawcze, 
porządkujące i  wartościu jące nauko­
wo dorobek tw órczy w ie lk iego  a r ty ­
sty. Jest z ko le i sprawą m a la rzy 
i  k ry ty k ó w , poprzez om ówienia, d y ­
skusje i  konkre tną  robotę p rzy  
sztalugach, związać ten dorobek 
z rozw ojem  twórczości współczesnej, 
w łączyć go w  ideologiczną i  w a r­
sztatową pracę nad kszta łtow an iem  
sztuki rea lizm u socjalistycznego.

P ierw szy wniosek, k tó ry  w yn ika  
z obejrzenia w ystaw y, do tyczy za­
sadniczego znaczenia, ja k ie  dla roz ­
w o ju  s ił tw órczych a rty s ty  ma zw ią ­
zanie się ze społecznością narodo­
w ą i  z postępowym i n u rta m i je j ży ­
cia. W  życiu  G ierym skiego donio­
słość narodow e j więzii społecznej r y ­
su je  się ze szczególną wyrazistością . 
Najwyższą dojrzałość zarówno ideo -
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A leksander G ie rym ski

Szkic do obrazu ,,Trum na chłopska“

PŁOMIEŃ NIEUSTAJĄCY
—  Zaczynamy?
P ow .esili lam pkę na gwoździ­

ku  w b ity m  w  belkę. Stasiek z ręką 
ow in ię tą  w  gałgan kucną ł p rzy 
nieszczęsnym bolcu. Fe liks  zrzuc ił 
m arynarkę , choć by ło  nieco ch łod- 
nawo. Nacisną ł pedał. M aszynka 
zaszemrała cicho, szczęknęła, za­
zgrzyta ła  przez chw ilę  ja k  żywe 
stworzenie. Fe liks  schw yc ił sk ra ­
w ek papieru, podsunięty przez D u­
lębę, i  za chw ilę  w y ją ł już, m okrą  
i  pachnącą świeżą fa rbą  drukarską. 
Ulotkę.

P o c h y lili się nad n ią  wszyscy 
wyczekująco, z zapartym  oddechem.

—  Ż le  jest... pow iedzia ł Feliks.
-— Sami zobaczcie, ja k  wyszło. F a r­

ba ta k  zalewa, że przeczytać nie 
można. P rze ta rł le kko  lite ry , spo j­
rz a ł na przykucniętego Stasika:

—  T rzym a się?
—  Trzym a...
—  No, to  jedziem y... —  znowu 

szczęknął maszyną. Lam pa n a fto ­
w a rzucała na czterech m ilczą­
cych lu d z i pomarańczową aureolę 
św ia tła . Po belkach zm iennie pe ł­
za ły ich czarne cienie. Czasami do­
bieg ło czyjeś westchnienie, je dn0 i  
d ru g ie  zdanie, zamienione w  prze­
loc ie  i  potem znowu jednosta jny, 
m ia row y , ja k  p rzyp ływ  m orza ry tm  
robo ty , znowu ty lk o  n iepewnie m ru ­
gające przez długie, nocne godzi­
n y  —  św ia tło  lam py.

M aszynka zacinała się co chw ila . 
Stasiek m rucza ł pod nosem z za­
dowoleniem . K w ia te k  czu jn ie  śle­
d z ił każdy ruch  rę k i Feliksa. Du­
lęba żwawo k rz ą ta ł się przy  pa­
pierze. F e liksow i pow o li zaczynały 
d rę tw ie ć  nogi. Bezw ład ogarn ia ł 
c ia ło  coraz w yże j. Od dawna s tra ­
c ił ju ż  rachubę godzin, s tra c ił i  ra ­
chubę odb ijanych  odezw. M ach i­
na ln ie  b ra ł do rą k  podtykane m u 
przez Dulębę s k ra w k i papieru i  
m ach in a ln ie  odkłada ł je  obok.

G dy jednak  K w ia te k  n ieśm ia ło 
zaproponow ał m u, że go zastąpi — 
przecząco potrząsnął głową. M im o 
d rę tw o ty  nóg, m im o na ta rczyw ie

(Dokończenie ze str. 7-ej)

sztu rm u jące j senności, czu ł się ra ­
dośnie i  lekko. W  m iarę  p rzed łu­
żania się p racy coraz śm ie le j i  le ­
p ie j pokonyw a ł sen i  bezwład. Co­
raz dok ładn ie j i  p re cyzy jn ie j p ra ­
cow ał przy maszynie. Dulęba pa­
t rz y ł na to w  podziw ie. Teraz do ­
p iero dostrzegł, ja k  bardzo prze­
ras ta ł ich ten czło.wiek, n ie  prze­
stając być jednakże jednym  z nich.

—  Oto on —  F e liks : wysoka, 
chw iejąca się postać, rozszerzone, 
bezsenne oczy, u tkw ion e  n ieruchom o 
w  robotę. W  n ie j zdaw ał się rosnąć. 
Jeszcze bardzie j sm uk la ł, jeszcze 
żyw ie j, potężniej oślep ia ły św ia t­
łem  jego oczy, jeszcze szybszy, p ły n - 
nie jszy b y ł ruch  pracującego n ie ­
zm ordowanie ciała.

Nagle za trzym a ł się, znierucho­
m ia ł na chw ilę . Spo jrza ł na n ich  
P yta jącym  w zrok iem :

—  Co się stało?
Dulęba uśm iechnął się:
—  Ot, i  wszystko... — nasunął 

oku la ry  g łęb ie j na oczy, co by ło  
u  niego zazwyczaj oznaką szcze­
gólnego zadowolenia.

—  Z robotą —  koniec na d z i­
siaj...

Fe liks  w  m ilczen iu  odszedł od 
maszyny. Z b liż y ł się do zasłonięte­
go szczelnie ok ienka,. mieszczącego 
się w  szczycie dachu.

—  Ś w ita  już... Zdążyliśm y.
Dulęba szturchnął Staśka, sku­

lonego przy maszynie:
W stawajże — p rychną ł —  fa j-

ra n t!
O lb rzym i chłopiec un iós ł tw arz. 

B y ła  w ykrzyw iona  z bólu.
Czego koniec? — zapyta ł bez- 

p rzytom n ie  i  nagle z c ichym  ję ­
k iem  schował rękę za siebie.

Dulęba przyskoczył do niego b ły - 
skaw icznie:

—  D aw a j! —  krzykną ł. .
S tasiek _ strwożony, posłusznie 

w yciągnął ją  z powrotem
W ilgo tny  rudy gałgan, ow ija ją cy  

palce, upadł na ziemię. Cała dłoń 
m ia ła porwaną, krw aw o łuszczącą 
się skórę. Fe liksow i znowu coś bo­
leśnie u tknę ło  w  gardle.

—  D la  ciebie dosyć ju ż  tego do­
brego, chłopcze...

A le  o lb rzym  tk w ił  uporczyw ie w  
m iejscu.

—  Idź  do m a tk i —  sykną ł
gn iew nie  Dulęba —  niech cię w y ­
sm aru je  olejem...

Stach wskazał w  odpowiedzi 
zdrową ręką na stos zadrukowa­
nych u lo tek :

—  A  co z ty m  będzie? —  za­
p y ta ł nieśm iało.

—  P ó jdz ie  do ludz i.
—  To ja  zaniosę. S iln y  jestem.
—  Są jeszcze s iln ie js i od ciebie. 

Idź  już, idź...
Stasiek, ociągając się, począł 

schodzić na dół.
—  Pójdę ju ż  —  m ó w ił w  da l­

szym  ciągu Feliks. —  Po drodze 
podrzucę b ib u łę  na p u n k ty . Jak  
oni się wszyscy ucieszą. —  Pojaś­
n ia ł cały. C h w yc ił sznur i  papier, 
przezorn ie schowany w  kącie.

—  Pomożemy w am  —  odezwał 
się K w ia te k .

—  Dam  radę. A  na was też pora.
—  Przez ok ienko  w ta rg n ę ły  da le­
kie , n ieśm ia łe  pogw izdy, ja k  brzę­
czenie świerszczy.

—  Weźcie ty lk o  ze sobą b ibu łę  
do warsztatów...

—  W spóln ie  w ysz li przed dom. 
F e liks  pow iedzia ł, gdy się rozsta­
w a li:

—  P am ię ta jc ie  ty lk o  o m utrze, 
bo inaczej po k o le i s k rw a w im y  so­
bie  ręce. A  na b ibu łę  —  to trochę 
szkoda bez p ra w d z iw e j potrzeby...
—  Odszedł z w ie lką  paką w  ręku, 
chw ie jący się, sm ukły.

K w ia te k  popa trzy ł przez chw ilę  
w  ślad za n im :

—  Co za cz łow iek —  w y rw a ło  
m u się nagle.

A le  Dulęba obruszył się od ra ­
zu:

Człowiek? —  zapiszczał gn iew - 
nie. —  Gdzieżeś w id z ia ł takiego 
ja k  on? To płom ień. W szystkiem u 
i  w szystk im  da radę, gdy się spala...

Jerzy P ió rkow sk i

w ą (rea lizm  kry tyczny), ja k  p la ­
styczną osiąga on w  dzie łach datu­
jących się z la t  spędzonych w  k ra ­
ju , z okresu warszawskiego i  k ra ­
kowskiego. „T rą b k i“ , „Ż ydów ka  
sprzedająca c y try n y “ , i  wreszcie 
„T ru m n a  chłopska“  to n ie w ą tp liw ie  
p rzyk ład y  najpełn ie jszego w yzw ole­
nia  i  skupienia s i ł  twórczych. Dzie­
ła, w  k tó rych  treść rodzim a wiąże 
się z na jb a rdz ie j w łasną, osobistą 
s iłą  j  fo rm ą w ypow iedz i a rtys tycz­
nej. Te j tw órcze j odrębności prze­
życia i  w yrazu  plastycznego nie  
znajdziem y w  „S jeśc ie  w ło s k ie j“  i  w  
„A lta n ie “ , an i w  obrazach parysk ich , 
w  k tó rych  m istrzostw o m a la rsk ie  ce­
chu je pewna skłonność do przero­
stu  p ro b lem a tyk i estetycznej, bądź 
typ u  historyzującego, bądź też czer­
panej ze źródeł francusk ie j sz tuk i 
w rażen iow ej.

Obrazy w arszaw skie i  „T ru m n a “  
to pozycje, k tó rych  w ie lkość w sp ie ­
ra  się n ie  ty lk o  na zw iązku z tre ­
ścią rodzim ą. M a bow iem  ona swe 
źród ło w  głębokim , hum an istycznym  
współczuciu dla losu powszedniego 
i  d la  n ie d o li lu d z k ie j, w yn ika jące j 
ze współczesnego uk ład u  stosunków  
społecznych. T ak  w ięc rzete lny, b l i­
sk i k ry tycyzm u , rea lizm  w  ocenie 
tych  stosunków , o p a rty  na obser­
w a c ji życia rodzimego, je s t is to t­
nym  podłożem s iły  i  oryg ina lności 
om aw ianych dzieł.

O to zasadnicza podbudowa tre ­
ściowa najcennie jszych dz ie ł G ie­
rym skiego... To, co ostatecznie roz­
strzyga o ich  w artości, zaw iera się 
w  rea liza c ji m a la rsk ie j, przynoszącej 
ca łkow ite  przetopienie przeżycia po- 
znawczo-em ocjonalnego w  w ym o­
wę elem entów plastycznych. Rezul­
ta tu  tego G ie rym sk i n ie  osiągał ła ­
tw o. W zięte na w arszta t zadanie 
opracow yw a ł la tam i, rea lizu ją c  je  
najczęściej w  k i lk u  różnorodnych 
w ersjach, poprzedzając pracę w ła ­
ściwą d rob iazgow ym i s tud iam i fra g ­
m en tów  z k tó ry c h  n ie jedno jes t 
skończonym, sam odzie lnym  obrazem. 
P recyzja i  uporczywość tych p rzy ­
gotowań sp ra w ia ły , że w  skończo­
nym  dziele nie by ło  na jd robn ie jsze­
go w yc inka , k tórego by m alarz n ie  
zbadał wprzódy, poprzez sumienne 
s tud ium  modela, kos tium u, pejzażu 
i  m a rtw e j na tu ry . Od ow ych stu­
d iów  do pow iązania ich  i  scalenia 
w  końcow ej kom pozycji w io d ła  je ­
szcze długa droga, poprzez pracę 
nad obrazem, k ry ją c y m  się w  w a r­
stwach fa rby , pełne m ozołu i  żar­
liw o śc i dzieje zwątp ień, decyzji, 
zm ian i  przem alówek. Bezkom pro­
m isowa rzetelność, s iła  w o li, czu j­
ny  k ry tycyzm  wobec w łasne j pracy, 
n ie  dopuszczający żadnej niekonse­
k w e n c ji czy n iedom ów ien ia , oto 
w spó łczynn ik i dz ia łań  tw órczych 
G ierym skiego, dz ięk i k tó ry m  głębo­
k ie  doznanie rzeczyw istości zyskuje 
w  dziełach jego siłę i  trw a łość 
p ra w d z iw ie  w ie lk ie j sztuki.

Doświadczenia te j sz tuk i są dziś 
d la  nas szczególnie cenne z uw ag i 
na podobieństwo trudności pokony­
w anych przez G ierym skiego z tru d ­
nościam i, k tó re  prze łam yw ać m usi 
obecnie m łode rea listyczne m a la r­
stwo. Do trudnośc i ta k ich  należy np. 
sprawa schematyzmu, is to tne  dla  
re a lis ty  niebezpieczeństwo zarówno 
dziś ja k  w  I I  po łow ie  ubiegłego 
w ieku , ja k k o lw ie k  w  każdym  z tych  
okresów  z innych  płynące źródeł 

P okonyw anie szablonu ideowego 
1 artystycznego przez dzisiejszego, 
św iadom ego zadań sw ej sz tuk i, a r ty ­
stę w yd a je  się ła tw ie jsze  n iż  w  d ru ­
g ie j po łow ie  zeszłego stulecia. Dzie­
je  m a la rsk ie  tego okresu mogą nas 
je d n a k  w ie le  nauczyć i  wówczas bo­
w ie m  przodu jący tw ó rc y  rea lizm u 
osiągali trw a łą  w ym ow ę sw ych 
dzie ł, prze łam u jąc szablony zamó­
w ien ia  społecznego burżuazji. Ude­
rz a li on i przede w szystk im  re a li­
styczną tem atyką  w  zaskorup ia ły  
idea lizm  o fic ja ln e j sz tu k i „po m p ie r- 
s k ie j“ , w  m a rtw y , akadem ick i k u lt  
te m a tyk i h istoryczne j. N ie na tym  
je dn ak  kończyła się w a lka  z id e a li­
zu jącym  schematem. Realizm  k ry ­
tyczny  bow iem  —  ro z w ija ją c y  się 
podówczas na gruncie  te m a ty k i ro ­
dza jow ej —  na ty m  w łaśnie g ru n ­
cie spo tyka ł się z w ro g im  sobie m ie­
szczańsko -  f ilis te rs k im  szablonem 
„ładnego“ , wzruszającego obrazka, 
w  k tó ry m  m d ły  na tu ra lizm  i  senty­
m en ta lizm  p rzes łan ia ł wszelką 
is to tną  prob lem atykę  zarówno ideo- 
wo-społeczną, ja k  m alarską. S pó jrz­
m y  na „Ś w ię to  T rąbek“ . Jakże w ie ­
lu  m a la rzy  z rob iłoby z tego tem atu 
urocze dziełko, radu jące f il is tró w  
n a s tro jo w ym  w yc ink ie m  k ra jo b ra ­
zu, zap raw ionym  pewną egzotyką 
obyczajową, zaw artą  w  n ie rucho­
m ych sy lw etkach m odlących się nad

rzeką Żydów . Przecież szukanie 
u ro ków  pejzażowych wśród starych 
ruder, a c iekaw ych typó w  wśród 
nędzarzy w s i i  m iasta by ło  podów­
czas w  modzie. Życie ubogich, by le  
podane ładnie, g ładko i  z sentym en­
ta ln ym  nastro jem , było  tem atem  
m a la rsk im  dobrze w idz ianym : zacie­
ka w ia ło  odm iennością znudzfonego 
dosta tk iem  widza, pozwalając m u 
jednocześnie doznać słodyczy tak ie -
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go współczucia. O to szablon m a la r­
stwa burżuazyjnego, w  k tó ry m  bez 
tru d u  pomieścić by można tem ato­
w e elem enty „T rą b e k “ . N iep rzem i­
ja jąca  wartość tego dzieła w iąże się 
oczyw iście z w ą tk ie m  tem atow ym , 
leży jednak  przede w szystk im  w  
bezkom prom isow ej praw dzie  obser­
w a c ji oraz w  szczerości i  g łęb i od­
czucia przedstaw ionych z jaw isk. 
W  zakresie rea liza c ji zwraca uwagę 
niestrudzona praca a rtys ty  nad od ­
tw orzen iem  w  kom pozyc ji n a jd ro b ­
nie jszych elem entów rzeczyw istości 
w  ta k i sposób, by zachowując pełną 
p raw dę sw ych cech szczegółowych, 
dope łn ia ły  się i  u w y d a tn ia ły  we 
w za jem nych kontrastach i  pow iąza­
niach. Ze św iadectw  współczesnych 
w iem y, ja k  ogromna by ła  pod tym  
względem  sumienność G ierym skie­
go, k tó ry  p o tra f i ł ca łkow ic ie  ju ż  
ukończone i  w ystud iow ane postaci 
poszczególnych Żydów  ścierać i  m a­
low ać na nowo dla osiągnięcia w  

lepszym  ug rupow an iu  praw dziw sze j 
ich  cha rak te rys tyk i. Zasadniczy dla 
w arszta tu  re a lis ty  "proces w n ikan ia  
m a te ria łu  obserwacyjnego w  boga­
tą, a je dn o litą  w  w yrazie , w iz ję  
kom pozycyjną, nasilan ie  się tego co 
is to tne  i  odpadanie nadm iaru  do­
strzeżonych szczegółów —  w szyst­
ko  to w yd a je  się rozgryw ać w  n ie ­
zw yk łym , d ram atycznym  napięciu 
świadomości i  w o li tw órcze j, k tó re j 
c iśn ien ie odczuwane jes t na każdym  
centym etrze kw a d ra to w ym  n ie w ie l­
k iego płótna. A le  też w  w y n ik u  te j 
p racy n ie  pozostaje w  ca łym  obra­
zie an i sk raw ka  pow ierzchn i, k tó ­
r y  b y  n ie  b y ł przem yślany do dna 
i  w łączony ca łkow ic ie  w  tę dosko-

cenny p rzyk ład  postawy i  pracy 
la rza -re a lis ty . W skazuje on 
k re tne  m etody pokonywania za 
żyw ych  niebezpieczeństw sch< 
tyzm u i  na tu ra lizm u , zarówno w 
m ym  stosunku a rty s ty  do otaczaj 
cej rzeczyw istości, ja k  i  w  sP050^  
warsztatowego transponowania 
na w iz ję  m alarską. >

Pogłębienie zdobyczy ideow? 
to  przede w szystk im  bliższy, b y 
dziej rea ln y  i  ba rdzie j p re cyz l^  
zw iązek a rty s ty  z konkre tem  ^  r. 
społecznego. P os tu la t ten ma £ „ 
odpow iedn ik  w arszta tow y, a re, } 
żu jąc go w ie le  można skorzysta» 
doświadczeń G ierym skiego, 
n ie  poprzestaw ał na notatK3^ 

i  szkicach, lecz d ługo i  w y ń "  | 
sondując op racow yw any 
pog łęb ia ł go szczegółowym i * ^ 
d ia m i fragm e n tów  zamierz0^  
kom pozyc ji. R ea lizow ał ja 
często w  k i lk u  wersjach ^  ̂  
byw a jąc za każdym  razem D° .,  
w a rto śc i z podjętego tematu, 
g łęb ia jąc w ym ow ę treściową i  P c 
cyzję w yrazu artystycznego. Pm» 
na tę m etodę ściśle związaną z r 
stawą ideową m alarza rea lis ty , tr» j, 
no n ie  zauważyć, że spośród na£® jj 
a rty s tó w  bardzo chyba n i e' vU  
p ró bu je  pod ty m  względem 
rzystać w  pe łn i doświadczenia “  u 
rym skiego. P rzeciw nie, w ió^^U  
naszych prac m a la rsk ich  zcU ty ' 
jeszcze pośpiech, pobieżność, 0 j, 
ug run tow an ia  w  poważniejszy 
stud iach tem atu.

T y le  uw ag „w arszta tow ych“ . 
dz ie jów  życia i  sztuk i G ierymsk' 
odczytać trzeba jedną jeszcze ^  
m ałe j w ag i praw dę i  ostrzeże  ̂
Metoda, poprawność, pracoW» j 

św ietność w ykonaw stw a, najbam 
czu jny i  konsekw entny sam0” ., 
tycyzm  — całe to uzbrojenie 
s ty  s ta je  się m a rtw e  i  nieużytf» 
z chw ilą , gdy m ilk n ie  w  nim  
ne źród ło em ocji tw órcze j. 
G ierym skiego u ja w n ia  ze szczeg0 ^ 
wyrazistością, skąd b ije  to źr° 
z głębokiego przekonania o P°z% 
walności realnego, obiektyw» A  
św iata, k tóre jfo  praw dę i  ksz ,, 
zdolna jes t okreś lić  i  u trw a lić  sł 
ka m alarza. To przekonanie WZIL j-  
n ia  się i  precyzu je  w  okresie ^  
ściślejszych zw iązków  artysty , 
społeczeństwem po lsk im  i  jeg° L j 
stępow ym i dążeniam i. Słabnie . 
s topniowo w  la tach pó źn ie js i ^ 
gdy G ie rym sk i oddala się od 
by załamać się wreszcie całkie1» 
osta tn im , sam otn iczym  i  PeSO f, 
stycznym  okresie  życia artyLj 
T rag izm  tego schyłkowego o l d ,  
polega na tym , że G ierym ski, %• 
us tę p liw y  rea lis ta , tra c i w iaree(j, 
realność św iata, od tw arza jąc S° \ ,, 
na k  nada l w  sposób określony P1̂  
tyką  la t  daw nie jszych. Nie
ju z  zdobyć się na w łasną tw°* ^ 

‘ ' 1w iz ję  rzeczyw istości popada °n 
sw ych późnych kra job razach  -  ^
w ien  kon w e nc jo na lny  schem»1' 
w łaśc iw y  n iem ie ck im  i  w łoskim  P „ 
zażom. D z iw n ie  zasmucające i P!vj.li 
k re  jest oglądanie tych  banał»',;, 
obrazków, w ykonanych  z ro z p iję , 
wą pracow itością , gdy dostrzega lig 
że owe w łosk ie  la zu ry  i  niem>e ^0, 
b u rg i u fo rm ow ane są n a p ra w d ę ,e- 
tkn ię c ia m i pędzla w łaśc iw ym i ^ ^  
rym skiem u. O dna jdu jem y tam Kg, 
rzetelność i  dokładność, jego

Aleksander Gierymski
Święto Trąbek
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nałość w yrazu plastycznego, k tó ra  
prom ien iu ją  z „T rą b e k “  Ta
doskonałość je s t is to tnym  w y  k ła "  
n ik ie m  treści dzie ła : o d c z u c ie ^ ra i 
s ™ U ^ m ie jsk ieg° rodzim ej Wa l
sza wy, odczucie losów ludzkich  
zw iązanych z tym  m iejscem  i  z ¿  
epoką, w yraża się bez reszK- tą 
■ T r a ta c h . ,  d a S f l b *
pozytyw izm u łącząc vm Dy
rzeczowość w idzenia z rom antycz­
nym  um iłow an iem  człow ieka i -7; o • 
ojczyste j. P recyzja poznawcza \  
wsciąghwa lecz głęboka u c z u c iT  
wosc zna jdu je  tu  w yraz  w  w ystud 
wanej bez resztv „1 " • ' fcluc»o~
kszta łtu , w  p rze n ik liw ym  °zróżm c*Ci 
w aniu, przesyconych praw daiw ą Z ~  
_ezją, w a rtośc i przestrzeni, ś w ia ta  
\  ba,rw y- K a żdy u łam ek fo rm ó m e  
Jarskiej, każde dotknięcie 
1 g rudka  fa rb y  ma tu  pełne f J e !
pow tarza lne, pokryc ie  w  treści a 
ła. D latego też tak  t r a f2  
mowa plastyczna, urzekająca nn1Ch 
mozolnego, logicznego trudu  ś w ie f

k le jn o tó w .̂ 3 * *  ^  ^ w a n y ^
„T rą b k i“ , podobnie ja k  w io t  

powstałych w  k ra ju  obrazów 
rym skiego, to rza d k i i  sz c z e g ó le '

świadczenie i  upór — cenne ^ 
k i cnót i  um ie ję tności ugrzęz1® ^' 
ja ło w ym  w ys iłku , bezsilne, nietp<) 
teczne. Jest to p rze jm u jący PrzyL i3 
k lę sk i a rtys ty , k tó rem u PoZ°L ty  
tylko^ wola pracy, metoda i  u»r;3 
jętność. Z p rzyk ład u  tego 
w niosek p raktyczny o dużym p ł ­
ożeniu, szczególnie d la  treści ah! ,3 
nych dyskus ji o plastyce, w - 

słusznie zresztą ■— akcentuj®

...........................
nych dyskus ji o plastyce, w 
~  słusznie zresztą — akcen tu j® ^ ' 
doniosłość w y s iłk u  nad udosk0» ,?- 
n iem  t. zw. w ykonaw stw a realia '  c, 
nego. Otóż wniosek jest bardzo v , 
sty: można w ykonać obraz 
dający w szystk im  teorytyczno- -¡gO 
szta tow ym  postulatom , k tó ry
to pozostanie w  sztuce pozycja 
tw jty  nudnym  dokum entem  P°P, 
ności i  dobre j w o li. W artość P . ,’̂ i» 
w ow a, któ ra  pracę m alarską oZLe» 
 ̂ nadaje je j rangę a rtyzm u, " f : ste' 
będzie zawsze od pełnego oso0 ,c;3 
go związania s ię ' tw ó rcy  z L  2ty 
1 k ie run k iem  rozw o jow ym  ° bI-e » 
wanej ̂ rzeczywistości. D e c y d u ^ ji 
tym  siła wewnętrznego przek0l l j,tó' 
°  rea lności i słuszności życia. 
rym  się uczestniczy i zdolność ,j 
dawania w yrazu plastycznego
Przekonaniu.

Janusz Bo8uC
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Fantastyka i baśń uj literaturze dziecięcej
Po zgonie Tadeusza Borowskiego

W osta tn ich la tach za­
częła panoszyć się u 
nas fa łszyw a tenden­
cja zwalczania w  lite ­
ra tu rze  dziecięcej ba j- 
k i, w sze lk ich p rze ja - 

2ty0] Iat]ta z ji, naw et pe rson ifikac ji. 
Wychennicy te j lew ack ie j te o ry jk i 
Ody z założenia, że fan taz ja

Za dziecko realnego m yślenia. 
i w T 23 zresztą z tym , ja k  a rg u - 
Sarv °Wati> b y ły  to tendencje w u l-  
liter Z,a^orskie , w prow adza jące do 
**tylitUły Pte rw iastek płaskiego 
tejj r^yzm u , w ytrzeb ia jące z ks ią - 

ta dzieci wszystko, co przem a-
d*ialv,°?rz.ez obraz’ co ożyw ia i  od- 
tię bezpośrednio na w yobraź- 
8'vymZleCka' B aj k a ’ m tt, korzen iam i 
Ce r i  tkw ią cy  w  zam ierzchłe j epo- 
ków azen*a się tw órczych p ie rw ias t- 
Prof ^  człow ieku, w yw odz i się z 
S ^ ° w .  p racy i  jes t sumą do-

(fragm enty  re fe ra tu  wygłoszonego na P lenum  Żarz. G ł. Z.L.P.)

skiego, pełną garścią czerpali z 
twórczości ludowej.

A le  i  fo lk lo r  byw a różny, zależ­
nie  od tego, ja k  ziostanie przez pisa­
rza przeniesiony do lite ra tu ry  i  ja k  
z in te rp re tow any oraz ja k ie  elemen­
ty  fo lk lo ru  będą w  u tw orze prze­
ważały. Jeżeli pisarz w yb ie ra  z f o l - ' 
k lo ru  same ty lk o  treści re lig ijn e , 
obrzędowe, tradyc je  k u ltu ry  szlach­
ty  zaściankowej, a nie ludu, jeże li 
pod płaszczykiem  fo lk lo ru  przem y­
ca do lite ra tu ry  m o tyw y  re lig ian c- 
tw a i  zabobonów, je ś li fo lk lo r  tra k ­
tu je  ja ko  jeden ze sposobów deko­
racyjności, ja ko  m o tyw  s ty lizacy jny  
jedyn ie  — to ta k i fo lk lo r  jest fa ł­
szywy i  w  istocie sw ej reakcy jny.

W idząc w  fo lk lo rze  owoc tw ó r­
czych doświadczeń ludu  pracujące­
go, dostrzeżemy w  n im  ła tw o  
w szystk ie  elem enty postępowe. 

tyotJT2613 społecznego życia u p ie r-  Z na jdz iem y m o tyw y pracy chłopa 
,e§° człow ieka. Twórczość ludo - — : — l n/ t ^i nni

Pauczycie lką realistycznego 
T 'an ia  z jaw isk, fan taz ja  lu do - 

laft;a ynika z dążenia do udoskona- 
CieijT Waru n kó w  życia, jest nauczy­
ł y ^  optym istycznego poglądu na

teaj. ^ y m  G ork i, w ie lk i nauczyciel 
t5CjeZrriu socjalistycznego, w  re fe - 
tiejni Wygłoszonym na p ierw szym  

Zle Pisarzy radzieck ich  w  1934
toi «lówi-

'»ara
„Z w raca m  waszą uwagę,

''>rąTysze> na fa k t, że najgłębsze, 
typy i a rtys tyczn ie  doskonałe 
prz62 a°ba te rów  zosta ły stworzone 
lude, ^° łk lo r, przez ustną twórczość 

Pracującego... W szystko to są 
¡hfmc\  p rzy  k tó rych  pow stan iu 
t e i n i e  zespoliły się ra tio  i in -  
lenj6 ’ i  uczucie. T akie  zespo-
i° jr P ^ż liw e  jes t jedyn ie  przy bez- 
Czej abim udzia le  a rty s ty  w  tw ó r-  
Vajc Pracy nad rzeczyw istością, w 

^ 6 0 odnow ienie życia.

ie ważne je s t zaznaczenie,
t>6Sy . ła ro w i obcy jes t ca łkow ic ie  
klofy lzrn, pom im o że tw ó rcy  fo l- 
Życj6 rn ie li c iężkie i pełne ud ręk i 
^aśo'' Przy  ty ®  w szystk im
heg0 1'vością ko le k ty w u  by ła  pew - 
fti^ j^a d za ju  świadomość, że jest 
b ^ r t e l n y  oraz pewność zw yc ię- 
Silg^.Pad w szys tk im i w ro g im i m u 
•io, ’■ B ohater fo lk lo ru , g łup i Ja- 
1 b'rja?§ardzany naw et przez ojca 
iftąjjj,01’ zawsze okazuje się od n ich 
Vs2v2f i fz y ,  zawsze przezwycięża 

ystkie przeciwności życiowe.“, ilg-jD.
JK:a. legenda ludow a, pieśń lu -

°świ Są prze jaw em  najg łębszych 
ja k ie  lu d  zb iera ł na 

iZ e n l „h is to rii. W  twórczości 
'«Wi ' ' ”  '

1 >
•»«u

3Stj^W ią nowe, zawsze żywe. p ie r-M;
k tó re  zasila ją lite ra tu rę  na-

t“usy N ie  na darm o M ick iew icz  i  
’ odnow ic ie le  

erin ic tw a
narodowego 

polskiego i  ro s y j-

na wsi, m o tyw y k rzyw d y  lu dzk ie j 
w  daw nych czasach, ciężkiej d o li 
żo łn ie rsk ie j, wspom nienia o pań- 
szczyźnie, u tysk iw an ia  na złych 
dziedziców. Zwiąże się nam  fo lk lo r  
m ocnym i w ięzam i z całą naszą t ra ­
dyc ją  narodową, z tym  w szystkim , 
co w  tra d y c ji jes t postępowe, co 
stanow i w  n ie j p iękne wzory. W 
bajce ludow ej znajdziem y bohatera 
pozytywnego, znajdziem y naukę op­
tym izm u. W  obrzędach ludow ych 
tk w ią  elem enty zabawy, piękna, 
sym bo lika , w  jaką  doświadczenie 
ludow e przyodzia ło swoje obserwa­
cje z jaw isk przyrody.

P ostu la t ja k  najszerszego uw zglę­
dn ien ia  w  lite ra tu rze  dziecięcej mo­
tyw ó w  czerpanych z fo lk lo ru , z 
twórczości ludow ej, rozw iązu je je d ­
nocześnie w  sposób niezaprzeczalnie 
pozy tyw ny zagadnienie fan ta z ji, a 
naw et pe rso n ifika c ji i  fa n ta s tyk i w  
dziele lite rack im . Pow iem  naw et 
w ięcej — abstrakcy jne  pojęcia, 
ucieleśnione w  konkre tnych  posta­
ciach, a w ięc swego rodzaju sym bo­
lika , ja k  na p rzyk ład  Codzienny 
T ru d  i  Zysk a „H is to r ii ga łganko­
wej B a lb is i“  B ron iew sk ie j — są na 
pewno dla  dziecka bardzie j zrozu­
m ia łe  n iż te same pojęcia w  oder­
w aniu . Te elem enty pe rso n ifika c ji 
zna jdu jem y w  twórczości ludow e j 
na każdym  k roku . Po świecie w łó ­
czą się Bieda i  Śm ierć, ta sama 
śm ierć, k tó ra  rozm aw ia z dziewczy­
ną w  poemacie Gorkiego. M ity  to 
przecież nic innego ja k  m arzenie 
p ierw otnego człow ieka o udoskona­
le n iu  życia : dyw an la ta jący  to m a­
rzenie o samolocie, bu ty  s iedm iom i­
low e, to, .m arzen ie ,.. o. .przyśpieszonej 
k o m u n ik a c ji na ziem i, a -H e rk u le s  
to przecież nasz p rzodow n ik  pracy 
i  rac jona liza to r, to pe rson ifikac ja  
tych dążeń, k tó re  są nierozłącznie 
związane z marzeniem, a o k tó rych

^ a te r  Października i budowrezy socjalizmu
CręB .

s t r i fe  b jda „g łów na ta jem n ica“  
J-ego u ?  owocnej p racy D z ie rżyń-

(Dokończenie ze str. 2-e j)

V “ ; k t ó r a  pozw o liła  m u w  k ró t-  
a*Cz%v Postawić „na  nog i“  do- 
!  t>owe z ru jno w an y  transport, 

11 w  ciągu dwóch i  pół la t  po- 
S  kaA rocłuk;c^  przem ysłu? B y ła  
* W dynałna zasada wprowadza- 

przez Dzierżyńskiego: 
j ,  - z  m asami, nieustanne 

Wanie i  wciąganie m ilion ów  
KCe v,acych do budow nictw a.

Przed

JUy", czyn 
v bili ntakt
\ ^ n i e ......... — -

:e jPcycb do budow nictw a. „S to - 
v ietżv^ed . nam i zadania — m ó w ił 

~  będą m ogły być roz- 
/ lą  „  Pom yślnie ty lk o  pod je d - 
«d, a runkiem  —  jeże li staną się 

najszerszych mas p ro le -
. Jąię •
'9 £ aktua ln ie  i  żyw o b rzm ią  sło-

Ẑ zyńskiego dla  nas
>

.^ '¡g^ńsk i rozw iązyw ał.
. a ** jG S t ipp in  w i a r a  i  v

j  -u wv.5v ujc uoa, budu ją-
i?- bjj ??tawy socja lizm u w  Polsce.

- są n am  Pr °b le m y , k tó re  
Jak

że , Je.st  jego w ia ra  i przekona- 
if-.- .ażda nowa hala o ro d u k c v i-

S  ga z d a' 
big C.eg ł

nowa hala p ro d u kcy j- 
nowa fab ryka , każda no- 

k ■ ] 3 staw ianej budowy u re a l-
'®liy ^ Za WEPanialE! przyszłość 

^ego socjalistycznego ju tra .

* * *
liN  i Ĉ c pod k ie row n ic tw e m  Le - 

^  s . fakna  o zwycięstwo rew o- 
2of-Ĉ a lis tycznej w  R osji — p i- 

'^°Wa -^ziccżyńska — odpiera jąc 
a d łon ią  a tak i je j w rogów ,f e  d łon ią  M  . . .  ------------

Iti a 1C. podw a liny  socja listycznej 
N ""  j )  w  Z w ią zku  Hadziec-
%

Z w iązku  
le rż y ń s k i ani przez chw ilę  

o Polsce, o po lsk ie j 
po i-

y
j, :«ig ®0ïh in a l o Polsce, o 

k^°b °tn icze j, o ludzie
j6g ary gorąco kochał, a k tó ry  

zycia jęczał w  n ie w o li ob- 
t ^ to g ^ ^ a p i ta l i  stycznej

2g Szy Dzierżyńskiem u. W  je d -
l1?vąr2' ' cl o O jczyznę nieodłącznie 
(ujA j e Szy Dzierżyńskiem u. W  je d - 

„ s'Vo*ch re fe ra tów  z w ie lk im  
U  t /s p o m in a  o s trasz liw ym  losie 
5?0fty ysi^cy po lsk ich robo tn ików , 
U S an>*SieU opuścić k ra j w  po- 
l(M i ?biu chleba. W yrazem  te j 

Do] U. Również lis t  do rob o tn i- 
C k fj skięh w  Dołbyszu, w  k tó ry m  
J  losi slii pisze, że dla Polski, dla 

decydująca jes t sprawa 
^ O w ^ c b o tn ik a  i  w łościan ina pod 

1 lctw em  P a rt ii K om un is tycz-

iT ^ j^ y ń s k i u trz j^m yw a ł n ie - 
k o n ta k t z po lsk im  ruchem  

bih i?ym - Pom agał K o m u n i- 
bi? ^ w b>ar*'d  P°J*k i w j'tyczać  k ie - 

i  w eiść na drogę le n i-  
T  liśc ie  K C  K P P  do
bij w  1926 r - czytam y:
Ł  ,,j^ cały czas, aż do c h w ili zgo- 
^ ¡0  Z6fa “  (pseudonim  D zie rżyń- 

^  B. t .) nasza Patria uważa­

ła  go za natura lnego wodza...
W  procesie w a lk  ideologicznych, 
przez ja k ie  przechodziła i  przecho­
dzi P a rtia , w  dążeniu do stan ia  się 
P a rtią  p ra w d z iw ie  bolszewicką... 
P a rtia  nasza zna jdow ała nieocenio­
ne rady i  pomoc ze s trony  tow . 
Dzierżyńskiego...“

* * *
D z ierżyńsk i n ie  znał w ytchn ien ia  

w  pracy, nie znał odpoczynku, n ie ­
ustannie p łoną ł rew o lucy jną  ener­
gią czynu. D ług ie  ła ta  spędzone 
w  katow niach carskich na S yberii, 
wytężona, gigantyczna w prost praca, 
zniszczyły jego zdrow ie. Na k ilk a  
godzin przed śm iercią w yg łoś lł na 
P lenum  K C  W KP(b) dn ia  20 lipca 
1926 r. pełne żaru przem ówienie 
przeciw ko w rog ie j budow n ic tw u  so­
cja lis tycznem u, a h ty p a rty jn e j opozy­
c ji trock is tow sko - z inow iew ow skie j.

P ow iedzia ł w tedy słowa, k tó re  
n a jle p ie j cha rak te ryzu ją  w ie lką  Je­
go postać: „W iec ie  doskonale, na 
czym polega m oja siła. N igdy siebie 
nie oszczędzam. Lu b ic ie  m nie tu  
wszyscy dlatego, że m i ufacie. N i­
gdy n ie  jestem ob łudny i je ś li w idzę 
u nas n ieporządki —  zwalczam  je  
z całą s iłą “ .

Śm ierć Dzierżyńskiego o k ry ła  g łę­
boką żałobą masy pracujące ZSRR, 
Polski i  całego św iata. Towarzysz 
S ta lin  żegnając w ie lk iego re w o lu ­
c jon is tę  pow iedzia ł: „K ie d y  teraz, 
nad o tw a rtą  trum ną , w spom inam y 
całą przebytą przez tow . D zierżyń­
skiego drogę — w ięzienia, katorgę, 
zesłania, K om is ję  N adzwyczajną do 
W a lk i z K on trre w o luc ją , odbudowę 
zrujnowanego transportu , budowę 
młodego przem ysłu socja listyczne­
go — ma się ochotę scharakteryzo­
wać to tętn iące energią życie je d ­
nym  słowem : W ieczny P łom ień“ .

W  D zierżyńskim  s trac iliśm y nasze­
go ukochanego wodza i nauczyciela, 
w iernego ucznia i  współtowarzysza 
w a lk  Len ina i  S ta lina , wspaniałego 
bo jo w n ika  o sprawę robotniczą, k tó ­
ry  przez całe swe życie w a lczy ł 
o w yzw olen ie  mas pracujących,
0 socjalizm , Q w o lną  i  n iepodległą 
Polskę. I  dlatego dziś postać D z ie r­
żyńskiego ży je  w  sercu każdego Po­
laka. Codziennie staw iam y i  staw iać 
m u będziemy po m n ik i naszej p ra ­
cy, budu jąc szczęśliwe, kw itnące  ży­
cie dla nas i dla naszych potom nych, 
n ie  usta jąc w  walce o socjalizm
1 pokój.

D zierżyński jest wzorem  i  p rzy ­
kładem  dla nas, budowniczych P o l­
sk i socja listycznej, bo jo w n ików  
F ron tu  Narodowego w a lk i o nou^j 
i p lan 6- łe tn i. Bronisław Troński

zaszczepienie w  dzieciach staram y 
się dz is ia j usiln ie.

Fantazja jes t czynn ik iem  zap ład- 
n ia jącym  w  dzia łan iu , bez udz ia łu  
fa n ta z ji m urarz, tokarz czy gó rn ik  
n ie  dostrzegłby m ożliwości zw ięk ­
szenia w ydajności swej pracy, ra ­
c jona liza to r w  fabryce n ie  w id z ia ł­
by sposobu uspraw nien ia swej m a­
szyny, a rc h ite k t n ie  w yo b ra z iłb y  
sobie zarysów domu, k tó ry  ma za­
pro jektow ać, a pisarz nie napisa łby 
n igdy książki.

W  1923 r. G ork i, w ystępu jąc w  
jednym  ze swoich a rty k u łó w  o ko- 
m .s ji książek dziecięcych przy L u ­
dowym  K om isariac ie  O św ia ty prze- 
cw wulgaryzatorom , w y ra z ił się:

„Jeże li kom is ja  książek dziecię­
cych chce, aby w  nowej R os ji rze­
czywiście w y ro ś li now i a rtyśc i, no­
w i tw ó rcy  k u ltu ry  — nie pow inna 
od rzuc ić  „w y m y s łu “ , zab ijać w  
dzieciach fan ta z ji, gdyż ludzie nau­
czy li się już  przetw arzać sw oje fa n ­
taz je  —  „w y m y s ły “  — w  rzeczyw i­
stość, a zatem dążenie, żeby s t łu ­
m ić w  dzieciach tę w łaściwość czło­
w ieka, twórczą w łaściwość —  by ło ­
by przestępstwem .“

Jaka jednak pow inna być fa n ta ­
zja? Czy każda fan taz ja  jes t ró w ­
nie  dobra w  u tw orze  dla dzieci? 
Fantazja musi być oparta na pod­
stawach logicznego m yślenia, n ie  
może być oderwana od rzeczyw isto­
ści, od w łaściwego środow iska, nie 
może wkraczać w  czysty nonsens. 
Zw ierzęta w  „Księdze D żung li“  K i ­
p linga m ów ią lu d zk im  język iem  i  
to n ikogo n ie  razi, ponieważ ich 
postępowanie uw arunkow ane jest 
cechami ich na tu ry . N atom iast 

. zw ierzęta w  licztnych książkach o 
doktorze D o llit t le ‘u są wynaturzone, 
pozbawione w łaściw ych sobie cech, 
a ks iążk i Lo ftinga  p ię trzą je ­
dyn ie  nieprawdopodobieństwa na 
nieprawdopodobieństwach. Dziecko 
śm ie je się, gdy czyta w  w ierszu 
Czukowskiego o tym , że k ro k o d y l 
z ja d ł kalosze, w łaśnie dlatego, iż 
w ie, że k ro k o d y l nie jada kaloszy. 
N ie w o lno nam n igdy zapominać o 
w ychow aw czym  znaczeniu u tw o ru  
naw et fantastycznego, fan taz ja  po­
w inna  w spierać w ychowawcze te­
zy pisarza, pow inna być elementem 
pom ocniczym  w  jego pracy zarów ­
no dydaktyczne j ja k  i w ychow aw ­
czej. Pewne dziecko, zapytane, czy 
podobają m u się tak ie  książki, ja k  
Lo ftinga , ja k  H.aldane‘a „M ó j p rzy ­
ja c ie l pan L ik i “  odpow iedziało: „p o ­
dobają m i się, bo nie ma m ądrze j­
szych, tak\uBamoveiekawych'S‘. «

W dźiśTćjlsżfej T itć lh ttirże  “ hTetyiele 
m am y książek, k tó re  by łyby  opar­
te na po lskich w ątkach bagni ludo­
wej. W  p ierwszych la tach pow o jen­
nych w ydaw n ic tw a , przeważnie 
p ryw atne , w yd a ły  sporo książeczek 
z ba jkam i, k tó re  b y ły  opracow ania­
m i tradycy jn ych , w ędrow nych w ą t­
ków. B y ły  to książeczki na nędz­
nym  poziomie, d rukow ane prze­
ważnie w  celach m erkan ty lnych . 
A le  ju ż  w  roku  1947 „K s ią żka “  
przystąp iła  do w ydan ia  zb ioru 
ba jek w  opracow an iu  W andy 
M arko w sk ie j ] A n n y  M ils k ie j. 
B y ło  to pierwsze podjęte z pełną 
odpowiedzialnością wydan ie, zawie­
ra jące b a jk i ludów  całego św iata. 
A u to rk i poprzedziły swoją p ie rw ­
szą książkę przedm ową, w  k tó re j 
uzasadnia ją społeczne i  lite rack ie  
znaczenie ba jk i. P odkreś la ły  one, że 
każdy naród ma w łasny typ  ba jk i, 
zależny od swoich w a run ków  spo­
łecznych i  h is torycznych. A u to rk i 
opracow ały k ilk a  tak ich  zbiorów, 
znalazł się pom iędzy n im i oddziel­
ny  zb ió r ba jek narodów  Z w iązku  
Radzieckiego, w  poszczególnych to ­
mach rozsiane są rów nież ludow e 
baśnie polskie, czerpane zte starych 
opracow ań i  m onog ra fii b a jk i po l­
sk ie j. Większość u tw o ró w  zaw ar­
tych w  pracach M arko w sk ie j i  M il­
sk ie j odznacza się s tarannym  opra- 
cowańiem  i  dobrym  sty lem .

Z b io rów  poświęconych opracowa­
n iom  ludow ych ba jek po lsk ich nie 
m ie liśm y po w o jn ie , w  te j c h w ili 
dopiero zna jdu je  się w  d ru k u  książ­
ka P oraz ińsk ie j „P o lsk ie  baśnie lu ­

do w e .“  Poraziń, a zachow uje nie 
ty lk o  oryg ina lne w ą tk i ludowe, ale 
rów nież stara się oddać swoisty 
s ty l, ja k im  lu d  opow iada te ba jk i. 
Jest to swego rodza ju  s ty lizac ja , ale 
s ty lizac ja , k tó ra  n ie  narusza o ry ­
g ina lnych  w ą tkó w  ba jkow ych , a 
p iękn y  ję zyk  podkreśla ich a r ty ­
styczne w a lo ry .

Za to  w  „B a jd u rk a c h “  Porazińska 
snu je  ju ż  .w łasne w ą tk i, ale opiera 
je  rów n ież na elementach ludo­
wych. U m ie się ona tak  , dobrze 
wczuć w  atm osferę b a jk i ludow ej, 
że ten, k to  n ie  ana o ryg ina lnych

w ątków , ła tw o  może b a jk i P oraziń­
sk ie j wziąć za samorodne teksty lu ­
dowe. Tak samo ja k  b a jk i ludowe, 
„B a jd u rk i“  Porazińskie j są pogodne, 
pełne optym izm u i  m ają g łęboki 
sens m ora lno-w ychow aw czy.

Nowe rozw iązania starych w ą t­
ków  ba jkow ych  podaje w  wierszo­
wanej fo rm ie  Ewa Szelburg-Zarem - 
bina w  dwóch zbiorkach: „B a jk i“  i  
„K ije -sam o b ije “ .' N aw iązuje w  
swych ba jkach do rzeczyw istości 
dzisiejszej i  d la  podkreślen ia m ora­
łu  zm ienia dow o ln ie  zakończenia. 
Można by powiedzieć, że Z arem b i­
na „udem okra tyczn ia“  te b a jk i;  czy 
to jest słuszne, czy n ie  — to rzecz 
dyskus ji. Na specja lną uwagę za­
sługu je jeszcze jedna ba jka  Zarem ­
b in y  _  „M arys ina  służba“  napisa­
na piękną, artystyczną prozą. K s ią ­
żeczka ta odznacza się w y ją tk o w y m  
w dzięk iem  i  szlachetnym  ujęciem  
tem atu.

Zupe łn ie  osobliw y rodzaj ba jek 
s tanow i „M ysz pod m io tłą “  K o ­
w nack ie j. Każdą ba jkę  au to rka  w y ­
wodzi z przys łow ia  ludowego. W 
posłow iu au to rka  nam aw ia dzieci 
do pożytecznej pracy zbierania 
p rzys łów  i  pogw arek ludowych.

Do wzbogacenia tem a tyk i b a jk i 
p rzyczyn iły  się ostatn io w yd aw n ic ­
tw a  w yda jąc dobre przekłady u tw o ­
rów  znakom itych ba jkopisarzy. M ię ­
dzy in y m i w ydano na nowo b a jk i 
Andersena i  '„D z iadka  do orzechów“ 
E.T.A. H offm ana.

Wanda Grodzieńska 
i  Seweryn Foilak

Pod adresem Z w iązku  L ite ra tó w  
P olskich i  K om ite tu  W spółpracy z 
Zagranicą nadeszły następujące de­
pesze:

Do Pana
Ambasadora Jana Karola Wendego 
Komitet Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą

W a r s z a w a
Głęboko wstrząśnięci jesteśmy 

śm iercią naszego ukochanego, n ie ­
zapomnianego przyjacie la , Tadeu­
sza Borowskiego.

Pam iętam y, ja k  przed prem ierą 
pierwszego polskiego film u , k tó ry  
do ta rł do N ie iń ieck ie j R epubkk i 
Dem okratycznej, przed prem ierą 
„S zerokie j D rog i“ , p łom iennym i 
i  pe łnym i m ądrości s łow am i opo­
w iada ł nam  o heroicznym  życiu 
P o lsk i Ludow e j; ja k  szturm em  
zdobył nasze serca, a jednocześnie 
przekonał nasze um ysły.

N ieraz później Tadeusz B orow ­
sk i —  jeden z najszczerszych 
p rzy jac ió ł naszego narodu — pod­
różow ał po naszej m łode j R epub li­
ce. S tron iąc od m igaw kow ych w ra ­
żeń, za trzym yw a ł się częstokroć na 
k ilk a  tygodni w  poszczególnych 
m iastach, a naw et w  pom niejszych 
wsiach, aby ja k  na jg run tow n ie j 
poznać nowe życie naszego na ro ­
du. D z ięk i tem u powstała tak 
św ietna a rtystyczn ie  i dająca tak  
p ra w d z iw y  obraz nowego życia n ie ­
m ieckiego nowela „M uzyka  w  H e r- 
zenburgu“ . W  te j c h w ili w iaśnie 
przygotow ujem y d ru k  te j pracy 
Borowskiego. Naszym w ie lk im , 
naszym najśw iętszym  obowiązkiem  
je s t wydać tę nowelę jeszcze przed 
Z lo tem  B e rliń sk im  i  rozpowsze-

Z T Y G O D N I A
r j q n  wspom nień w p łynę ło  na 
O t t o  U  konkurs Polskiego Radia i 
Państwowego In s ty tu tu  W ydaw n i­
czego na wspom nienia robotnicze. 
W  ocen.e ich wzięło udzia ł 90 re ­
cenzentów, w  tym  47 członków 
Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich.

W spom nienia są nowym , donio­
słym , artys tycznym  wyrazem  histo­
r i i  po lskich rob o tn ików  i  chłopów, 
a przede w szystk im  wyrazem  prze­
łomu, którego w  te j h is to r ii doko­
nała Polska Ludowa. D a ją  one 
w ie rny  i  sugestywny obraz w a lk i, 
bohaterstwa j  o fia rriości po lsk ie j 
k lasy robotniczej, są gorącym  i pe ł­
nym  tragicznej w ym ow y oskarże­
niem  rządów kap ita lis tycznych  w 
Polsce, k tó re  pon iew ie ra ły  życiem 
i  godnością człow ieka i  niszczyły 
najlepsze s iły  narodu. Na w ie lu  co­
dziennych przykładach, z własnego 
życia autorzy wspom nień pokazują, 
jaka ogromna przepaść dz ie li ich 
dzisiejsze życie od dawnych la t nę­
dzy, bezrobocia, pon iew ie rk i.

Ostatecznej oceny wspom nień do­
konała kom is ja  konkursowa w  sk ła ­
dzie: K a ro l K u ry  lu k  (przewodniczą­
cy), W ilh e lm  B illig , Kazim ierz B ran ­
dys, Tadeusz Daniszewski, Anna 
M ilska , Lu c ja n  R udn icki, Jadw iga 
S iek ie rska , Stefan Staszewski, Jan 
W ilczek, S tan is ław  W ygodzki i Ta­
deusz Zabłudow ski. Nagrody i  w y ­
różn ien ia  przyznano następującym  
uczestnikom  konkursu :

I  nagroda — 6 tys. z ł A lb in  B o- 
b ru k  — (W arszawa); I I  nagroda — 
po 3 tys. zł Wanda Augustynow icz 
— (Iław a), Tadeusz Felis — (B ar­
toszyce, k * ło  O lsztyna), Jan Jan­
kow sk i — (Gdynia), W a len ty  K o ta r­
ski — (Lubsko), A leksandra R e lu- 
ga — (Sławęcice), W łodzim ie rz Su- 
dak — (Warszawa), A ndrze j W a- 
rzyszyński — (Częstochowa), Oskar 
W einberger —  (Warszawa), Janina 
W iern icka  —  (Lubartów ).

Ponadto przyznano trzynaście 
trzecich nagród po 2 tys. z ł oraz 21 
w yróżn ień  po 500 złotych.

*
! )  ozpoczęto zdjęcia do nowego p e ł- 

nometrażowego film u  polsk ego 
„P ierw sze d n i“ , w edług powieści 
Bogdana H am ery „Na p rzyk ład  P le­
w a“ . Scenariusz opracował autor. 
F ilm  rea lizu je  zespół: Jan R ybkow - 
sk i i S tan is ław  Różewicz — reżyse­
ria  oraz W ł. F o rbe rt — zdjęcia. De­
koracje  — W ojciech K rzyszto fiak .

*
25-ej rocznicy 
Dzierżyńskiego 

k inem atogra fia  polska zrealizowała 
opowieść film o w ą  o tym  n a jw ię k ­
szym po lsk im  rew olucjoniście. Sce­
nariusz 'ilm u  napisał S tan is ław  W y­
godzki p rzy w spółpracy Eugeniusza 
Cękalskiego, k tó ry  zarazem f ilm  
reżyseruje.

W  ciniu ®wi<5ta Odrodzenia, 22 
”  lipca br., zostanie o tw a rty  w 

W arszawie w  gmachu Zw. Za w. K o ­
le ja rzy  odbudowany tea tr A teneum  
im. Stefana Jaracza. Jak wiadomo, 
S tefan Jaracz b y ł tw órcą i  d ługo­

le tn im  k ie row n ik iem  „A teneum “ , 
k tó re  w  okresie rządów sanacyjnych 
było jedną z na jbardzie j postępo­
wych placówek tea tra lnych  w  P o l­
sce.

Na inaugurację  „A ten eum “  im . 
Jaracza“  w ystaw ia  sztukę S ław ina 
„In te rw e n c ja “ . K ie ro w n ik ie m  a r ty ­
stycznym  tea tru  jes t L u d w ik  Re­
né.

V

p rz y b y w a  do P o lsk i na zaproszenie 
K om .te tu  W spółpracy K u ltu ra l­

nej z Zagranicą znakom ity  300-oso- 
bowv zespół pieśni i  tańca A rm ii 
Radzieckie j im . A leksandrow a, od­
znaczony Orderem  Czerwonego 
Sztandaru. ZesDÓł w ystąp i w  W ar­
szaw ie i  innych, m iastach Polski.

'•a;

p  y iem uczczenia 
^ 4 śm ierci Feliksa

ł
20. V I I .  1926 — 20. V I I .  1951

W 25 rocznicę śmierci Feliksa Dzierżyńskiego
A L E K S A N D E R  B E Z Y M IE N S K I

FELIKS
f r a g m e n ty  p o e m a tu  w  p rz e k ła d z ie  J U L IA N A  T U W IM A  

A lb u m , 1 p o r t r . ,  s tr . 24 z l 3,60

—------« K S I Ą Ż K A  I W I E D Z A » »  .

\ \ r  Muzeum Narodowym  w  K ra ­
kow ie o tw a rto  wystawę pod 

hasłem „W arszta t m alarza re a lis ty “ . 
W ystawa zaw iera szkice, akw are le  
i  rysun k i na jw yb itn ie jszych  po lskich 
m alarzy X IX  w ieku , k tó rzy  położy­
l i  podw a liny  pod polskie m alarstw o 
realistyczne. Pokaz ob e jm y je  prace: 
G łowackiego, Gersona, ko s trz e w - 
skiego, G ierym skiego, Suchodolskie­
go, B randta, W itk iew -cza, M asłow ­
skiego i  innych.

W  Katow icach odbyło się o tw a r­
cie dorocznej w ys taw y prac studen­
tów  P aństwow ej Wyższej Szkoły 
Sztuk P lastycznych. W ystaw ione 
prace w yróżn ia ją  się bogactwem 
i  różnorodnością tem a tyk i oraz w y ­
sokim  poziomem artystycznym . Te­
m atyka w ie lu  prac związana jest 
z zagadnieniam i p rodukc ji, w spó ł­
zaw odnictwa , pracy, rac jon a liza to r­
stwa. rea lizac ji P lanu 6-le tn iego 
oraz w a lk i o pokój. W ybrano 114 
prac, k tóre zostaną przesłane na I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych B o jo w n i­
kó w  o Pokój w  B erlin ie ,

W  Lw ów ku  Ś ląskim  o tw a rto  w y ­
stawę prac m ie jscow ych p lastyków  
i  fo tog ra fików -am ato rów . W ystawa 
zaw iera ponad 100 eksponatów.

W  M uzeum Ś ląskim  we W rocła­
w iu  o tw a rta  została w ystaw a „Tech­
n ik i szkła artystycznego“ . W ystawa 
w  sposób przystęny zaznajam ia 
z rodzajem  pracy w ykonyw ane j 
p rzy obróbce i zdobieniu szkła, oraz 
z rozw ojem  p ro d u kc ji szk la rsk ie j od 
starożytnego E g ip tu  do czasów 
współczesnych.

T Ą 7  W arszawie została o tw a rta  
* '  II-g a  Ogómopolska W ystawa 

Prac P lastyków  A m ato rów  — człon­
ków  zw iązków  zawodowych, obej­
m ująca 252 prace z zakresu m a la r­
stwa, g ra fik i i  rzeźby. A u to ram i 
prac są w  80 proc. robotnicy, prze­
ważnie górnicy, pracow nicy prze­
m ysłu chemicznego, m etalowego 
oraz budow lani.

*
2^ w iązek L ite ra tó w  Polskich i Tow, 

P rzy jaźn i Polsko - Radz'eckiej 
zorganizowało w  W arszaw ie obchód 
15-ej roczm cy śm ierci M aksym a 
Gorkiego. P ro te k to ra t nad obcho­
dem ob ją ł m in is te r k u ltu ry  i  sztu­
k i, Stefan Dybow ski. Na uroczy­
stej akadem ii, k tó ra  odbyła się w  
Państw. Teatrze Współczesnym, 
p rzem aw ia li sekr. gen. Zarządu 
Gł. Z w iązku  L ite ra tó w  Polskach — 
Jerzy P u tram en t i  pro f. d r M arian  
Jakóbiec. Zespół T eatru  Współczes­
nego w yko na ł — specja lnie przygo­
towaną — sztukę Gorkiego „M ie ­
szczanie“ ,

W celu dalszego upowszechnienia 
p ieśn iarstwa odbędzie się w  l i ­

stopadzie b.r. w  W arszawie P ie rw ­
szy Ogólnopolski -Konkurs Śpiewa­
czy — dostępny dla a rtys tów  zawo­
dowych i  amatorów.

chn ić ją  wśród całej naszej m ło ­
dzieży.

Znam  serdeczną, koleżeńską, 
op ierającą się na poczuciu w spó l­
nych celów w a lk i,  p rzy jaźń Z m a r­
łego z naszym poetą K u rte m  B a r- 
te lem  (Kubą). B orow sk i zam ierza ł 
razem z Kubą, w  k o le k tyw n e j 
pracy, napisać książkę o gran icy  
pokoju na Odrze i  Nysie. Śm ierć 
w y trą c iła  m u pióro z ręk i. P ra g ­
n iem y złożyć zapewnienie, że w y ­
b itn a  działalność i  szczera d la  
nas przy jaźń Tadeusza B orow sk ie­
go pozostanie na zawsze w  naszej 
pam ięci.

N iem iecko-P o lsk ie  Tow arzystw o 
Pokoju i  Dobrego Sąsiedztwa po­
stanaw ia przysw oić narodow i nie­
m ieckiem u całą twórczość B orow ­
skiego.

P rosim y o w yrażen ie Rodzin ie 
Zmarłego, ja k  rów nież Z w ią zkow i 
L ite ra tó w  Polskich i  Z w ią zkow i 
M łodzieży Po lsk ie j, w yrazów  nasze­
go szczerego współczucia. T w ó r­
czość lite racka  i  działa lność p o li­
tyczna Tadeusza Borowskiego ży je  
w  naszej m łodej Republice. On sam 
żyje  wśród naszej m łodzieży, żyje w  
pracach naszego Towarzystw a, ży­
je  w  naszej p rzy jaźn i, ży je  w  na­
szej wspólnej walce o pokój.

Za Zarząd Niemiecko-polskiego
Towarzystwa Pokoju i Dobrego 

Sąsiedztwa
(—) prof. dr Fryderyk W olf

B erlin , 6 lipca  1951 r.

Do Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polskich 
W a r s z a w a

Zw iązek P isarzy N iem ieckich  w y ­
raża Z w ią zkow i L ite ra tó w  P olskich 
w yrazy  najgłębszego współczucia z 
powodu niespodziewanej śm ie rc i 
Tadeusza Borowskiego. Z m a rły  b y ł 
w y b itn y m  bo jo w n ik iem  soc ja lis ty ­
cznym  swego narodu. Z b ron ią  w  
ręku  w a lczy ł przeciw ko hordom  
niem ieckiego faszyzmu, a następnie 
z piórem  w  ręku  przyśpieszał i 
op iew ał odbudowę nowej Polski. 
N ie ty lk o  W y, polscy koledzy, a le  
i m y, lite ra c i niem ieccy, tra c im y  
w  m łodym , uzdoln ionym , p ra w ­
dom ów nym  i  odważnym  p isarzu 
towarzysza na drodze k u  nowem u, 
po ko jow i św iatu.

Związek Pisarzy Niemieckich 
Za Zarząd 

(—) Bodo Uhse
B erlin , 6 lipca 1951 r.

Do Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polskich 
W a r s z a w a

Drodzy przy jac ie le , z bó lem  do- 
,v :iw ifd^ ie liśm y_s ię  »o śm ie rc i naszego 

^Wypróbowanego przy jac ie la  Tadeu­
sza Sorowskiego. Łączym y się z 
W am i w  żałobie po tym  pisarzu, 
k tó ry  b y ł jedną z na jw iększych  
nadziei m łode j po lsk ie j lite ra tu ry , 
po towarzyszu . i  koledze z terenu 
naszej w spólnej pracy. Przekażcie 
M u nasze osta tn ie pozrow ien ie.

Tadeusz B o ro w sk i wezw ał nas 
w  B e il.n ie  do twórczego współza­
wodn ictw a. O dpow iedzie liśm y na 
Jego wezwanie i p rzy rze k liśm y  w  
m yśl Jego żądań da le j pracow ać 
nad sobą i nad stworzeniem  no­
wej lite ra tu ry . Jego pracow itość 
i  w y trw a łość  będzie d la  nas wzo­
rem.

Młodzi pisarze Turyngii 
(—) H arry  T h iirk  
(—) A rm in  M u ller

W eim ar, 6 lipca  .1951 r.

Redakcja „N o w e j K u ltu ry “  w y ja ­
śnia, że w  liście nazw isk członków  
Z w ią zku  L ite ra tó w  P olskich , k tó rzy  
po ło ży li sw ó j podpis pod n e k ro lo ­
giem  Tadeusza Borowskiego, opusz­
czone zostały pom yłkow o nazw iska  
W acława Rogowicza i  Leopolda Le ­
w ina. Ponadto redakc ja  nasza o trzy ­
m ała od kol. S tan is ław y Sznaper- 
Z akrzew sk ie j lis t z prośbą o do łą­
czenie je j podpisu do f ig u ru ją c y c h  
na powyższej liście.

STEFAN ŻEROMSKI
W S P O M N IE N IA  '

str. 205 z ł 7 50

K A ZIM IE R Z BRANDYS
C Z Ł O W IE K  N IE  U M IE R A

str. 436 z ł 20,—

W Kuźni Planu Sześcioletniego 
ROMAN HUSSARSKI 

N O W Y  M U R
str. 223 z]  7 5o

STANISŁAW  Z IE L IŃ S K I 
O S T A T N IE  O G N IE

Powieść. Część I
str. 307 z ł 10,50

Biblioteka Trzyzłctowa 
STANISŁAW  W YG O DZKI

O P O W IA D A N IE
B U C H A L T E R A

str. 182 z ł 3,—
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S T A N IS Ł A W  M A R C Z A K -O B O R S K I

Noira sztuka
F in a ł F es tiw a lu  Polskich 

S ziuk Współczesnych zo­
stał o tw a rły  w  W arszawie 
pokazem sztuk i Jarosława 
Iw aszkiew icza: „W  B łędo- 
m ie rzu“ . Po „Kochankach 

z W erony“ , „Lec ie  w  Nohant“ , 
„M aska radz ie “ , „S ta re j ceg ie ln i“ 
je s t to p ią ty , a je ś li w liczyć jesz- 
cze jednoaktów kę „G ospodarstwo“  
—  szósty u tw ó r tea tra lny  pisarza. 
Iw aszkiew icz — znakom ity  prozaik 
i  poeta starszego pokolenia, czoło­
w y  uczestnik w a lk i o pokój w  gro­
n ie  po lskich in te le k tu a lis tó w  — 
po raz p ierw szy w  swej twórczości 
po ruszy ł tu  szerzej zagadnienia po­
wojenne, sprawy związane z bu­
dową państwa ludowego.

„W  B łędom !erzu“  jest sztuką nie­
z w yk le  am b itną  pisarsko. S taw ia 
prob lem atykę socjalistycznej mo­
ralności, prob lem atykę „czystych 
rą k  , odpowiedzialności etycznej za 
wczorajsze w iny , praw a do tw orze­
n ia  nowego życia.

B łędom ierz jest m ałym  miastecz­
k iem  w ie lkopo lsk im . M am y rok  
1945. W łada Błędom ierzem  b u r­
m istrz, inżyn .e r Konrad S iw ick i, 
prowadzący um ie ję tn ie  i  z epergią 
odbudowę zniszczeń wojennych, 
p racu jący z zapałem nad p ro je k- 
ta m i dalszego rozwoju. A le  K on­
rad ma nieznane ogółow i p lam y ną 
swej przeszłości. Przed dziesięciu 
la ty , korzysta jąc z nieufności, jaka 
otaczała w środow isku małom ias­
teczkow ym  jego brata —  kom un i­
stę, z w a lił na S tan is ława własne 
w in y  m a lw ersac ji pieniężnej i  
uw iedzenia m łodej dziewczyny W  
c h w ili, k iedy b u rm is trz  cieszy się 
na jw yższym  au toryte tem  i  w pe łn i 
rea lizu je  swoje p lany — S tan i­
s ław  wraca z wojska i  żąda w y ­
św ie tlen ia  fa k tó w  przeszłości. Kon­
rad w yznaje pub liczn ie  . zdarzenia, 
sprzed la t. Potępiony przez przed­
s ta w ic ie li M ie js k ie j Rady Narodo­
w e j odjeżdża, zostaw iając bra tu  
stanow isko i  robo-tę.

T ak przedstaw ia siię w  n a jo ­
gó ln ie jszym  zarysie g łów ny (cho­
ciaż byn a jm n ie j nie jedyny) w ą­
tek sz tuk i.

A uto rka, a rty k u łu  w  program ie 
te a tra ln ym  kiepską czyni pisarzow i 
przysługę, us iłu jąc  związać zagad­
n ien ia  u tw o ru  z treścią re fe ra tu  B o­
lesława B ie ru ta  na I I I  P lenum  
PZPR. Prezydent m ó w ił o bardzo 
k o n k re tn e j i  zw iązanej z sytua­
c ją  po lityczną spraw ie  koniecz­
ności sprawdzani^ przeszłości ide ­
ow ej lu dz i na odpow iedzia lnych 
urzędach, obserwowania szczero­
ści stanowiska, potrzebie e lim in a ­
c j i  m otyw ów  osobistych w  decy­
zjach kadrow ych.

W  „B łędom ierzu“  (napisanym  
nora bene przed I I I  P lenum ) rzecz 
rozgryw a się na tle  spiętrzonych 
do ostatecznych granic k o n f lik ­
tów  rodzinnych j  erotycznych. 
P rzedstaw ic ie l k lasy robotniczej 
i  P a r t ii — prezes Rady N arodow ej — 
Stan iew icz zamyka raczej oczy na 
endecką i  an tysem icką przeszłość 
bu rm is trza  sprzed w o jny . Po ka­

tas tro fie  zdobywa się na d ia le k ­
tycznie nie najszczęśliwsze sform u­
łow an ie swojego sądu w  a fo ryz ­
m ie : „G arbatego m ogiła w yprostu­
je “ . O obecnym, p raw dziw ym  o b li­
czu ideowym  Konrada (a to pra­
w ie  decydujące) w łaśc iw ie  nie w ie ­
my, podobnie przem ilczana jest zu­
pełn ie w a lka  po lityczna przedsta­
wianego okresu.

Teza sztuk i: dla budowania czy­
stego życia niezbędna jest czystość 
etyczna budowniczego — postaw iona 
została na ab s tra kcy jn e j płaszczyź­
n ie  m ora lne j. Przecież na jbardz ie j 
bezkom prom isowy sędzia K onrada— 
zetwuem owiec Rysio, pow iada o n im : 
„F a jn ie  zaczął pracować, B łędo­
m ierz w ie le  przez niego zyskał“ . I  
dlatego może m nie j ważne jest po-
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lityczne wczoraj Konrada, bardzie j 
chodzi o to, czy . po tra fi on prze­
budować swój światopogląd. A u to r, 
raczej igno ru je  tę kwestię — i  to 
przyniesie m u akcent pesym istycz­
ny w  zakończeniu.

Tu koniecznie trzeba przypom ­
nieć, o rem iniscencjach z „Podpór 
społeczeństwa“  Ibsena. Iw aszkie­
w icz w z ią ł z n ich św iadom ie na­
czelne zagadnienie, n iek tó re  zary­
sy a k c ji,  ustaw ienie n iek tó rych  
postaci, a nade wszystko k lim a t 
u tw oru .

To prawda, że .sztuka Ibsena zo­
stała napisana w  na jbardz ie j bun­
tow n iczym  okresie twórczości w ie l­
kiego Norwega, powstała jednak 
75 la t tem u. w  inne j zupełn ie sy­
tu a c ji społecznej i na in nym  etapie 
rozw o ju  p isarstw a realistycznego. 
Podporządkowanie się słabo zw ią­
zanym ze współczesnością tra d y ­
c jom  lite ra c k im  u trud n ia  Iwasz­
k iew iczow i rozw iązanie ta k  c ieka­
w ie  postawionego, tak  ważnego za­
gadnienia.

Przem ówienie Konrada w  ostat­
n im  akcie przypom ina raczej spo­
w iedź w  sensie chrześcijańskim , 
n iż  sam okrytykę człow ieka m yślą -

Ofensywa socjalistycznego budownictwa
(dokończenie ze s ir. 5-ej)

R ew o luc ji n ie  można przeprow a­
dzić zarządzeniem a d m in is tra cy j­
nym . Prezydent wkraczającego w 
kap ita lizm »  cesarsko -  kró lewskiego 
K rakow a  nie mógł zmusić słońca, 
żeby. zajrzało do m ieszkania robo t­
niczego, nie m ógł w tłoczyć pow ie­
trza do przesiąkn.ętych zaduchem 
pokoików . A n i prezydent Leo, an i 
jego pańscy mocodawcy nie b y li 
zdo ln i tego zrobić. Na to trzeba 
b y ło  re w o lu c ji, k tó ra  by zm ieniła  
h ie ra rch ię  spraw i zadań tęgo a r-  
cyhieratycznego m iasta, ja k im  b y ł 
K rakó w . . . .

Ta wojna człow ieka z .m uram i, 
k tó rą  op.suje Boy, a w łaśc iw ie  
w a łka  rodzącego się w  ciężkich bó­
lach kap ita lizm u  ' z feudalizm em  
a u s tro -k ra k o w s k im  — nie zakoń­
czyła się papierową decyzją prezy­
denta Leo. K ap ita lizm o w i b ra k ło  
s iły  napędowej. K a p ita lizm  zgasił 
w  1905 r. osta tn i w ie lk i piec sto­
jący  pod K rakow em . Polska bu rżu- 
azyjn.a nie w yzw o liła  ogrom nych 
sił, drzem iących na po lsk im  po łud­
niu. U czyn ił to dopiero lu d  -po lsk i

P rezydent Leo w y ta rg o w a ł u au­
s tr ia ck ich  generałów prawo znie­
sienia fo rtecy i zabudowę plant. 
Polska Ludow a zgniotła i  zniosła 
I I I  pas fo r tó w  austriack ich . Na 
gruzach tych fo rtó w  powstała d ro ­
ga do Nowej H u ty  —  nowej w ie l­
k ie j bazy budo-wy fundam entów  so­
c ja lizm u .

D la n ie j to, dla p ro le ta ria tu  K ra ­
kow a, stanęło nowe w ie lk ie  osiedle 
m ieszkan iow e przy M og ilsk ie j, o- 
bliczone na 8.000 m ieszkańców. 
Stłoczone daw n ie j i  usychające, ja k  
k o rz o n k i nad pow ie rzchn ią  ziem i, 
u lice , wychodzące z śródmieścia, 
zabudowane zapadającym i . się w  
ziem ię dom kam i — zam ien ia ją  się 
dziś w duże a rte rie , łączące nowo­
czesne, przem ysłow e dzieln ice m ia ­
sta z renesansowym  śródmieściem. 
I  te pełne oddechu nowe u lice  tw o ­

rzą dopiero w łaściw ą perspektyw ę 
dla p ięknej a rc h ite k tu ry  starego 
•Krakowa.

D Y S K U TO W A Ć  CZY BUDOWAĆ?

I  znów drobna dygresja — o a r­
ch itek turze.
■ N ie ma chyba w  Polsce człow ie­

ka, a tym  bardzie j a rch itek ta  i  u r ­
ban isty , k tó ry  by chcia ł zasłonić 
sw o im i budynkam i p iękną renesan­
sową a rch ite k tu rę  starego K ra k o - 
ibą: Nfe ńia chyba w Polsce a r­
ch ite k ta  i u rban is ty , k tó ry  by pod­
ją ł'd y s k u s ję  na tem at wyższości 
a rp h ite k tu ry . współczesnej nad w a­
lo ra m i starego K rakow a.

A le  znów — czy wszystko, co 
w ybudow ano w K rako w ie  daw n ie j, 
nawet .< w  epoce renesansu —> było 
piękne? Czy wszystko przetrw ało? 
Przecie n ie w ie lk i odsetek domów 
z tego okresu pozostawia nam . smak 
epoki, i  nadaje piętno reszcie.

M y, w  nasze j. n ie c ie rp liw e j epoce, 
n ie  m ogliśm y trac ić  czasu i  la ta  
ca łe . dyskutować, by uzyskać w  e- 
fekc ie  w ą tp liw y  „ko n ce n tra t p iękna“ , 
k tó ry  s tan ow iłby  s ty l epoki.■■ Nam  
chodzi jeszcze dziś — pom im o 
w ie lu  dziesią tków  tysięcy od­
danych izb i  budynków  — o to, 
żeby m oż liw ie  szybko za łagodzić. 
gw a łto w ny  głód m .eszkaniowy, za­
spokoić potrzeby ogromnego, ży­
w iołowego, burz liw ego procesu u - 
przem ysłow ien ia  i  u rban izac ji, k tó ­
rą  Polska przeżywa. Chodzi o m ie ­
szkanie dla robotn ika  z cen tra l­
nym  ogrzewaniem, łazienką i  
w szys tk im i in n y m i przyz iem nym i 
in s ta la c ja m i ze sznurkiem , k tó ­
re b y ły  dotąd udzia łem  ty lko  
k las  posiadających. M usim y prze­
d łużyć  fu n k c je  naszych m ałych 
m ieszkań ż łobkiem  dla dzieci, k tó ­
rych m a tk i p racują, przedszkolem, 
żeby dzieci nie chowała u lica, k lu ­
bem pracow niczym , gdzie znajdzie­
m y m ożliwość pogwarzenia sobie i  
pożytecznego spędzenia czasu, urzą­
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cego ka tegoriam i społecznymi. B u r-  
m .strz wyjedzie z B łędomierza, od­
da b ra tu  p lany i  stanow isko — ale 
czy S tan is ław  p o tra fi poprowadzić 
jego dzieło? P isarz może odpowie­
dzieć, że to już  inna kw estia , że 
jego in te resow ał czysty p rob lem at 
m ora lny  — ale dla naszego d z i­
siejszego widza sprawy konkretne, 
spraw y biegu życia są jakże in te ­
resujące i  ważne!

Jan (odpow iednik S+anisława) 
jes) u Ibsena postacią na jbardz ie j 
zdawkową i  bladą. To jest zgodne z 
nurtem  w ew nętrznym  ówczesnej 
lite ra tu ry ; Jan b y ł ty lk o  p re te k ­
stem dla dy lem atu etycznego rad ­
cy Bern ika . Podobnie S tan is ław  
w  ,,W B łędom ierzu“  jest na js łab ie j 
zarysowaną postacią sztuki. I  tak  
jego stanow isko wobec w in y  b ra­
ta jest chw iejne. D a le j — na sce­
nie na jw y ra źn ie j w idać w  końcu 
ty lk o  to, że ożenił się z n iezbyt 
m ądrą kobietą, nie bardzo nawet 
w iem y ja k im  jes t lekarzem  — cóż 
dopiero ja k im  będzie burm istrzem . 
A  znowu — dla nas postać tzw. 
„bohatera pozytywnego“  je s t cen­
tra lna , najb liższa, od nie j zależy 
czy sztuka przyniesie is to tn ie  u - 
m acnia jący, ko n s tru k ty w n y  sens.

Spadek po Ibsenie we współczes­
nym  u tw orze podważa wartość l i ­
teracką innych jeszcze postaci. Zo­
na burm is trza  W ładka jest okazem 
nieszczęsnego, karyka tu ra lnego , łóż­
kowego „aw ansu społecznego“  dzie­
wczyny w  środow isku m ieszczań­
skim . E x-p ie lęgn ia rka , k tó ra  zasiadła 
na sto lcu „k ró lo w e j B łędom ierza“ , 
m usiała prze łknąć nie jedną gorycz, 
przeżyć n ie je dn o 'p ra gn ien ie  w y rw a ­
nia się w  św iat. A u to r zamazuje 
stronę obyczajową sprawy, prow a­
dzi postać w  skom p likow any, n ie ­
określony gąszcz psychologizowa- 
n ia  kob ie ty  perm anentn ie  nieszczę­
ś liw e j w  m iłości. W  efekcie W ład ­
ka jest przedwczorajszym  z ja w is ­
k iem  lite rack im .

A  zakończenie u tw oru? Eńergia 
d ram atu  nastro jowego przesuwa 
niespodziewanie całą prob lem atykę 
w  inne re jony. K on rad  sta je  się 
tu ta j boha te rem -sam otn ik ;em, w yż ­
szym nad otoczenie przez zasługę 
swojego -cierpienia. W  ulewę w y ­
pędzony z rodziną z własnego do­
mu. M ała córeczka w pa ltoc iku  po­
dróżnym  bezradnie dyga obcym  i  
groźnym  ludziom  zgromadzonym 
w  salonie. Deszcz siecze w  szyby. 
C h lupot dorożki po błocie. U ry ­
w any szloch stare j służącej. .

Pom im o w szystk ich  załamań 
sztuka Jarosława Iwaszkiew icza 
jest w  repertuarze F estiw a lu  pozy­
cją n iezm ie rn ie  ważną. Nie ty lk o  
dlatego, że do jrza łością środków 
p isarsk ich  (m imo pewne dłużyzny 
drugiego i trzeciego aktu) prze­
wyższa inne, że precyzyjn ie  p u n k ­
tu je  zaw ik łaną akcję, że w irtu o ­
zowsko operu je d ia logiem  i  pozwa­
la m ów ić każdej postaci w łasnym  
językiem . M im o wad rozw iązania, 
„B łę do m ie rz “  jest etapem na d ro ­
dze do socjalistycznego dram atu 
moralnego, w yrzeka się sztampy i

dzeniam i sportow ym i, »pra ln iam i,
ośrodkam i zdrow ia i  in n y m i podob­
nym i, żeby nasze m ieszkanie było 
p ra w d z iw ym  m iejscem  odpoczynku 
i  osobności, je że li zatęsknim y do 
osobności.

N ie oznacza to wcale,, że się go­
dzim y m in im alisty-cznie na pudla i  
pudełka, zgrabniejsze, czy m nie j 
zgrabne, większe, ćzy, małe i że n ie  
będziemy wołać o p iękną a rch ite k ­
turę . W prost przec.wnie. Chcemy 
a rc h ite k tu ry , k tó ra  wiązać będzie 
p iękne tradyc je  ze sty lem  naszej 
boha te rsk ie j epoki, k tó ry  ją  będzie 
wyrażać. A le  w yda je  się, że przy 
dz slejszym  szybkim  procesie budo­
wania ła tw ie j dopracujem y się te ­
go s ty lu , prędzej do jdziem y do re ­
a lizm u socjalistycznego, budując, 
wznosząc tysiące domów, k tó re  sta­
ną się przedm iotem  dyskus ji i  k r y ­
ty k i,  an iże li przez teoretyczne roz­
ważania, na k tó re  zresztą w a run k i 
n ie  pozwalają.

Na teraz, pa dziś, chodzi o na­
dążacie w  procesie uprzem ysłow ie­
nia. I ,  jeże li w ype łn im y te zadania, 
jeże li dam y tysiącom, k tó re  p rzy ­
chodzą do m iast i fab ryk , w ygod­
ne m ieszkania — to nie będziemy 
m usie li w stydzić  się potomności za 
domy, k tóreśm y p ro je k to w a li w 
1»*7. 48 i 49 r., że nie b y ły  m onu­
m entam i a rc h ite k tu ry  współczesnej. 
A le  za to zespoły tych domów bę­
dą dowodam i celowej, coraz ba r­
dziej ha rm on ijne j, dobrze prze­
m yślane j' u rbań is tyk i. socja listycz­
nej. I  na tym  terenie — w ydaje m i 
się — możemy się poszczycić n ie ­
ja k im i sukcesami.

Bo nie dość na tym , że urban iści 
nasi d ia lektyczn ie  obnażyli w  u r ­
banistyce kap ita lis tyczne j narzę-' 
dzie ucisku i  w a lk i klasowej. O w ie ­
le  trudn ie jsze ' zadanie —  to a n ty ­
cypowanie i  postu lowanie przysz­
łych  osied li i  m iast, w  k tó rych  żyć 
będzie społeczeństwo bliższe już  
epoce socja lizm u, n iż sam i tyyórcy 
tych pro jektów . U rban is tyka  polska, 
będąc sama nadbudową dnia dzi­
siejszego, a p raktyczn ie  jeszcze 
wczorajszego, p ro je k tu je  miasta 
i  osiedla, k tó re  będą bazą społe­
czeństwa żyjącego ju tro  w  epoce so­

Iiuaszkieinicza
ła tw izny, daje lu dz i żyw ych i  od­
czutych pisarsko; w  rysunku  f i ­
gur przedstaw ic ie li m łodego poko­
lenia — Rysia, Klemensa, W a li — 
jest świeży i przekonyw ujący. Po­
stać m a tk i obu brac i — dokto ro ­
w ej S iw ick ie j, daje obraz na jis to t­
niejszych rysów przytłaczającej o- 
byczajowości m ieszczańskiej. W spo­
m n ijm y  o jedne j choćby z w n i­
k liw ie  podchwyconych je j cech, 
— chęci przeciw staw ienia nowemu 
św iatu swojego, choćby p ry w a t­
nego, choćby zamkniętego św iatka. 
„W szystko się teraz zm ieniło, wszy­
stko jest inne, ale m ój dom pozo­
stanie m oim  domem“ . — „Z a w a li 
się on ja k  wszystko“  —  odpow ia­
da partner.

Sztuka ma szereg celnych i b ły ­
sko tliw ych  sform ułowań. W m ia ­
steczku szpita l ma być zbudowa­
ny „na rogu u licy  Czerwonej A r ­
m ii i  Sw. Ducha“ . Dow cip — an i 
słowa — cięty. Rzecz jednak w  
tym , że sam u tw ó r powstał na 
skrzyżow aniu śm ia łe j, ważnej pro­
b lem a tyk i i  da lek ich  od współczes­
ności tra d yc ji.

P rzedstaw ienie .Teatru W roc ła w ­
skiego pokazane w  W arszaw ie n ie  
zm niejszyło tego balastu. F es tiw a l 
Sztuk  ̂Współczesnych tym , m iędzy 
in n ym i różn i się od poprzednich, 
że wymaga od tea tru  czujnego 
w spółdzia łan ia z tworzącą się do­
piero u nas dram aturg ią  socja li­
styczną. w  n iek tó rych  w ypadkach 
ludzie sceny p o tra f ili dopomóc au­
to row i, zaostrzyć sens ideow y dzie­
ła, wzmóc jego dojrzałość treścio­
wą, w porozum ieniu z pisarzem  
(i oczyw iście — ty lk o  w  porozu­
m ien iu  z pisarzem) dokonać cel­
nych przeróbek.

S pektak l reżyserowany przez 
M arię  W ierc ińską reprezentow ał 
dobry poziom g ry  zespołowej; jest 
nawet osiągnięć.Om tea tra lnym , ale 
w  ramach tego s ty lu  nastro jów o- 
symbolicznego, k tó ry  należy już  na 
szczęście do tea tra lne j przeszłości. 
Ze sztuki Iwaszkiew icza wydobyto 
przede w szystkim  to, co w czo ra j­
sze. Charakterystyczną naprzykład 

rzeczą, że nie usiłow ano pod­
k reś lić  (chociażby rekw izy tem  czy 
kostium em ) czasu, w  ja k im  rzecz 
się rozg ryw a; w yakcentowano na­
tom iast „sp iry tys tyczną “  ro lę  po r­
tre tu  zm arłe j żony Konrada — 
Ireny. Zdecydowanie b łędnie posta­
w iona została — opisdna ju ż  __
scena w yjazdu  K onradów .

W  dobrym -'zespole w y ró ż n ili się 
przede ''5»sżj(stKi{n’“'ifeyK<iaa^# fól 
m łodzieżowych. Tadeusz S koru lsk i, 
św ietn ie  obsadzony w  Rysiu, nie 
m ia ł an i jednego akcentu fa łszy­
wego. w  przem yślanej i z kap ita lną  
im pulsyw nością zagranej ro li czuł 
się rów nie  dobrze ja k  w  tra fn y m  
kostium  e. Bardzo dużo szczerości 
i  p rosto ty dała W a li Z o fia  Skrze­
szewska.

A n ton ina  Dunajewska nie  w yko ­
rzysta ła może wszystkich m ożliw o­
ści ro li w ie lk iego form atu , ja k ie  
przeczuwam y w  starej S iw ick ie j — 
w ydobyła jednak schyłkow °ść cha­

rak te ru  te j ma trony. H a lina  D ro - 
hocka w yg ra ła  w dzięk i  p ro w in ­
c jona lny sm ak znakom icie napisa­
nej postaci starej panny-nauczy- 
c ie lk i. D zięk i spoko jow i i  k u ltu rze  
in te rp re ta c ji Janusz M azanek w y ­
b rn ą ł popraw nie z nader trudn e j 
ro l i Konrada. O ptym izm  i  o tw a r­
tość Feliksa Żukow skiego pozw o li­
ły  na szczęśliwe ustaw ienie ro l i  S ta­
n is ław a. D yskre tn ie  zagrane zostało 
zakończenie. N iepokojącą i  c iekawą 
W ładką była  w  pierw szym  akcie 
M a ria  Kozierska, w  następnych nie 
zdołała n ieste ty wygrzebać się z 
m ie lizn  ro l i i  gra ła n iezrozum ia­
ną, „kob ie tę  fa ta ln ą “ . C h a ra k te ry ­
styczną sy lw e tkę  służącej plastycz­
nie  odtw orzy ła  Jadw iga Hańska. 
Pozostałe role u leg ły  spłyceniu.

D ekoracje Ja d w ig i P rzeradzk ie j 
n ie  okreś la ły  w yraźn ie  środowiska, 
w  ja k im  rzecz się toczy. W  ra­
mach p rzy ję te j koncepcji św ia tłem  
operowano konsekwentnie.

Na koniec wspom nieć należy o 
dogu, k tó ry  na pewno od ryw a ł u - 
wagę w idza od dialogów, ale za 
to sw o im i rozm iaram i pob ił na gło­
wę w yż ły  z „H e n ryka  V I “  i  pek iń ­
czyka z warszawskiego G ribo jedo- 
wa.

Stanisław Marczak-Oborski
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„ C Z Y T E L N I K “

c ja lizm u . —  To niesłychana odpo­
w iedzialność i - ciężar, k tó ry  u rba­
niści nasi pode jm ują i  z którego 
wychodzą z honorem.

I  stąd wyższość u rb an is tyk ; nad 
a rch .te k tu rą  naszego okresu. Bo a r­
ch.te k t jes t ty lk o  twórcą opraw y 
kam era lne j n ie jako  życia p ry w a t­
nego jednostki, a urbanista tw orzy 
oprawę życia zbiorowego, społeczeń­
stwa.

P iękny wachlarz u lic  Nowej H u ­
ty , m onum entalne założenia g łów ­
ne, . rozp lanowanie dzie ln ic mieszka­
niowych, przeplecenie ich 9iecią 
punk tów  usługowych, rozryw ko­
wych, dom am i k u ltu ry , szkołam i, 
ż łobkam i, przedszkolam i, wygodna 
kom unikac ja  m iędzy tym  wszyst­
k im  a g łów nym  zakładem pracy __
to n iew ą tp liw y , bezsprzeczny suk­
ces. k tó ry  w przyszłości będzie nie 
ty lk o  dowodem naszych rozrachun­
ków  z w ie low iekow ą biedą tych 
stron, ale i z kap ita lis tyczną u rb a ­
n is tyką , z m .ędzyw ojennym  re fo r- 
m iżmem, i z kosm opolityczną dezur. 
banizacją. H arm onia i  ład w ew ­
nę trzny budowanych przez nas osie­
d li to nadbudowa przyszłej socja­
lis tyczne j bazy —• po tym  nas są­
dzić będzie i  pow inna potomność.

Bo to przede w szystk im  jest 
przedm iotem  na jw iększych tro sk ' 
naszych a rch itek tów  i  urbanistów .
I  znów .mała dygresja. W 1937 r. 
rząd w yda ł ustawę, m ocą" k tó re j 
wszelkie inw estyc je  budowlane > 
zm niejsza ły podatek dochodowy in ­
westora na la t 15. P raktyćzn ie  by ­
ło  to równoznaczne z budowaniem  
now ych domów przez p ryw atnych  
w łaśc ic ie li za państwowe, ,, a więc 
społeczne, pieniądze. I  w tedy pow - 

.s ta ły  dom y Wedla, Karszo-S iedlew- 
skiego, Sepewe, Oskara Robinsona, 
czy Feniksa w  K rakow ie , z kom or- 
nem za lo ka l 4 — 5 pokojowy 
450 — 550 zł miesięcznie. W  ten 
sposób poskram iano za sanacji g łó d 1 
m ieszkaniowy.

W edel, Karsźo-S iedlewski i  Fe­
n iks  dba li o to, żeby w  wykończe­
n iu  było dużo po łyskliw ego n ik lu , 
aby d rz w i w ykładane b y ły  fo rn i­
rem  zagranicznym  i  żeby bez za­

rzu tu  funkc jonow a ł wyciąg do spa­
lan ia  śmieci.

To b y ły  trosk i inwestora w tedy 
w  dwudziestoleciu m iędzyw ojen­
nym . I  ta k i też 'obraz ma a rch i­
tek tu ra , k tó ra  po nich pozostała.

W S P O M N IE N IE  
*  O B IED A -SZYB A C H

Spostrzegam się, że. ten rep 
z wycieczki po n iektó rych  o< 
kach w ie lk iego fron tu  budów 
wa m ieszkaniowego zamienia s 
rozrachunek z przeszłością. A lt 
można przecie patrzeć i oglądać 
porównań, bez zestawień, k tó r 
n iezw yk le  wym owne.

A  chcę m ów ić ty lk o  o budi
0 tym , że oglądałem  w ie le  : 
izb z 81.000 oddanych w  rok i 
b ieg łym  do użytku , że byłerr 
w ie lu  dziesiątkach placów  bu 
z 543, ja k ie  są w  tym  roku  c 
ne, że oglądałem atak urbani; 
socjalistycznej na w ie lk ie  m
1 małe m iasteczka, w idz ia łem  
od czoła, od przedmieść, od ś 
ka, od rynku . W idzia łem  nowe 
m y w pięknej renesansowej s: 
i  n iew .e lk .e  pudelka szarych 
m ów na n ieuporządkowanym  
cze . terenie. Rozm awiałem  z 1 
m i,  ̂k tó rzy  j'uż tam  mieszl 
I  wierzcie,^ pom imo tych czy 
nych_  ̂ braków , wszędzie w idzi: 
radość i zadowolenie.
. Czyście w idz ie li k iedy natur 
śm ierć domu? Jak: opada dach, 
by głowa człow ieka um iera ją  
na stedząco ja k  rozsypują się s 
p hałe m u ry ? O glądaliśm y to
w t rZa-raT ;t ’ W Łodz i’ w Cz^sto•vit .Takich trupów  jest w ' Pt 
mnostwo. I  nie ma przy tymco robl;ć. N1.e ma CQ ^
trzeba po prostu zebrać w  k i 
1 u Pr zętnąć. I  budować nowe.

S-ę r ° b i w  Chrzanowie dla 
tą low cow  z tam tejszej fa b ry k i : 
hu tn ikó w  w  Trzebin i.

To się rob i dla tkaczy w  A nt 
chow ie i dla szewców w  Chełń 

I  w  Skaw in ie, j w  2y  
Rzeszowie.

To się rob i w  J a w o r z n ie »  

N iw ce, i w Sdfnowcu.
I  znów h is to ria  się narzucf- 
W  Jaw orznie oglądaliśm y 0 

ny plac budowy. Buduje s‘^ «¡ci' 
osiedle dla 6.000 ludzi. A le  z 
m i kłopotam i. K ie ro w n ik  bU ,y i 
oprowadza nas po placu bu®® ^¡t
pokazuje k ilk a  w ykopów  P. ^  
dam enty, ogrodzonych ale nlL t i 8 
nych. Zatrzym ano wykopy- 
fiono n.a „h is to ryczne“ 
ką — bieda-szyby. Te ślady •’ ,¿1 
nych, dobrych czasów“  są P pU 
nym  k łopotem  i przeszkodą
dow n ictw ie . t fi

O kazuje się, że budowa 3e* p  
leżna nie ty lk o  od zezwoleI1! 
s ty tu tu  Geologicznego A  k® pi1 
G órniczej (chodzi o to, czy 
stanie na węglu i  czy zie®11. 
nie „rusza“ ), ale i... od h is to r ^ j*  

I  znów histór-a. Trzeba P ^rJ 
u licam i ¿starego“  Sosnowe®, m  o 
jeszcze 80 la t tem u b y ł w?>3 ^ tr 
trzeb-a w idzieć jego zabudoW® S 
kresu kapita listycznego, żeb»v .^ r  
nie k rzyw ić  estetyzująco na o *cl,
dz ej nawet nieudane budolV
ZOR. _ ę f

N.a osiedlu p rzy ul. Rudnej 
snowcu nie jest ładnie. i?  
a rch ite k tu rę  N ie ma jeszcz® cąi 
leńępw, k tó re  znakom icie P°. jé  
w s lb ry  estetyczne osiedla 1 ;f i ‘ 
•Urban.styki, a nawet ożywi®,3 ^ :^  
rość m urów  jednosta jne j ®rC 
tu ry . Zresztą — ja k  tłumaczy 
z oprowadzających nas areb1' 

w  k lim ac ie  śląskim  żader?ê o8cV 
nie u trzym a swoje j ŚW* 
W szystko tam  szarzeje. jp8"

Na placu w ew nątrz osiem'U 
tyka m y  trzech chłopców B® ' f i  
razem. Tak ja k  w  Warsz®wl p ?  
M ariensztacie, w  G dyni, czy 
sżowie. M a ją  po 8 — 10 i®1, 
z n ich jes t synem inżynier®'®^):8' 
ka, d rug i synem e le k trc teC rz2“ 
trzeci synem górn ika , k tó r“  
w ie le la t  b y ł „bied.a-szyb:k®‘

Rodzice chłopców m ają 3e°  0 ’  
we m ieszkania. Każdy m® 
pokoje z kuchnią, no i  oCl^ 
z w sze lk im : wygodami. I ^  
są zadowoleni. Nie ty lko  
bieda-sz.ybikarz, k tó rem u ’cil‘
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Z PRASY R A D Z I E C K I E J
się 0i atywa dyskus ji, ja ka  toczy 
»Liter Wzedu m iesięcy na łamach 
6tronvaturn° j Gazety“ , wyszła ze
b6;%

l2Pośre Pedagogów, związanych
z p ra k tyką  szkolną. 

sern y sk ie r»wane b y ły  pod ad re - 
t o ^ i ^ ^ r ó w  podręczników , k ie - 
Hycjj , ° w in s ty tu tó w  pedagog.cz-
i % ; L sprowadza{y do te§ ° ’ że
5«g0 aczerde M aka renk i, w y b it -  
s ta jo ^^g o g a , n je  zostaje w  w y - 
50dte sposób uwzględnione w  
o o j c a c h ,  k tó re  wspom inają 
tho(je G dyn ie  pobieżnie, m im o - 
tie ’ . 1 o k ła d a ją c , że doświadcze- 

° do tyczyło w  g łów nym  
tego n- dzieci n ienorm alnych i d ia ­
b ły  *e może być powszechnie w y -  

| Itiejij , e- Sprawa aktua lności i 
liiiioT?*ci szerokiego stosowania 

s form ułow anych w książ- 
Si6g0 ®®karenki, a zdobytych przez 
N a ? W okresie w ie lo le tn ie j pracy
^ « z n e j ,  była  g łówną osią, 
góljje a k tó re j obraca ły się poszcze- 
^  Wypowiedzi dysku tantów .

%slę5^°r °w a> k tó ra  za in ic jow ała  
a rtyku łe m  zaty tu łow anym  

195q &Puścizna“  (L it.  gaz. N r 122, 
Lularn ’- LrzyPom tna o w ie lk ie j po- 
»¡tji °®ci  u tw o ró w  M aka renk i. 
^  ‘ jogo — pisze W igdorcw a
dżąc yta się ze wzruszeniem , śle- 
H ii ? g°rącą sym patią  dzie je ko - 
&ZukiA ^ej  trudne  dni. uparte  po- 

a* ia  M aka renk i, sprzeczki 
ttlZtt)vą°ne z sam ym  sobą, dług.e 
kaVrfŜ nia P° nocach. „N ie  ma 
K  ¡^Podobnie na świecie ks ią - 

0re by z ta k im  prze jęciem  
'tycho da*y ludz iom  o w ie lk .e j ro li 
> o wWawczej nauczyciela i  jego 
V  P a ln o ś c i .  C zy te ln ik  M a- 
*ię, , 1 Wciąż na nowo przekonuje 

k trudną nauką jes t pedago- 
tis]^ a Przy tym  jakże bogatą i  

jest to j-edna z n a jb a r- 
‘k̂ w UChliwy ch’ urozm aiconych a 

]) P 'kowanych nauk“ .
W igdorowa ana lizu je  cechy 

u wychowawczego, rep re - 
ęjj, anego przez M akarenkę.

jego zasadą by ło : „O k a - 
ttbw. ł ak na jw ięce j szacunku dla 
?o alta i ja k  na jw ięce j od n ie - 
^tui yrnaSać“ . „D laczego — za-

{“to
autorka piękna ta m yśl,

tll0zna by  tw ie rdz ić , że idea 
lie i .r *.Ila może znaleźć zastosowa-

rŁang przez w yb itnego peda- 
^ t i(;rriaszeg0 czasu za w ie lk im  in -  
tbia^^m dusz ludzk ich , G ork.m , 
tie t y stać się .w łasnością je d y - 

k tó rzy  p racu ją  nad prze­
zu j Z ró w n ym  powodze-

i ^ Ur ____  ____ ____________
8k ^ edynie w  obwodzie tam bow -

^eg^PPminając w ie lk ą  rolę, jaką  
H 2aT»,„grupa komsomolska i  sa- 

ko lo ń ii im . Gorkiego, W ig - 
JVj a’ ja k  zresztą i in n i dysku - 

Podkreśla w ie lk ie  zasługi 
V * ? * .  położone w  dziedzinie 

ko le k ty w u  dziecięcego i  
k* u dziecka poczucia ko le k - 
mu. M akarenko tw ie rd z ił n ie - 

Nago Wszystkie 16 la t swej pracy 
.®'Cznej w  w arunkach ra -

S elch pośw ięęił zagadnieniu 
LUcZe'UI'a k o le k tyw u  dziecięcego. 
“14 a> wychowanek... nie może 
8Wgj ^  _ życ iu  jedyn ie  nosicielem 

°sLbistej doskonałości, je d y -

i '5 zatrzeć w  pam ięci cięż-
2edwojenne czasy, ale i  in - 

' ^ ’mń k tó ry  też pam ięta czasy 
Ą Ptowa“  j  „M o rt im e ra “ . 

H onklPpcy? —  Chodzą do jednej 
L k o l e g a m i ,  baw ią  się ra— 

p ^ dy skończą szkoły n ik t ich 
n ie  będzie o zawód ro -

“■50q Sledlu m ieszka ju ż  ponad 
Pdzi. Osiedle w yg ląda na za- 
a*e ju ż  daw n ie j: Is to tn ie  od- 

S  )e do użytku , ja k  objaśnia 
v 6iv p r° w adzający inżyn ie r, w  u -

*5j j * * ;
. t  ‘ <uuu zaiciauac w IV iii iu -
Si [ tce , albo wybudow ać no- 

'yit>-ys'^ c izb “  — objaśnia przed-

m roku. A le  jeszcze nie ma 
„S tanę liśm y przed a lte r-  
aibo zakładać w  tym  ro -

ZOR. T rudno  po lem izo-
'm kim  argum entem .

^ B o f e r m  i  b y k o w i n a

|'S", 6p Zdżamy obok kop a ln i „P o i­
li w ° jn ^ by ła  to jedna
A h  kopa lń  adm in is trow a -
Ä ° ezpo®re^ n i°  przez apara t 
milj: y - Należała do rządu, do 
!i0 ^^P rboferm .

S i l n i a  leży z jedne j s trony  
p °  przeciw ne j — przedw o- 

Lj °siedle robotnicze.
chw ilę  pa trzy liśm y  on ie - 

P® to dziwne zjaw isko. Bo 
°> że k a p ita ł budow ał dla 

v H  u? n ie dla zaspokajania po- 
¿asy robotn icze j. D la  rcbo t- 

A t e„Pbdow ał k a p ita ł już  ty lk o  w  
U  osi2aoś<m gdy b y ł zmuszony. 
X i 6dla S karbo fe rm u jest sk rzy - 
^o^0®m rozrzutności m iejsca, m e- 
\Vy SC' i  okropne j b rzydoty. 

X y ^ c i e  sobie rząd 10 — 12 
< bstaw iony w  półkole. (Ile
*> prawda? — A m fi-
Ah) aL?ch dom ków in d y w id u a l- 

stro rysu je  sie na tle nieba 
(Jf Uuż . Ü strom ych dachów, A le  
[tA ; 6ł płaszczyźnie ściany małe 
¡«% ^®3ściowe i na p iętrzę dwa 
k- > U r^ fnka - Co to — k u rn ik i?  
h M? ba ik i chyba za duże. C h le- 
V ;'''ili -ardzo P rzypom inają je. A le  

, 1 drew niane sto ją  opodal. 
®dhsk dom y dla ludzi? !

SPRAWA SPUŚCIZNY PO MAKARENCE
nie uczciwym  i  dobrym  człow ie­
kiem . P ow in ien on zawsze w ystę­
pować i  działać, jako członek ko­
le k tyw u , odpow iedzia lny zarówno 
za swoje postępowanie, ja k  i  za 
postępowanie swoich najb l-ższych“ . 
W praktyce — podaje autorka — 
piękna ta idea wybitnego pedago­
ga nie zawsze zostaje realizowana. 
W  szkołach zdarza się często tra k ­
towanie w ystępku ucznia w yłącz­
nie jako  k o n flik tu  m iędzy n im  a 
nauczycielem , lub  dyrektorem , za­
pom inając ca łkow icie  o konieczno­
ści wciągnięcia do tego oddziału 
pionierskiego lub  organ izacji kom - 
som olskiej.

W  w ie lu  szkołach pojęcie dyscy­
p lin y  sprowadza się do pojęcia re ­
gu lam inu, porządku. Znacznie głę­
b ie j po jm ow ał tę sprawę M aka­
renko. T rak tow a ł on dyscyplinę nie 
jako  środek w ychowania, ale jako 
jego w yn ik , uzupełniając to w  na­
stępstw ie tw ierdzeniem , że dyscy­
p lin a  może stać się później także 
środkiem  wychowania.

W ie lką  zaletą M aka renk i by ła  
w ia ra  w  siłę wychowan.a, w  nieo­
graniczone m ożliwości pedagoga. 
„T w ie rdzę  kategorycznie —  m ów i 
M akarenko — występując przed 
nauczycie lam i w  przededniu sw o­
je j śm ierci — i pow tarzam  to całe 
życie: an i jednego procentu odpad­
ków , an i jednego straconego życia“ .

Fakt, że szkoła radziecka poszła 
naprzód, że pewne zagadnienia, 
postaw ione przez w ybitnego peda­
goga, są już  w te j c h w ili n ieak­
tualne, a inne zostały g łęb ie j op ra ­
cowane i  rozw inięte, wcale nie 
świadczy o tym, że należy odgra­
dzać pedagogikę radziecką od jego 
doświadczeń — pisze w  zakończe­
n iu  W igdorowa. Poddaje ona ostrej 
k ry tyce  p ra k tykę  tych  in s ty tu tó w  
pedagogicznych, k tó re  nie uwzględ­
n ia ją  w  w ystarcza jący sposób sy­
stemu M aka renk i i  lekceważą jego 
doświadczenia. Zasługą M aka renk i 
by ło  śm ia łe torow anie, nowych 
dróg naukow ej i p raktyczne j peda­
gogik i, opracowanie na podstaw ie 
te o rii m arks is tow sko-len inow sk ie j 
na jważnie jszych zasad kom u n i­
stycznego w ychowania.

S tanow isko W igdorow ej popiera 
in ny  dysku tant, d y re k to r szkoły, 
Pomerancowa. Przeprowadza ona 
analizę radzieckiego podręcznika pe­
dagogiki, s tw ierdza jąc na licznych 
przyk ładach n ie fraso b liw y  stosu­
nek au to rów  do spuścizny M aka­
renk i. „N ie  chodzi o to, by pod­
k reś lić  poszczególne chw yty , ale by 
jego idee p rze n ika ły  cały podręcz­
n ik ...“ .

W iele ciekaw ych m yś li o M aka- 
rence, w ypow iada jeden z.jego ucz­
niów , S. K a łąban in , k tó ry  od w ie lu  
la t  p racuje sam jako  nauczyciel, 
w  a r ty k u le  za ty tu łow anym : „N a j­
ważniejsze“  (L it. Gaz. N r 35 — 
1951). P rzeciw staw ia się on sta­
nowczo poglądowi, ja koby  w  ko lo ­
n i i  im . G orkiego zna jdow a ły się 
dzieci n ienorm alne, w  zw iązku z 
czym zasady M aka renk i nie nada­
w a łyby  się do szerokiego stosowa­
nia we w szystkich innych szkołach.

„C h c ia łbym  stanowczo zaprote­
stować przeciw ko etyk iec ie  „n ie -

norm alne“ , ja ką  zw yk le  p rzy lep ia­
ją  w ychow ankom  ko le k ty w u  im . 
Gorkiego. Sum ując sw o je  spostrze­
żenia na tem at tego, ja k  pow inna 
być w ykorzystana spuścizna M a ka ­
re n k i i  co w  n ie j jes t ak tua lne, K a - 
łaban in  pisze: „S um ien ie  pedagogicz­
ne, poczucie odpowiedzialności, na­
m iętne ukochanie spraw y, w ysokie 
wym agania staw iane dzieciom  i  sza­
cunek dla  n ich, szeroka in ic ja ty w a  
w ychowawcy, śmiałość i  op tym izm ,— 
oto cechy, k tó re  należy sobie p rzy ­
swoić z jego książek. W  jego cen­
ne j spuściźnie zna jdu jem y p raw ig  
wszystkie konkre tne  w ypadk i, w y ­
n ika jące  z codziennej p ra k ty k i na­
uczycie lskie j, i m y, radzieccy peda­
gogowie, m usim y uczyć się od n ie ­
go, uczyć się nie mechaniczne, lecz 
rozum nie i  um ie ję tn ie  korzystać 
z jego doświadczenia... Gdy uśw ia ­
dam iam y sobie n ie  poszczególne 
chw yty , ale samą istotę jego syste­
mu wychowawczego, w tedy dopiero 
czujem y się naprawdę s iln i w  ko ­
le k ty w ie  dziecięcym “ .

Szczupłe rozm ia ry  przeglądu 
prasy nie pozwalają na podanie 
wyczerpującego sprawozdania z dy ­
skusji, k tó ra  obejm uje już  w  te j 
c h w ili k ilkanaście  obszernych w y ­
powiedzi. Oprócz wspom nianych 
w ypow iedzi ukazał się po lem izu ją­
cy ze stanow iskiem  W igdorowej 
i  Pomerancowej a rty k u ł autora za­
atakowanego podręcznika prof. Szy- 
b irjew a. Zarzuca on im  m iędzy in ­
nym i zbyt pesym istyczną ocenę 
współczesnych osiągnięć pedagogiki 
radzieckie j, kw estionu je  aktualność 
i  przydatność w ie lu  zacytowanych 
przez nich w ypow iedzi M akarenk i. 
Na fak t, że zagadnienie w yko rzysta ­
nia spuścizny M aka renk i przesłania 
u w ym ien ionych  au torek aktua lne 
zadania, stojące przed pedagogiką 
radziecką na obecnym etapie bu­

dow n ic tw a kom unistycznego, w ska­
zuje wypow iedź inne j dysputantki, 
Tam ary Leontiew ej (L ite r. Gaz. 
N r. 57). W ,a rtyku le  zatytu łow anym : 
„P ro f. S zyb irjew  nie  ma ra c ji“  
członek -  korespondent A kadem ii 
Nauk Pedagogicznych podtrzym uje 
zarzuty Pom erancowej, skierowane 
pod adresem autorów podręcznika 
pedagogicznego.

Na uwagę zasługuje um ie ję tne 
pokierow ania dyskusją przez „L ite r .  
Gazetę“ , ob iektyw ne reprezentowa­
nie różnorodnych poglądów, wresz­
cie sam fa k t prowadzenia je j na 
łamach pisma lite rackiego. Obok 
spuścizny w ie lk iego pedagoga, o l­
brzym iego doświadczenia zdobytego 
przez niego w  dziedzinie psychologii 
w ie ku  dorastającego — nie pow in ien 
bowiem  przejść obojętn ie żaden p i­
sarz, a ju ż  zwłaszcza piszący aia 
dzieci i  młodzieży.

Na razie trudno  uważać dyskusję, 
trw a jącą  pięć miesięcy, za ukończo­
ną, ale ju ż  w  te j c h w ili należy 
stw ierdzić, że je j zasługą jest p rzy ­
pomnienie pedagogom i  czyte ln ikom  
doświadczeń M akarenki, zaw artych 
w  jego św ie tnym  dziele „Poem at pe­
dagogiczny“  i  w  innych  utw orach, 
szeregu jego cennych spostrzeżeń 
i  w n iosków  zdobytych w  codziennej 
i  żm udnej, trw a jące j w ie le la t  pra­
cy pedagogicznej. Wreszcie przypom ­
nien ie  czyte ln ikom  samej postaci 
M akarenki, k tó ry  łączył w  sobie ce-. 
chy pedagoga, teore tyka i  p ra k ty ­
ka,. hum an is ty  i  rew o lu c jo n is ty  
i k tó ry  może stać się wzorem dla 
w ie lom ilionow e j a rm ii nauczycieli, 
n ie ty lk o  Z w iązku  Radzieckiego. N ie 
ulega w ątp liw ości, że doświadczenia 
M aka renk i posiadają w ie lk ie  zna­
czenie także dla polskiego nauczy­
cie lstwa i  to szczególnie na obec­
nym  etapie form ow ania się pedago­
g ik i m arksistow skie j.

Ego

W Ś R Ó D
M . Piniegin: „Gicorgij Sjedow"

—  tłum . Irena W olffow a, W yd. 
„K siążka i  W iedza“ , Warszawa, 
1951,, —  s tr. 380.

G ieo rg ij Sjedow, to im ię  s ły n ­
nego rosyjskiego badacza k ra jó w  
polarnych, jednej z n a jp ię kn ie j­
szych i  na jbardz ie j bohaterskich 
postaci wśród licznego zastępu ro ­
syjsk ich żeglarzy — odkryw ców . 
Syn prostego rybaka  n iezw yk łą  
w y trw a łośc ią  zdobył wykształcenie, 
został o ficerem  m aryn a rk i, człon­
k iem  trzech tow arzystw  nauko­
wych, k ie ro w n ik ie m  w ie lu  ekspedy­
c j i  po larnych, w  tym  osta tn ie j i 
na jg łośn ie jszej, trag iczn ie  zakoń­
czonej w yp ra w y  do bieguna pó ł­
nocnego w  1912 r. Zycie G ieorg ija  
Sjedowa, to n ieprzerw ane pasmo 
w a lk i ze zgnilizną kap ita lis tyczno- 
obszarniczego ustro ju , bezdusznoś­
cią carsk ie j b iu ro k ra c ji i  przesą­
dam i kastow ym i, us iłu jącym i s tłu ­
m ić w  narodzie wszystko, co w  n im  
by ło  nowe i  śmiałe.

A u to r książki, p rzy jac ie l i  to­
warzysz bohatera w yp ra w y  biegu­
nowej, odm alował życie jego w  spo­
sób prosty i  po ryw a jący ; z n ie -

K S I Ą
przecię tnym  ta lentem  lite ra c k im  
oddał dram atyczne napięcie jego 
w a lk i, odsłonił je j społeczno-poli­
tyczne podłoże, zdemaskował zaku­
lisow ą grę przedstaw ic ie li panu ją ­
cego ustro ju , ich zbrodniczą igno­
rancję, m ałostkowość i  zachłan­
ność, k tó rych  o fia rą  — w  w y n i­
k u  zorganizowanego spisku —  padł 
G ieo rg ij Sjedow.

Dziś, gdy władza radziecka o tw o­
rzy ła  n ieograniczone m ożliwości 
rozw o ju  różnorodnych ta lentów , -  
badania k ra jó w  po la rnych sta ły  się 
podstawą ekonomicznego i  k u ltu ­
ralnego ro z k w itu  o lbrzym ich pó ł­
nocnych przestrzeni, książka M. P i-  
niegina sk łan ia  do głębokich re ­
fleks j i .

bk

M iko ła j Atarow: „O pow iadan ia "— 
prze łoży ł z języka rosyjskiego B. Ż y . 
ra n ik  —  W yd. „K siążka i  W iedza“ , 
W arszawa, 1950 — str. 233.

Lata w o jn y  dom owej, pokojow e­
go budow nictw a socjalistycznego 
i  w ie lk ie j w o jn y  w  obronie ojczyz­
ny —  oto tło  historyczne p ięknych 
opow iadań A tarow a. N icią, wiążącą

A rc h ite k t objaśnia — m etr m uru
pełnego kosztu je tan ie j niż m etr 
m u ru  z o tw oram i, w ięc budowano 
z n ie w ie lk im i i  ty lk o  dwoma ok ­
nam i. Potem  b y ł proces, ale domy 
pozostały.

Te dom ki osiedla Skarboferm u 
to  rów nież pom nik  a rc h ite k tu ry  
dwudziestolecia. Obok domów W e­
dla i Feniksa. I  w  tym  w łaśnie ze­
s taw ien iu  zyskują pełną wym owę.

I  znów zestawienie. Już nie h i­
storyczne. Bezpośrednie.

N iedaleko osiedla Skarboferm u, 
w  B ykow in ie  — nowe osiedle ro ­
botnicze ZOR. Dopiero co oddane 
do użytku . Jeszcze się tam  w yka ń ­
cza sklep.

Na lekko  opadającym  teren ie roz­
sypanych k ilkadz ies ią t p ię trow ych  
domów. Ileż  spokoju, ha rm on ii i  
sensu w  kom pozycji tego tw oru  u r ­
banistycznego.

W  B ykow in ie  je s t jasno i  z ie lo­
no. Może dlatego, że da le j od ko­
pa lń i hut. A le  nie ty lko  dlatego.
I  to osiedle rob i w rażenie czegoś 
radosnego, jasnego. W  ta k im  osied­
lu  chce się mieszkać...

W  życiu jeszcze nie  ma tych  
drzew, k tó re  w id n ie ją  na makiecie. 
A le  drzewa będą. Bo wszystko inne 
jest zgodne z planem  — mieszka 
tu  ju ż  2300 osób w  k ilkudz ies ięc iu  
domach. Do tego szkoła, przedszko­
le, duży zespół sklepowy, ■ dom spo­
łeczny.

C iągle k ręc im y  się w  kółko. M ó­
w im y  o Now ej Hucie, o M D M -ie , 
o odbudow ie zabytkowego śródm ie­
ścia Gdańska. A  przecie tak ie  w ła ­
śnie B yko w in y  to nowe pe re łk i u r ­
b a n is tyk i, k tó re  budzą radość ży­
cia. A  tak ich  osiedli, ja k  B y k o w i- 
n.a w  w ie lk im  mieście Śląsk, w  P o l­
sce całej jest w ie le , bardzo w iele. 
ZOR budu je  w  tym  roku 86, każde 
obliczone na około 2.000 m ieszkań­
ców i 65 powyżej 10.000 m ieszkań­
ców.

A  na zie lonym  Śląsku? Tu n ie - 
ty lk o  przyroda odcina się ostrym  
kon trastem  od zadymionego Ś lą ska ' 
przemysłowego. T u  naw et a rch ite k ­
tu ra  jes t inna.

T ak ie  m ałe m iasteczko W odzi­
s ław , gdzieś koło Rybnika . K iedyś,

dawno już, w  X IV  w . K azim ierz 
W ie lk i rozp raw ia ł się tu  z Janem 
Luksem burćzykiem . M iasto stare, 
leżało na szlaku hand low ym , sol­
nym . Potem pow o li znaczenie jego 
m alało, aż zasklepiło się w  sobie, 
zam ierało. Szlak hand low y zm ien ił 
bieg, ale szlak w o jenny pozostał i  
z osta tn ie j w o jn y  W odzisław w y ­
szedł nie ty lk o  mocno pogruchotany. 
T rudno  w  ogóle m ów ić, że prze­
trw a ł.

Odbudową miasta za ją ł się ZOR, 
t.zn. inw esto r, k tó ry  buduje domy 
mieszkalne.

S tanęliśm y na R ynku, ta k  w ie l­
k im  ja k  warszawski i  z lekka przy­
pom inającym  warszawski. P.ękne 
renesansowe kam ien iczk i o trzyo- 
k iennych  elewacjach stoją dziś do­
ko ła  ry n k u  i  nie w idać już  dziur. A  
w ew ną trz  nowoczesne mieszkania 
ze w szystk im i wygodam i. Górnicze 
m iasto w  renesansowej szacie.

A lb o  ta k ie  znów Pyskowice, 
gdzieś już  w  Opolskiem . Pod X V I I I -  
w ieczną fasadą 2 i  3 p-okojowe m ie­
szkania, w  k tó rych  dzieci gó rn ików  
uczą się h is to r ii Polski.

To się nazywa w  sprawozdaniu 
ZOR „odbudow a dzie ln ic  śródm ie j­
sk ich ze zniszczeń w o jennych“ . 
I  tych  odbudowanych śródmieść 
jes t teraz 15 w  ca łym  k ra ju . A  prze­
cie i  W odzisław  i  Pystow ice to za­
lą żk i dużych m iast, k tó re  jeszcze w  
okresie p lanu 6-le tn iego pomieszczą 
w ie le  tysięćy ludzi.

Bo z odbudową kończym y już 
praw ie . Dziś odbudow ujem y jesz­
cze zab y tk i. N ie da jem y niszczeć 
niczemu, co jest ja k im k o lw ie k  na­
w iązan iem  do przeszłości, co jest 
śladem naszej h is to rii.

A  na w ie lk ie  budow nictw o szu­
kam y now ych m iejsc. Na Śląsku 
w yszliśm y z n ieck i węglowej do 
Tych. B udu jem y tam  Nowe Tychy, 
nowe w ie lk ie , stutysięczne miasto. 
Bo na Śląsku jest ciasno. Na Śląs­
k u  ziemia się „rusza“  węglem.

B y liśm y  w  Radomsku, gdzie a tak 
socja lizm u zaczyna się od śród­
m ie jskiego rynku . B y liśm y  w  sza­
cow nym  P io trkow ie , k tó ry  ożył te­
raz dz ięk i nowem u kom b ina tow i 
przem ysłowem u i  dla którego bu­

du je  się już  nowe m ieszkania. B y l i­
śmy w  Łodz i na Bału tach i  na S to­
kach, skąd rew o luc ja  cftworzyła a tak  
na tępą k ra tow n icę  u lic  ciasnego 
śródmieścia. B y liśm y  w  Kie lcach, 
gdzie przyw raca się szlachetny r y ­
sunek u rb a n is tyk i dawnych w ieków , 
otaczając m iasto osiedlam i ro b o tn i­
czym i, k tó re  nadadzą m u nową zu­
pełn ie  treść.

I  wszędzie, w  ciągu całej naszej 
w ę d ró w k i w idz ie liśm y setk i w in d  
w yciągow ych i  rosnące m ury  no­
w ych  m ilion ów  m etrów  sześcien­
nych. Wszędzie w idz ie liśm y nowe 
b lo k i m ieszkaniowe ju ż  oddane do 
użytku , przedszkola i  szkoły z la ­
k ie row a nym i d rzw iam i i  p iękny­
m i posadzkami. I  wszędzie ludzie, 
k tó rzy  się uśm iechają na w idok  
odwiedzających, radośni i  zadowo­
le n i z tego, co ju ż  osiągnęliśmy, bo 
to gw arancja rea lizac ji dalszych za­
powiedzi.

I  wszędzie nasuw ały się nieod­
parcie pewne skojarzenia h is torycz­
ne.

M yśla łem  o naszych a rch itek tach  
i  urbanistach, k tórzy  tworzą ram y 
nowego życia, życia ju ż  w  epoce 
socjalizm u. I  o tragicznych przod­
kach ich, o w ie lk ich  m arzycielach 
—  utopistach, k tó rzy  w  w iz jach 
swoich w id z ie li m iasta, m a rzy li o 
innym , lepszym zorganizowaniu ży­
cia. I  n igdy m arzeń swoich w  rea­
liz a c ji n ie w idz ie li.

Żerom ski n ie  oglądał swoich 
szklanych domów, pomimo, że naz­
wę tę przylep iono domom W SM 
przed w ojną. Corbusier b y ł szczę­
śliwszy w  w iz ji n iż  w  je j rea liza­
c ji.

A  u nas sprawa jes t dziw nie p ro ­
sta. U nas m ów i się o k o n k re t­
nych zadaniach. U nas chodzi o so­
c ja lis tyczny  a tak na pozostałości 
kap ita lis tycznego m iasta, o podbój 
śródm ieścia — obojętne, od środka, 
czy od czoła. Chodzi o to, żeby zm u­
sić śródmieście do zm iany fu n k c ji 
przez otworzenie w y lo tów  na przed­
mieścia, chodzi o rozsadzenie he r­
metyczności klasowej śródmieścia.

A  przecie niedawno jeszcze by ły  
to utopie...

Andrzej L. Wróblewski

KORESPONDENCJA
LIST Z ARCHIPELAGU LUDZI ODZYSKANYCH

B y ł zw yk ły , no rm alny dzień p ra ­
cy bliźniaczo podobny, do innych  
dni. Na tab licy  ogłoszeń w  jednym  
z zakładów napraw y sprzętu tra k ­
torowego na Mazurach nakle jono 
afisz Towarzystw a W iedzy Powsze­
chnej, a ktoś źle po in fo rm ow any 
wpisa ł, że odbędzie się odczyt l i te ­
rack i, k tó ry  przeprowadzi prelegent 
z miejscowego kom ite tu  PZPR.

Zebrana na h a li s iln ikow e j zało­
ga dow iedzia ła się dopiero od sa­
mego prelegenta, że sprawa tego 
odczytu wygląda trochę inaczej, że 
po prostu pisarz-poeta w y jecha ł w  
teren, aby spotkać się w prost z ro ­
bo tn ik iem  w  jego zakładzie pracy. 
A  to jes t ca łk iem  coś innego, z tym  
nasza załoga spotkała się po raz 
pierwszy. Po raz pierwszy na tere­
nie naszego zakładu twórca nowej 
socja listycznej lite ra tu ry  spotkał się 
z odb io rcą-robo tn ik iem  rem on tu ją ­
cym  tra k to ry  dla POM, SOM i PSR. 
Spotkania lite ra tó w  z robo tn ikam i 
to już  n ie  jes t w p raw dzie  coś no­
wego: spotyka liśm y się i  spotyka­
m y z tego rodzaju im prezam i na te­
ren ie  fa b ry k  w  w iększych ośrod­
kach przem ysłow ych -— ja k  Śląsk, 
Łódź, Nowa Huta, ale na M azu­
rach lite ra c i z rob o tn ikam i spoty­
k a li się dotąd rzadko. N ie znaczy 
to, że robotn icy  nie in te resow ali się 
życiem lite ra ck im . T y lk o  m iejscowe 
Z w ią zk i Zawodowe nie  dość a k ty ­
w n ie  organ izow ały wśród rob o tn i­
kó w  spotkania lite rack ie . Oprócz 
k ilk u  afiszów  o suchej treści, roz­
lep ionych na mieście n ie  zrobiono 
n ic  w ięcej. .

M azury to p iękny  k ra j,  ale to  nie 
ty lk o  kra ina  tysiąca jezior, p ięk­
nych dziewiczych lasów, to n ie  ty l ­
ko kró lestw o p taków  i  ojczyzna 
dz ik ich  łabędzi pod M iko ła jka m i, 
ale także setki Państwow ych Gos­
podarstw  Rolnych, dz ies ią tk i spó ł­
dz ie ln i p rodukcy jnych i nowo po­
w sta łych  zakładów  pracy i  tys ią -

Ż E K
je  w  logiczną, konsekw entn ie  roz­
w in ię tą  całość, jes t nowy, so c ja li­
styczny stosunek człow ieka do 
człowieka, świadomość n ie rozerw a l­
ne j wspólnoty lu dz i radzieckich, 
głęboko zakorzenione poczucie b ra ­
terstw a i  przy jaźn i. Uczucia te po­
zw a la ją  bohaterom  A ta row a p rze ła . 
m ywać stojące przed n im i trudn o ­
ści, op rom ien ia ją  radością ich  ży­
cie, stanow ią jedno ze źródeł ogól­
nonarodowego radzieckiego p a trio . 
tyzm u. Na przyk ładach Rosjan, 
G ruzinów , K irg iz ó w  —  przedstaw i­
c ie li w ie lu  narodów  radzieckich — 
ukazał A ta ro w  tę potężną siłę na­
pędową, jaką  w  rozw o ju  państwa 
radzieckiego j  est, p rzy jaźń j  ego na - 
rodów .

P ię kny  język  autora odpowiada w  
pe łn i szlachetnej prostocie jego bo­
haterów . bk

Wiedza Powszechna. W yd a w n i­
ctwo popu larno-naukow e. D zia ł: 
O świata i  wychowanie. Michał 
Szulkin. N. K. Krupska — wybitny 
pedagog radziecki. W ydaje d ru -  

.gie, uzupełnione. W arszawa, „C zy ­
te ln ik “ , 1950, str. 46.

N. K . K rupska, w ie rna  tow a rzy­
szka życia i  p racy Lenina, na le­
żała do na jw yb itn ie jszych  p ion ie ­
rów  now e j pedagogiki radzieck ie j, 
w sparte j na niewzruszonych, tw ó r­
czych. podstawach w iedzy m a rk s i­
stowskiej. D z ięk i w ysok im  k w a li­
fikac jom  zawodowym  i  dośw iad­
czeniu zdobytemu w  ciągu w ie lu  
la t pracy, zarówno w  R osji przed­
rew o lu cy jn e j, ja k  na em igracji, 
K rupska powołana była  do odegra­
nia w ie lk ie j ro l i w  dziejach tw o ­
rzenia podstaw i  rozw o ju  ośw iaty 
ludow ej w tedy, gdy po R ew o luc ji 
P aździernikowej pow sta ły  w a run k i, 
um ożliw ia jące masom dostęp do 
p raw dziw e j, n iefa łszowanej przez 
reakeyjnych „ośw ia tow ców “ , w ie ­
dzy. /

Z a jm u jąc  odpow iedzialne stano­
w isko rządowe i  pa rty jne , K ru p ­
ska —  aż do śm ierci (w  r. 1939) —  
pracowała n iezm ordow anie i  owoc­
nie nad usta len iem  i  wprowadze­
niem  w  życie ośw iatowo -  wycho­
wawczych zasad nowego ustro ju , 
budowała now y system szkolnictwa, 
organizowała stowarzyszenia i  ko­
le k ty w y  nauczycielskie, pisała l i ­
czne a r ty k u ły  i  rozp raw y pedago­
giczna. Jedna z tych prac, pt. 
„O św ia ta  ludow a i  dem okracja“ , 
stała się fundam entem  program u 
oświatowego i  założeń ideologicz­
nych pedagogiki radzieckie j.

G łęboka i rozumna troska o k u l­
tu ra lne  i  m ora lne oblicze młodego 
pokolenia lu d z i radzieckich oraz 
gorące um iłow an ie  zawodu pedago­
gicznego — to charakterystyczne 
rysy w y trw a łe j dzia ła lności N. K. 
•Krupskiej, k tó ra  w  sposób trw a ły  
zapisała swe nazwisko w  dziejach 
ośw iaty i  w ychowania ludu, w y ­
zwolonego raz na zawsze spod w ła ­
dzy i  w p ływ ów  ginącego św iata ka ­
pitalistycznego.

f ‘ bd

ce nowych, odzyskanych lu d z i z 
w ie lką  czołówką przodow ników  
pracy. M azury to także w ie lk i ugór 
k u ltu ra ln y , k tó ry  czeka na praco­
w ite  ręce, k tó ry  trzeba zaorać.

M y, robo tn icy  z M azur, chc ie liby ­
śm y też znaleźć w iększą pomoc 
i  opiekę w  naszych zainteresowa­
niach k u ltu ra ln ych . Z zaintereso­
waniem  czytam y wiersze o gó rn i­
kach, hu tn ikach, powieści o tw ó r­
czej pracy ludz i zdążających szyb­
k im  k rok iem  do socjalizm u.

M azury to kopa ln ie  tem atów, ale 
oprócz jedne j bodajże ks iążk i „ A r ­
chipelag ludz i odzyskanych“ , J. N e- 
verlęgo, n ik t  w ięcej n ie  sięgnął po 
tem at M azurów.

Dwa la ta  tem u w  1949 r. W oje­
w ódzk i Zarząd Z M P  w  O lsztynie 
rozp isa ł konkurs na opow iadanie 
lu b  w iersz na tem at „W arszaw a —■ 
m oja sto lica“ . K on ku rs  pod p ro tek­
tora tem  w o jew ody olsztyńskiego 
m ia ł na celu zainteresowanie m ło ­
dzieży W a rm ii i  M azur odbudową 
W arszawy z jedne j strony, a w y ­
łow ien ie  ta le n tów  z d ru g ie j wśród 
robotn icze j m łodzieży. N apłynęło 
dużo prac, za najlepsze prace p rzy­
znano w ie le  cennych nagród, i  na 
tym  się skończyło.

O rgan iza torzy konkursu  p o p e łn ili 
b łąd, że nie um ie li wciągnąć m ło ­
dzieży do dalszej pracy, n ie  po tra ­
f i l i  skup ić w okó ł Z M P  laurea tów  
konkursu .

Zain teresow anie ludności M azur 
życiem  lite ra c k im  wzrasta z każ­
dym  rokiem . Podam dla przyk ładu, 
że w  m iasteczku, w  k tó ry m  miesz­
kam , liczącym  nieco ponad 6 ty ­
sięcy ludności w  ro ku  1948— 1949 
sprzedawano w  daw nym  „C z y te ln i­
k u “  tygodn iow o od 8 do 10 egzem­
p la rzy  „K u ź n ic y “  i  5— 7 „O drodze­
n ia “ , a w  roku  1951 —  sklepy „R u ­
chu“  rozprow adza ją tygodn iow o o - 
ko ło  100 num erów  „N o w e j K u ltu ­
r y “  oraz dw utygodn iow o około 50— 
60 num erów  „Ż yc ia  L ite rack iego “ .

M azury i  W arm ia  n ie  posiadają 
w łasnego pisma lite rack iego  i  m yśl
0 n im  zostanie d ługo jeszcze w  k rę ­
gu marzeń, n ie  ma tu  rów nież k lu ­
bu m łodych pisarzy, k tó ry  p o w i- 
n ienby powstać. P laców ki, k tó re  po­
d ję ły  się pracy ośw iatow ej w  te ­
renie, ja k  te a tr S. Jaracza w  Olsz­
tyn ie  i  Tow. W iedzy Powszechnej 
bo ryka ją  się z w ie lom a trudnościa­
m i i  ty m  bardzie j zasługują na 
uznanie.

Na M azurach zaczyna się obecnie 
sezon tu ry s ty k i i  wczasów, p iękne 
jez iora i  lasy m azurskie  przyc iąg - 
ną niejednego z tu rys tów , p rzy ­
ciągną może niejednego z p isarzy
1 poetów. Może ktoś z n ich  zechce 
pozostać d łuże j i  b liże j poznać ten  
k ra j.  P racy je s t dużo, znajdą się 
i  chę tn i do pomocy. M azury  cze­
ka ją , M azu ry , zapraszają.

Jerzy Drzewućkf
M rągow o TOR

OŚWIADCZENIE
Do mojego p rzek ładu  „S zk icó w  o 

T a trach “  Ju liana  M arch lew skiego 
W ydaw n ic tw o  M in is te rs tw a  O brony 
N arodow ej w p row a dz iło  bez poro­
zum ienia się ze m ną szereg odm ian 
s ty lis tycznych  tekstu. Ponieważ n ie  
nadesłano m i an i jedne j ko re k ty , 
zm iany zauważyłem  dopiero po w y ­
d ru ko w a n iu  całego nakładu.

Zarów no nieuzgodniona ad iusta ­
c ją  ja k  i n iedobra ko re k ta  li te ro ­
wa całości zmusza m nie  do pub licz ­
nego oświadczenia, że n ie  b io rę  na 
siebie pe łne j odpow iedzia lności za 
w ydany przekład, chociaż znie­
kszta łcenia tekstu  n ie  są ta k  zasad­
nicze, aby d y s k w a lifik o w a ły  w a r­
tość książk i. Adolf Sowiński

Warszawa, dn ia  16 lipca 1951 r.
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Żandarmi Europy Zachodniej
dn iu  25 czerwca 1940 
r. burżuazyjna F ra n ­
c ja  skap itu low a ła  
przed h itle ro w s k im i 
generałam i. Przedtem  
nastąp iła  kap itu lac ja  

N orw eg ii, H o land ii, B e lg ii, Luxem - 
burgu. W lipcu  H it le r  odznaczył 
sw ych zw ycięskich generałów r y ­
cersk im i krzyżam i. B y ł to początek 
w ie lk ie j k a rie ry  w o jskow e j Gude- 
rianów , H aiderów , Falkenhausenów, 
Heusingerów, Speidlów.

W  d n iu  9 lipcą 1951, p raw ie  że w  
rocznicę odznaczenia Guderiana et 
consortes przez H itle ra , bu rżuazy j- 
ne rządy F ranc ji, N orw eg ii, H o lan­
d ii, B e lg ii, Luxem burgu  ponownie  
skap itu low a ły  przed znanym i im  
dobrze od jedenastu la t h itle ro w s k i­
m i generałam i. Do ak tu  k a p itu la c ji 
do łączyły się poza tym  wszystkie  
pozostałe państwa, k tó re  podlegają  
trum ańow skiem u przym usowem u  
zarządow i z ra c ji sw o je j zależności 
gospodarczej od Stanów Zjednoczo­
nych, a w ięc „ W ie lka “  B rytan ia , 
W łochy, Dania, Cuba, Chile... 
9.VIÍ.51 „zakończony został stan 
w o jn y  z N iem cam i.“

Pam iętam  pogard liw e uśmiechy 
A m erykanów  w  B erlin ie , k iedy w ła ­
dze b ry ty js k ie  w  r. 1948,■ w  okresie 
ostrych starć m iędzy gen. R obert­
sonem a gen. Clayem, w yda ły  k ró ­
c iu tk i kom un ika t, że B ry ty js k i T ry ­
buna ł W ojskow y skazał na 5 la t 
ciężkiego w ięzienia jakiegoś N iem ­
ca, k tó ry  pełn iąc fu n kc ję  loka ja  u 
głównodowodzącego' w o jsk  b ry ty j­
sk ich  w  Niemczech, gen. Robertso­
na, udzie la ł in fo rm a c ji w yw iadow i... 
am ery kańs kiem u!

Podobnych p rzyk ładów  ze stosun­
ków  b ry ty js k o - i francusko-am ery- 
kańskich w  Niemczech z m in ionych  
la t sześciu przytoczyć by można by­
ło  w ie le . O św ie tla ją  one bardzo 
is to tn y  p u n k t p o lity k i am erykań­
sk ie j w  Europie, m ianow ic ie  dąże­
nie  do zdobycia sobie sojusznika w  
Europie: Zachodn ie j rów nież prze­
c iw ko  zbyt na trę tnym , względnie  
zby t przeczulonym  sojusznikom  za­
chodn io-europe jsk im . T ak im  n a tu ­
ra ln y m  so juszn ik iem  im p eria lizm u  
am erykańskiego w  w ew nę trzne j 
rozgryw ce z im p e ria lizm a m i fra n ­
cuskim  i b ry ty js k im  b y ł w  prze­
szłości i  jest oczywiście obecnie 
s ta ry  im p e ria liz m  n iem ieck i, k tó ry  
strac iw szy .wszystko, m ógł odbudor 
wać się tylko, p rzy pomocy T rum a- 
na kosztem F ra n c ji i, A n g lii. Tak się 
też stało, z. ty m ,'ż e  oczyw iście fa k ­
tyczne, koszty te j odbudowy im pe­
r ia liz m u  niem ieckiego ponoszą masy 
pracujące T rizo n ii, A n g lii, ■ F ra n c ji

styczne m onopole i  przez powiązanie  
tych m onopoli z organam i państwa, 
da le j przez prze jście do te rro ryzo ­
w ania mas pracu jących za pomocą 
faszystowskich legionów  i  zw iązków  
by łych o fice rów , wreszcie przez po­
zbawienie narodu p raw  dem okra­
tycznych w  celu przeprowadzenia  
re m ilitą ry z a c ji przez ka p ita ł m ono­
po lis tyczny.“

„Je ś li postaw iono by pytan ie , czy 
można ju ż  m ów ić o ponow nym  eks­
porcie n iem ieckiego kap ita łu , to 
chcia łbym  wskazać na fa k t, że w  
c h w ili obecnej około 400 zachodnio- 
niem iecktch inżyn ie rów  za trud n io ­
nych je s t w  A fryce  Północnej przy  
w yko nyw a n iu  zadań in w e s tycy j­
nych, w  k tó rych  bierze udz ia ł n ie ­
m ieck i ka p ita ł finansow y. Również 
w  k ra jach  B liskiego Wschodu oraz 
w  Ind iach  s tw ie rdz ić  ju ż  można 
w k ła d y  zachodnio-niem iackiego k a ­
p ita łu . R z e c z ą  c h a r  a k  t e- 
r y s t y c z n ą  j e s t  t o, ż e 
k a p i t a ł  f i n a n s o w y  
USA z a p e w n i ł  n i e m i e c ­
k i m  m o n o p o l i s t o m  t e  
m o ż l i w o ś c i  e k s p o r t u  
k a p i t a ł u  k o s z t e m  a n ­
g i e l s k i c h  i  f r a n c u ­
s k i c h  i n t e r e s a n t a  w .“  

W ypowiedź W altera U lb rich ta , za­
sługująca na specja lną uwagę 
w szystk ich  in te resu jących się p ro ­
blemem niem ieckim , streszcza się w 
stw ierdzeniu , że „jasnym , jest, iż im ­
pe ria lizm  am erykańsk i uczyn ił dziś 
swoim  g łów nym  sojuszn ik iem  w  
Europie im p e ria lizm  n iem ieck i“ .

Jednocześnie z restaurow aniem  s i­
ły  kap ita łu  m onopolistycznego w  
Niemczech Zachodnich A m e ry k a ­
nie w p row a dz ili poprzez P lan M a r­
shalla i P akt A t la n ty c k i ca łkow ite  
uzależnienie k ra jó w  zachodnio-eu­
ropejsk ich od p o lity k i W aszyngto­
nu. „P rze jśc iow a zależność“  burżua- 
z ji zachodn io -europe jsk ie j od b u r-  
żuazji am erykańsk ie j zm ien iła  się w  
„ trw a łą  podległość“ .

W tym  stad ium  A m erykan ie . T ru -  
mana po s ta n o w ili , prze jść do na ­
stępnego etapu, m ianow ic ie  do 
uzbro jen ia  N iem iec Zachodnich, . 
k tó rych  zadanie w  koncepcji ame- 
ryka ń sk ie j ma być dw o jak ie :

1. N iem cy Zachodnie, ja k o  au to­
nom iczna siła gospodarcza i m i l i ­
tarna im p e ria lizm u  niem ieckiego, . 
m ają spe łn iać , ro lę  żandarm a in te ­
resów im p e ria lizm u  am erykańsk ie ­
go w  Europie Zachodniej:

2. N iem cy Zachodnie, ja k o  
wspólna baza gospodarcza i m i l i ­
ta rna  im peria lizm ów  am erykańskie­
go i  n iem ieckiego, m ają  spełniać ro ­
lę w o jenne j bazy w yp ad ow e j na

W odpowiedzi 
Lichniakow i

i  Bgnaluxu. isaasfc : -V. .c:
W alte r U lb r ic h t. w  po ds taw ow ym i 

re feracie  o odbudowie n iem ieckiego  
im p e ria lizm u  n a . posiedzeniu K o ­
m ite tu  Centralnego SED 13 czerw ­
ca 1951 s tw ie rd z ił m iędzy in n y m i:

„O dbudow a im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego przez im p e ria lizm  am e­
ry k a ń s k i znalazła swój w yra z  w  na­
stępujących punktach :

1. W odbudowie potęgi n iem iec­
k ich  przem ysłow ców zbro jen iow ych, 
panów z koncernów  i banków, k tó ­
rzy  zawsze b y li ja k  na jśc iś le j zw ią ­
zan i z am erykańsk im  i  ang ie lsk im  
kap ita łem  m onopolistycznym .

2. W  re m ilita ry z a c ji N iem iec Za­
chodnich poprzez tw orzen ie  a rm ii 
lodowej, lo tn ic tw a  i  f lo ty  w o jenne j 
» celach agresywnych, k tó re  n ie -

O sta tn ią  przeszkodą fo rm a lną  w  
uzbro jen iu  N iem iec Zachodnich  b y ł 
fa k t trw a n ia  s ta n u . w o jn y  z N iem ­
cami. W dn iu  9 lipca  1951 na rozkaz  
W aszyngtonu rządy m arsha llow - 
skieh k ra jó w  m usia ły  skap itu low ać  
przed nową arm ią  h itle row ską , k ie ­
re j dowództwo po. H itle rze  obe jm u je  
Eisenhower.

Tę kap itu lac ję  k l ik  rządzących  
Europą Zachodnią należy podkre ­
ślić ja k  na jm ocnie j. Jest to bow iem  
is to tn y  aspekt obecnego etapu po­
l i ty k i am erykańsk ie j w  Europie.

Cóż jednak fak tyczn ie  osiągnąć 
m-oże w . Europie A m eryka  Tr.uma- 
na tego rodza ju  po lityką?  . T y lko  ,to:

D W Europie Zachodn ie j podle­
głość im p e ria lizm o w i am erykańskie-

m ie ck i ka p ita ł m onopolistyczny  
zaroszę chcia ł i  chce nadal z rea lizo­
wać.

3. W reprezentow aniu p o lity k i re ­
wanżu, p o lity k i podżegania do w o j-  
ny p rzeciw ko Z w ią zkow i Radziec­
kiem u, p rzeciw ko N iem ieck ie j Re­
pub lice  D em okratycznej, p rzeciw ko  
Lu do w e j Polsce i in n ym  k ra jom  
de m okra c ji ludow ych. ,

4. W przestaw ien iu  gospodarki na 
gospodarkę zbro jen iow ą przy jedno ­
czesnym d ław ien iu  w ew nętrzno- 
niem ieckiego hand lu  i  de form ow a­
n iu  gospodarki poprzez popieran ie  
przem ysłu zbro jeniowego a og ran i­
czanie przem ysłu pokojowego.

5. W opanowaniu apara tu  pań­
stwowego przez w ie lk ie  k a p ita li-

m u i  zależność od im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego w yw o ływ ać będzie coraz 
s iln ie jszy sprzeciw tam tejszych mas 
pracu jących i  to sprzeciw zarówno  
społeczny ja k  i narodowy.

2. Na wschód zaś od Łaby aż po 
Morze Chińskie wszystkie narody  
skupią się jeszcze m ocnie j w okó ł 
potężnego Zw iązku Radzieckiego, 
ostoi p’oko ju , obrońcy niepodległoś­
ci k ra jó w  wyzw olonych spod prze­
mocy im peria lis tów .

Fatalna pom yłka Trum ana polega 
na tym  samym błędzie, k tó ry  po­
p e łn ił ju ż  H itle r : chce on „ je d n o ­
czyć Europę ‘ z pomocą G uderianów  
i  Falkenhausenów, Ha iderów  i  
Speidlów , K rvnr,Ą w  j Pferdmenne- 
sów... Edm und Osmańczyk

W  a rtyku le  pt. „Każdem u w ięcej 
n iż  m u się należy“  (Dziś i  J u tro “  
n r  28) Z ygm un t L ic h n ia k  sugeruje 
m. in., że m oje zarzuty pod jego ad­
resem, zaw arte w  a rtyku le  „Tego­
roczna p rodukcja  poetycka“ , zarzu­
ty , iż bron i on w  prałityCe „poez ji 
irra c jo n a ln e j“  i  propaguje „w iersze, 
będące przykładem  fa łszyw ej poety- 
zacji i nastro jow ości“  — nie zostały 
udowodnione odpow iedn im i argu­
m entam i. L ich n ia k  u trzym u je , że 
zarówno jego w a lka  z. „prozaizm a- 
m i“ , ja k  podkreślan ie przezeń „b ra ­
ku  dostatecznie p recyzy jnych  narzę­
dzi poznawczych, k tó re  pozw o liłyby  
bez reszty zrozum ieć z jaw iska poe­
ty c k ie “  to ty lk o  „zabieg p ro fi la k ­
tyczny“ , ostrzeżenie przed w u lga ry - 
zacją p ro b lem a tyk i poetyck ie j, k tó ­
re ńie ma n ic  wspólnego z obroną 
irra c jon a lizm u .

O drzućm y na chw ilę  przypuszcze­
nie, że zarzut b raku  argum entów 
w  m o je j polem ice w yn ika  u L ic h ­
n iaka ty lk o  ze swoistej „ ta k ty k i 
ob ronne j“ . Że is to tn ie  nie jes t on 
w  stanie ich dostrzec w  .m oim  dość 
m arg inesow ym  — to prawda — w y ­
padzie pod jego adresem. M ia łem  
praw o  sądzić, że przesłanki, k tó re  
opuściłem  w  m oim  rozum ow aniu  — 
i k tó re  nie ty lk o  m nie w ydaw a ły  się 
i  w yd a ją  dość oczywiste, będą jasne 
i dla bystrego um ysłu kol. L ic h n ia ­
ka. Załóżm y jednak, że się o m y li­
łem i  że L ic h n ia k  napraw dę nie w ie,
0 co chodzi.

Otóż w  istocie n igdy nie  posądza­
łem  L ichn iaka  o to, iż przyzna się 
do obrony irra c jon a lizm u  w  poezji.
1 W istocie tw ie rdzę i  będę nada l 
tw ie rd z ił na zasadzie w łasnych je ­
go słów, że tego irra c jo n a lizm u  b ro ­
ni. B yć może, iż każdy z nas, co in ­
nego chce rozum ieć pod tym  po ję­
ciem.. D la m nie w łaśnie akcentowa­
nie  „b ra k u  dostatecznych narzędzi 
poznawczych, k tó re  po zw o liłyby  
bez reszty zrozum ieć z jaw iska poe-

: ty c k ie “  jest torow aniem  drogi ir r a ­
c jona lizm ow i. Zdaję sobie sprawę, 
że L ic h n ia k  nie b ro n i irra c jo n a liz m u  
program owego, np. poezji czystego 
nonsensu. L ich n ia ko w i chodzi n ie - 

■ w ą tp liw ie  o b ra k  narzędzi dla zba­
dania procesów psych ik i tw órcze j.

Nam  zaś chodzi o taką treść poe­
z ji, k tó ra  da łaby się ob ie k tyw n ie  
w yjaśn ić , k tó ra  by łaby in te rsub iek- 
tyw n ie  zrozum ia łym  zw ierc iad łem  
pewnej rzeczyw istości społecznej. 
B ra k  ścisłych narzędzi dla zbadania 
psychologicznego rodowodu w z ru ­
szenia poetyckiego w  poszgzegftl- 
nych poetyckich zw rotach i  ob ra ­
zach nie stoi naszym zdaniem na 
przeszkodzie da jącej się do końca 
przeprowadzić ana liz ie  id e o w o -a rty ­
stycznej u tw o ru  poetyckiego, po­
zw ala jące j określić, czy u tw ó r ów 
jes t jasny czy n ie jasny, m o b iliz u ją ­
cy czy dem obilizu jący, postępowy 
czy wsteczny.

D la  nas tak ie  postaw ienie spraw y 
to nie jest w u lgaryzacja  prob lem a­
ty k i poetyck ie j, ale w łaściw e je j 
ustaw ienie. Inaczej by ło  w  dw udzie­
stoleciu m iędzyw ojennym . W łaśnie 
w tedy k ry ty k a  m ów iła  często
0 „b ra ku  precyzyjnych narzędzi po­
znawczych“ , zna jdu jąc uzasadnienie 
d la  tego rodz.ąju tw ie rdzeń w  róż­
nych odm ianach idea listyczne j f i lo ­
zo fii. I  prow adziło  to do irra c jo n a ­
lizm u w  poezji, którego p rzyk łady  
da je twórczość w ie lu , nawet n a jw y ­

b itn ie jszych , poetów owej epoki. Czy 
L ic h n ia k  o tym  nie  wie? Na pewno 
wie.

Jak ie  są dowody na to, że L ic h ­
n iak  b ron i fa łszyw ej poetyzacji
1 nastro jow ości? ’ Proszę przeczytać
wiersze z K o lum n y  M łodych na ła ­
mach poetyckiego num eru „Dziś 
i  J u tro “ . Usilne akcentowanie owego 
„b ra k u  precyzyjnych narzędzi“  k r y ­
ty k i prowadzi prostą drogą do poe­
z ji, k tó ra  ów b ra k  narzędzi będzie 
się starała swą p ra k tyką  p o tw ie r­
dzić. Ileż  to u tw o rów  w  okresie m ię­
dzyw ojennym  napisano zasłaniając 
się zasadą: czy te ln ik  tego nie zrozu­
mie, bo czy te ln ik  jest tępy, „n ie w ta ­
jem niczony.“  Oderwano poezję od 
czyte ln ika , uczyniono e lita rną , h e r­
metyczną „sztuką dla sz tuk i“ . D z i­
sie js i poeci s ta ra ją  się być czyte ln i, 
zw iązać się z pow ro tem  z m asami 
odbiorców. N ie zawsze im  się to 
udaje. Trzeba im  w  tym  pomóc. 
K ry ty k ą , czasem naw et surową. Czy 
pomaga, się im  jednak ataku jac 
przede w szystk im  „p roza izm y“ , pod­
kreśla jąc, że „poezja, jest ja k  m im o­
za“  i  że „n ie  da je się, je j rozłożyć 
na czynn ik i p ierwsze“ ? Nie. W  ten 
sposób b ron i się m izernych bastio- 

n ik ó w  estetyzm u i fo rm a lizm u. B a­
ta lia  poetycka, k tó rą  prowadzi L ic h ­

n iak, n ie  toczy się przecież w  próż­
ni, ale w  ko n kre tne j sy tua c ji k u ltu ­
ra lne j. r. m.

Do chrzanu!
Tygodnikowego poetę Tadeusza 

Chrzanowskiego rozpiera duma. 
„N ow a K u ltu ra “  przedrukow a ła  je ­
go „w ie rsz “ . W praw dzie  ty lk o  w 
komentarzach, i nonparelem , w p ra w ­
dzie kom entarz określa cały w iersz 
ja ko  be łko t, ale cóż za okazja! Do­

b ry  T urow icz p o zw o lił Chrzanow i 
wyp isać o tym  całą szpaltę („T y ­
godn ik Powszechny“  n r 27), wszyst­
ko dok ładn ie  streścić i  zemścić się 
za „b e łk o t“  ś licznym  ep itetem : cym ­
bały. W  ten sposób rzecz oceniona 
została rzeczowo i  głęboko, a „egze- 
geza“ , w łasnego u tw o ru , jaką  prze­
prowadza Chrzan, ma rozstrzygnąć 
wszystkie w ą tp liw o śc i czy te ln ików  
„T yg o d n ika “ . Te p róby zam iatan ia 
śladów ogonem i sugerowanie, że 
jesteśm y ,n ie  dość sub te ln i —  nie 
na ; w ie le  się Chrzanow skiem u . zda­
ły . Żeby nie m ógł udawać, że n ie  
zrozum ia ł naszego ża rtu  na tem at 
zw iązku, ja k i is tn ie je  m iędzy jego 
w ierszem  a w a tykańską  p o lity k ą  
części naszego episkopatu, s taw ia ­
m y kropkę  nad i. Zw iązek ten w i­
dz im y w  tym , że zarówno rzecznicy 
owej p o lityk i, ja k  i  au to r om aw ia­
nego wiersza nie  w idzą i  n ie  chcą 
w idz ieć po lsk ie j rzeczyw istości 
współczesnej, udając, że czczą pa­
mięć tych, co zg inę li, u s iłu ją  prze­
c iw staw ić  p iękno ich  idea łów  —  ich

Dlaczego na jw iększy pisarz po­
stępowy C h in  nazywa się raz (str. 
209) L u  Sing, a k ie dy  indz ie j (np. 
str. 261) L u  Sin?

Dlaczego te same w ypow iedz i 
M ao Tse-tunga przytoczone są w  
książce w  różnych wersjach? Jako 
p rzyk ład  w ym ien im y  str. 8 i  194, 
str. 20 i  44. . ■,

W  zw iązku z tym  w szys tk im  — 
pom ijam y dz ies ią tk i in n y c h  błę­
dów — ostatn ie py tan ie : na czym 
polegało redagowanie „S ta rych  i  
now ych C h in “  przez ob. Druszcza?

(s)

Gdzie jest nasza 
ceram ika ludowa?

zdaniem „n iespe łn ionych“  —  po­
ziom ej i  p łask ie j — ich zdaniem — 
współczesnej rzeczyw istości. Za­
m iast w idz ieć w  „p laka tach  z nau­
ką i  p iosenką“  przedłużenie i  re a li­
zację p ragn ień tych, co zg inę li, u s i­
łu ją  zasugerować , ich wzajem ną 
przeciwstawność, pod pozorem „a u - 
to k ry ty k i“ , u s iłu ją  zasugerować, że 
współczesność — to owa : „zgn iła  
m łodzież“ . Czy ta ich „a u to k ry ty -  
ka “  jest szczera? N iech odpowie 
jedno zdanie Chrzana:

K ra w a ty  i  i ł y ,  m e ta fo ry  i m ir ­
ty  a zwłaszcza ów dym  po k a w ia r­
n iach  — to rzecz o ta k ie j nieco 
„z g n iłe j“  m łodzieży. Ocena nega­
tyw na  i  a u to k ry  tyczna. Jednakże 
na obronę te j m łodzieży da się po­
wiedzieć, że choć b ra k  je j krzepy, 

;j:&ka ■ :róz{>ierał-’rnło&2iańców z „N o ­
w e j K u ltu ry “ , to jednak spraw y 
k u ltu ry  jako  tak ie j, i nowej i  sta­
re j (k ilk a  ładnych w ieków ), ¿.ie są 
je j obce“ .

W ylazło  szydło z w orka. N apisa­
ne jasno ja k  na d łon i, k to  b ro n i w  
Polsce k u ltu ry  i  tra d y c ji zdaniem 
„p o e ty “  z „T yg o d n ika “ .

Naszym natom iast zdaniem Chrzan 
udaje ty lk o  na iw n iaka . W ie, że c i 
d la  k tó rych  pisze, ową „a u to k ry ty -  
kę“  zrozum ieją należycie ja ko  „za­
słonę dym ną“ , na tem at zaś tego, co 
poeta chcia ł is to tn ie  powiedzieć, w y ­
snu ją tak ie  w n iosk i, ja k ie  p ragną ł­
by zapewne, ale ja k ic h  nie ma od­
w ag i dośpiewać w  sw ym  chytrze 
zaw oąlow anym  w ierszydle.

ckm

Pytan ia  do ob. Druszcza
N akładem  w ydaw n ic tw a  „Prasa 

W ojskow a“  ukazała się książka pt. 
„S ta re  i nowe C h in y “ . Jest to 
zb iór a rty k u łó w  z prasy radziec­
k ie j i  francusk ie j. Książka jest 
pożyteczna i  ze względu na w ie l­
k ie  zainteresowanie tem atyką ch iń ­
ską potrzebna. T ym  ba rdz ie j p rzy ­
k re  jest, że „Prasa W ojskow a“ 
w yda ła  książkę n iech lu jn ie ,

Jako red ak to r te j pracy zb ioro - 
row e j podpisany jest ob. L u d w ik  
Druszcz. Pod jego adresem skie­
row ać m usim y szereg pytań.

O sta tn io  obchodz.liśm y 30-lecie 
KomunisUzcznej P a r t ii Ch in i  w ie ­
m y, że I  Kongres te j p a r t i i od­
b y ł się w  1921 r. Dlaczego redak­
to r dopuszcza in fo rm ac ję  (str. 158), 
że w  1921 r. odbył się d ru g i kon­
gres?

Na po lsk i przetłum aczona jest 
piękna książka znanej a u to rk i ch iń­
sk ie j T ing  L in g  „S łońce nad rzeką 
Sang-han“ . Dlaczego redakto r o tym  
n ie . w ie  i dlaczego zgadza się na za­
m ianę pani T ing L in g  w mężczyz­
nę D in  L in a  (str. 282)?

Dlaczego Czang K ai-szek stał się 
za zgodą redaktora L. Druszcza ż u ­
c iem  Sun Jat-sena (str. 160), gdy 
w  rzeczyw istości jes t jego szwag-

Pom im o że za gran icą nie  ma dziś 
p laka tó w  „Pologne, pays p itto ­
resque“  po lsk i przem ysł lu do w y jest 
znany za granicą. O czywistą jest 
rów nież rzeczą, że p rzy jezdn i z za­
g ran icy  in te resu ją  się naszym prze­
m ysłem  ludow ym , ja ko  na jbardz ie j
cha rakterystycznym , na jbardz ie j dla
n ich  egzotycznym. Stąd w  konsek­
w e nc ji słuszny zwyczaj, że na wszy­
s tk ich  kongresach m iędzynarodo­
wych zna jdu ją  się stoiska C FL i A.

Zgodnie z tym  zwyczajem  C entra­
la P rzem ysłu Ludowego i  A rty s ty c z ­
nego urządziła jedną z Sal w  gma-
N m ,kT ° p teTCt n ik i z ol« z j i  Kongresu 
N auk! Po lsk ie j, w  szeregu gablot 
w ystaw iono tk a n in y , i ha fty , ceram i­
kę a nawet w y ro b y  srebrne (czyżby 
polska specjalność?), w  czasie trw a ­
nia  kongresu sprzedaży nie  było 
no rm alnym  w ięc a ko le i z jaw isk iem  
było  to, ze po kongresie goście zw ie­
dzający m iasto w stępow ali do sk le­
pów C P L i  A , zakupując różne d ro ­
biazgi. Oczywista nie w chodz ili do
sklepu po Leszczyńskim  na Now ym  
; T ? CU7 . Sdzie można kup ić  obuw ie
i ga lanterię  skórzaną, k tóra nie jest 
na jbardz ie j charakterystycznym  pro­
duktem  przem ysłu ludowego po l- 
skiego. Goście szuka li raczej cera­
m ik i ludow ej, ha ftów , k ra je k  i 
nych podobnych rzeczy.

Jeden z gości Francuzów  in te re ­
sował się szczególnie ceram ika 
i przyszedł z tłum aczem  do sklepu 
prosząc o pokazanie m u ceram iki 
iłżeck ie j. Ekspedientka odpow ie- 
działa, ze n iestety zabrakło, a  si 
waki? -  Również -  padła odpo 
wiedz. — To dziw ne — • P

jud®'
i  S ztuk i ośrodkam i przem ysł* 
wego, w yzna ł m i, że vVSZL #  
ośrodki p rodukcy jne . WSZL
spó łdzie ln ie  są zawalone g0?0^
w vrobám i, że m agazyny maJS

• -  iys’"  '
te j Pri

ne, ty lk o  C entra la  P rz e m y s k ą  

. ■ -CPL i  A  stara się czynie

dowego nie  odbiera 
m iesiącam i.

dom u w  czasie zjazdów m i?1
rodow ych, a n ie  pam ięta zaw

trzen iu  sklepów.
Czy in s ty tu c ja  ta uważa jl

w iście, że można machnąć 
iłżeck ich  garncarzy, kurP10 “
h a fc ia rk i i  inne ośrodki PrZL,,at«

Przed w o jną  w ysy ła liśm y  za g ra­
nicę m nóstwo p laka tów , sław iących 
m alowńiczość naszego k ra ju , o w ie ­
le  m n ie j p ięknych  przedm iotów , w y ­
tw arzanych  przez ludność w ie jską, 
a le  za to bardzo w ie lu  chłopów 
i  dziewcząt w ie jsk ich , k tó rzy  w y jeż ­
dża li oczyw iście n ie  po to, aby za 
gran icą tkać  po lsk ie  tka n in y , czy 
w ypa lać ceram ikę ludową, ty lk o  do 
ciężkich robót po lnych, czy w  ko ­
pa ln iach.

Dziś stosunek ten od w ró c ił się. 
Lu d z i n ie  ty lk o  n ie  w ysyłam y, ale 
w p ros t p rzec iw n ie  u ła tw ia m y  po­
w ró t daw nym  em igrantom . P laka ­
tów  nie w ysy łam y p raw ie  wcale. 
Jak  jest z eksportem  w yrobów  prze­
m ys łu  ludowego — nie wiadom o. 
N ie  dlatego, by sprawa należała do 
rzędu ta jnych . Po prostu nie w ia ­
domo, co ro b i Centra la  Przem ysłu 
Ludowego i  A rtystycznego.

Bo pom im o że zagadnienie prze­
m ysłu  ludowego nie należało do 
spraw  na jp ie rw sze j w ag i — rząd 
uważał, że należy uczynić wszystko, 
by otoczyć opieką w ytw ó rców , zor­
ganizować im  zbyt, u ła tw ić  p roduk­
cję, słowem  wszystko, co jes t po­
trzebne do podtrzym an ia  te j gałęzi 
twórczości, I  d latego chyba pow o ła­
no do .życia Centra lę  Przem ysłu L u ­
dowego i A rtystycznego, k tó re j sk le ­
py w idać w  ca łym  k ra ju . Ba, w  sa­
m ej ty lk o  W arszawie, na jedne j u l i­
cy jest ich aż 5!

jiuieiui ivi i muc uuiu c ni
ludowego? Czy zdaje sobie pj| 
ze s tra t, ja k ie  wyrządza sW01IL;?' 
stępowaniem? I  to w łaśnie W «: 
sie, k ie d y  s ta ram y się nawU23 
naszych tra d y c ji ludowych? ^

„D em okrac i“ 
u siebie w dort11

iiĄDem okratyczny senator HutfPpp) 
w yg łos ił w  senacie am eryk8!^® 
przem ówienie, w  k tó ry m  naP” ^  
w a ł p o litykę  d ysk rym inac ji 
rządu am erykańskiego wobec ^  
o c iem nym  kolorze skóry. HUibP,^ 
podkreś lił, że ludz ie  c i niena 
na sku tek  prześladowań, 
doznają, S tanów  Zjednocz0
Nikczem ne postępowanie ot*<ram erykańskich, pow iedzia ł 
naraża na poniżenie obcych j( 
plom atów, a nawet przedsta" ' j  
O rgan izacji Narodów  Zjednoc^0̂
Reprezentanci państw  wscb°
napo tyka ją  na trudności PlẐ 0̂

reS>na jm ow an iu  m ieszkań w 
Jo rku  i  doznają szykan w ^ 
racjach, k ino tea trach  i  
H um phrey  dom agał się uch'1'; ^  
p ro je k tu  ustawy, gwarantujące. ',^  
rzynom  pełn ię  p ra w  obywat01" >
P ro je k t ten został jednak odrZ%rePny zarówno przez senatorów - 
b likańsk ich , ja k  i  dem okraty1®21j 
Obie pa rtie  znalazły szybko 11 
ny  język  tam, gdzie idzie o m J  
m inac ję  ras ko lorow ych. Na [̂if 
dzień po u trącen iu  pro jektu ,• 
m an bez zająkn ięcia deklarn°w))ii 
m is ji, ja ką  Stany Z jednoczone j' 
ją  do spełn ien ia »w zakresie >< 
ny  lu dzk ie j godności i  zach° 
k u ltu ry “ . A le  nie u siebie W 0 
Ten tow a r A m eryka n ie  przez118 
l i  na eksport. rf

Agonia Krakouw«
• ' ...... - : ■ i -iW U/1

K a to lic k i „S a lahürge r V o lk e r* '
um ieścił a r ty k u l ik  p.t. „A gon13 j ‘

kow a.‘
smo:

Oto co pisze austria ckie

¥
„Nowa Huta, m iasto, któfe_,;>'

d u je  się pod K rakow em , 53narodziny nowego św iata ' ^ >
godne podziwu narodziny ań£"liczącego sto tysięcy m ie szka li
ho łdu jących bo lszew ickiej ' ' j f 
W  ciągu sześciu la t wy5̂ » ' 
z z iem i kom b ina t przeh« jjl 
o tak ich  rozm iarach, że Ws,̂ cJ 
po jęcia zachodniej ofgan 
p ro d u kc ji b łakną w  poró" ‘p f  
z tym  rozmachem. Pomiędzy jif 
kow em  a Nową H u tą  c1̂ ® ^ $  
jeszcze na przestrzeni sześć1 A 
lo m e trów  pustkow ie, a ê 
m ieszkalne w yras ta ją  tu ^  [!
szybko i  należy liczyć, że dc .yił 
roku  powstanie tu  30.000 n°

H A-i L i/

m - dom ów m ieszkalnych
każdy da pomieszczenie
rodzinom “ .
Przecieram y oczy. Dlaczeg0 ''0f  

nia K ra k o w a “ ? O samym 
„S a lzbu rger V o lksbo ten“  P̂ sze l  $  
perła tyw ach. A  może k a to lic k ^ ii^

Si

X

SI

dzoziemiec powiada cu­

mo dostrzegło ob ja w y prześlaL ^  
nia re lig ii w  tym  mieście? .

rem  z
Dlaczego osławione „cz te ry  rodz i­

ny C h in “  f ig u ru ją  w  książce w 
k ilk u  bardzo odm iennych p isow ­
niach (str. 54, 102 i 169)? Skąd b ie ­
dny czy te ln ik  ma wiedzieć, że Sun 
Cy-sien ze str, 54, Su C y-w en ze 
s tr  59, Sun T w i-w eń  ze str. 102 
i  Song ze str. 169 —  to jedna i  ta 
sama osoba?

gdy byłem  tu 4 m ie­
siące temu, to też chw ilow o brako­
wało ce ram ik i iłżeck ie j.

Znajomość ce ram ik i iłżeck ie j n ie 
należy do rzadkości, o  rzeźbiarzach 
-  sam orodnych ta lentach z I łż y  ni 
sano u nas w ie le ,, podając równfeż 
fo tog ra fie  ich p ięknych w yrobów  
Gosc b y ł prawdopodobnie etnogra­
fem, albo h is to ryk ie m  sztuk i co 
zwazywszy „ga tu ne k“  od w kd za ia T  
eych nas cudzoziemców — nie do 
w inno nikogo dz iw ić. P

Oto.z można Ly rzeczyw iście pom y­
śleć, ze w  Iłż y  zabrakło g lin y  a lbn 
ze garncarze s tra jku ją . Tymczasem 
jeden z p lastyków , op iekujący st ™  
ram ien ia  M in is te rs tw a  K u l t r J

posłuchać:
„W śród ranne j ciszy ^ ą 

rozlega się b ic ie  dzw ono^ 
kościołach i  w ąsk im i Ul1 ¡ce ^ 
spieszą zakonnicy i  zakon0 
poranne nabożeństwo. P ° tel11 
lu dzk i gęstnie je; niejeden X  ’  
Po drodze do pracy, ’X  t  
przedsionku św ią tyn i, któr 
ja “ . . j f l

W  całym  a rtyku le  nie ma
uego słowa, k tó re  by 
wnioskować o „agon ii

po
lira?V— v/UllVvva\, w „c łgu ilii 1 £ a

Po prostu au to r chciał 
wym owa fa k tó w  okazała się L ölKk 
sza. Poza tym  „Salzburger 
boten“  wychodzi w amerj'h
s tre fie  A u s tr ii.  W ięc niech na 
k i w ypadek będzie „A g o n ia  b  (
w a“
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